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EOT T OOOO SZOK ZYDOW OT A S STEFE WETO EECC EB ERIE 


Z REWOLUCJI — BRATERSTWO I POKÓJ! 


DEMIAN BIEDNYJ 


Moskwa — Waiszaiwa 


Wyzwolicielom Warszawy chwała! 
Dziś im zwiasiują nasze działa 
Nową epokę nadludzkiego męstwa. 
Rozmowa stolic skroś przestworza 
To w zimnym niebie — jasna zorza 
Zbliżającego się zwycięstwa. 


Warszawo! Długie są twe dzieje krwawe, 
Zda się — nad tobą czarna śmierć zawisła, 
I oto żywą znów mamy Warszawę, 
Radosną falą znowu pluszcze Wisła! 
Dzisiaj ją wita uroczyście Moskwa, 


Gromko padają ważkie słowa, 
Bo historyczna to rozmową 


Nie! Nie o waśni ich wiekowej 
Rozmowa stolic dwóch się toczy! 
Lecz o sojuszu, co ludy jednoczy, 
Lecz o przyjażni bojowej. 


I niechaj przyjaźń ich serdeczna 
Będzie jak ich narody wieczna 


Niech się okryje nieśmiertelną sławą 
Ten sojusz Moskwy, gdzie saluty grzmią 
Z wierną, bojową towarzyszką swą — 
Demokratyczną i wolną Warszawą! ”’ 


przeł. Leopold Lewin 


MAKSYM RYLSKI 


Dwie siły 


Dwie siły są na ziemi, jedna patrząca w przeszłość. . 


Podporą jej służalczość, a kłamstwo — piedestałem, 
Przed drugą sady wstają, chabrowe niebo wzeszło 
I wartki nurt twórczości dni nowe niesie w chwałę, 


Jedna—to śmierć i zgliszcza; oszustwo jej brzeszczotem, 
Podaż i popyt, krew, niewola i kajdany. 

Druga — szlachetnych trud, przyjaźni szczerozłotej 
Promienny znicz i wschód dni świeżych i świetlanych, 


Ta jedna jeszcze wczoraj Świat złoty zakrwawiła, 
Korsarską wojnę krwawiąc, by prawdę zeń wycinać, 
Za szczęście i za Świat powstała druga siła 

I dziś się w nas rozrasta i krzepnie co godzina 


Tej jednej myśl ożywcza jak uskrzydlony płomień 
Nieśmiertelności gwiezdną wykuwać każe drogę. 

Ta druga mgły rozsnuwa, obnaża śmierć w atomie 
I zgłiczsza niesie miastom i niesie ludziom trwogę. 


I próżne tu oszczerstwa i na nic tu syk węża. 

A jeśli chcecie gromu, nad głową wam rozszumi. 
'Niesiemy ludzkiej prawdy nienaruszalny ciężar, 
Łączy nas myśl ta sama i sztandar nasz zwycięża, 
Bo na nim wypisane najwyższe z słów — komunizm. 


przeł. Tadeusz Chróścielewski 


WŁODZIMIERZ DOMERADZKI 


Dosyć już kajdan, niewoli. 
Do walki starzy i młodzi! 
Myśmy kowale swej doli, 
bój nas wolnością nagrodzi, 


Krwią broczy radziecka ziemia, 
lecz nad nią jutrznia się pali. 
Idzie zwycięski czas przemian, 
sypie się w proch kapitalizm 


I kruszy kraty więzienia, 
pięść robotnika i chłopa. 
Rewolucja życie przemienia, 
pamiętny siódmy listopad. 


Zwycięstwo. Kraj wyzwolony, 
zakwita barwa czerwieni, 

a w,„przyszłość — cztandar czerwony 
ponieśli Stalin i Lenin. 
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ANATOLIJ SOFRONOW 


Do Warszawy 


Powstajesz z ruin, zgliszcz i zwalisk, 
Za tobą walki i zwycięstwa, 

W bitwach okrzepłaś, jak ze stali, 
Warszawo hartu, siły, męstwa! 


Niezabliźnione jeszcze rany, 

Na każdym placu i ulicy, 

Ale jak nurt niepowstrzymany 
Życie radośnie mknie w Stalicy, 


Nad miastem błysnął świt różowy, 
Skończyła się niewola krwawa — 
I huczy praca mas ludowych, 
Żeby zakwitła znów Warszawa, 


Żeby aleje znów przez miasto — 
Biegły wesoło, hucznie, gwarnie, 
Żeby nad Wisły brzegiem jasno 
W mroku płonęły znów latarnie. 


Kraków i Łódź i Katowice 
Jedno ożywia dziś pragnienie — 
By swój ofiarny trud, Stolico, 
Tobie oddawać nieznużenie. 


A młodzi, których mocne ręce 
Budują przyszłość swego krajw 
Coraz radośniej i goręcej 

Ku nowym śwatom podążają. 


Wciąż wyżej, Polsko! Z twego trudu 
Rosną ulice w drzew koronach. 
Szczęliwy los polskiego ludu 
Spoczywa w jego szorstkich dłoniach. 


Ludowi chwała, cześć i sława! 
On wszystko zwalczy i pokona. 
Polsce na radość żyj Warszawo, 


Niezwyciężona, niezwalczona! 
przeł. Leopold Lewin 


STANISŁAW PIĘTAK 


Do Armii Czerwonej 


Twój obraz, twoją wzbierającą mowę 

niósł i wiosenny obłok i pierwszy niedomknięty sen. 

Zrywliśmy się nocą, schylaliśmy nad mapami głowę. 

Rzeki, miasta i nieba przenikały w nasze oczy jak tlen... 

A przecież i w ustach Twoich żołnierzy pękały niezaschnięte rany. 
Każdy na plecach niósł matki, żony zabitej cień ukrzyżowany. 
Wybiegały z pól, z lavów stopy, ręce rozerwane, 

oczy dzieci porzucone, stratowane... 

O wielka, i wtedy objawiłaś siłę. 

I w chwilach klęski nadzieja na żyzne życie w tobie bita — 

i oto o staje od boju śmierci w cieniu strumienia wieczornym 
zasypiał spokojnie ćzołgista jak kosiarz wędrowny, 

a nocą pod mieczami rakiet, niebem gromów wybuchała „plaska" — 
i toczył ziemię tupot nóg i śmiech dziecięcy klaskał... 

Armio, armio, i w dniach najcięższych niosłaś dla nas radość i pieśń, 
Wiedź nas i w wiek pokoiu. wiedź!. : 


ZBIGNIEW ŚWITALSKI 
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Nawet najbardziej zagorzali obroń- 
cy kapitalizmu nie mogą zaprzeczyć 
oczywistego faktu istnienia głębo- 
kiego kryzysu jaki nurtuje świato- 
wy system kap.talistyczny od chwili 
zwycięstwa Wielkiej Rewclucji Paź- 
dziernikowaj. Ekonomiści burżuazyj- 
ni nie potrafią jednak dać nauko- 
wego wyjaśnienia przyczyn tego zja- 
wiska. Wykryć je byli w s.anie je- 
dynie genialni twórcy proletariack.ej 
nauki, Już Marks i Engels w ostat- 
nich latach swego życia zaobserwo- 
wali szereg faktów, świadczących 
o nadcacdzącym końcu epzki wzgłęd- 
nie pokojowego rozwoju kapitalizmu, 
co pozwcliło im przewidzieć nadcią- 
ganie okresu wojennych katastrof 
i rewolucyjnego obalenia kapitalizmu. 
Ale to ogólne wskazanie kierunku 
rozwojowego miało miejsce w ra- 
mach całkowicie cdmiennego ckresu 
niż ten, jaki obecnie przeżywamy, 
gdy nie złożyły się jeszcze warunki 
ogólnego kryzysu całości systemu ka- 
pitalistycznego. W danej histcerycz- 
nej sytuacji było słuszne też ich 
twierdzenie, o możności zwycięstwa 
rewolucji proleiariazniej, jedynie w 
wypadku jej wybuchu cd rezu w kil- 
ku krajach Europy o najbardziej roz- 
winiętym kapitalizmie, Cdy sytuacja 
ulega zmianie na skutek przejścia 
kapitalizmu w stadium imperiali- 
styczne, twierdzenie to stracło daw- 
ną wartość jako drogowskaz dla re- 
wolucyjnej walki proletariatu. W tych 
warunkach dalsze urnawanie go za 
obowiązujące oznaczało  odraczamie 
na długie lata wybuchu rewolucji 
i wychodziło na korzyść tylko bur- 
żuazji. Dowedem może służyć kur- 
czowe trzymanie się tego pizestarza- 
łego twierdzenia przez wszyetkie 
agentury burżuazij wewnątrz ruchu 
robotniczego, przez wszystkich mniej 
lub więcej ctwartych oportunistów. 
Potrzeby ruchu rewolucyjnego wy- 
magały w nowych warunkach no- 
wego ckreślenia perspektywy nad- 
chodzącej rewolucji i potrzebom tym 
zadość uczynił Lenin formułując 
teor.ę o możliwości zwycięstwa re- 
wolucji w jednym kraju. Prawidło- 
wa ocena przypuszczalnego rozwoju 
wypadków, pozwoliła mu  przewi- 
dzieć ponadto szybkie nadejście re- 
wolucjj w sytuacji wyt'sorzenej 
wstrząśnieniami pierwszej wojny 
światowej. Jego genialna przenikli- 
wość przejawiła się w tym, że od 
chwili wybuchu wojny w 1914 rcku 
z niewzruszoną pewnością mówił 
o nieunikniony:n nadejściu rewclucji 
socjalistycznej „Eurcpej.ka wojna — 
pisał Lenin — oznacza wiclki hi- 
steryczny kryzys, początek nowej 
epoxi“. Słuszne teoretyczne ttchwyce- 
nie sytuacji stało gię punktem wyj- 
ścia do drałania, do  rewzlucyjżnej 
praktyki. Prceletariat Rosji, kiero- 
wany przez partię Lenina i Stalina, 
wykorzystując osłabienie światowego 
systemu kapitelizmu przerwał front 
imperializmu i obalił panowanie bur- 
żuazji na 1/6 części globu ziemskie- 
go. Przerwanie tego frontu i wyni- 
kły w następstwie pcdział świata na 
dwa przeciwstawne systemy były 
głównym świadectwem nadejścia o- 
gólnego kryzysu kapitalizmu. Zna- 
lazł on wszechstronne naświetlenie 
i rozpracowanie w dziełach Stalina. 
który jest twórcą tecrii cgólnego 
kryzysu kapitalizmu. s'arowi.acej 
twórcze rozwinięcie leninowskiej teo- 
rii imperializmu. Genialna stel naw- 
ska teoria była potężnym  uderze- 
niem w rewizjonizm i treckizm. któ- 
re starały się rozbroić siły rewo- 
lucji „teoriami* o pokojowej stabi- 
lizacji kapitalizmu, 

Ogólny kryzys kapitalizmu — po- 
kszuje S*alin — to okres krusze- 
nia się systemu karital'stycznego, 
okres 1ewolucji i wojen. cres za- 
ostrzenia wszystkich przeciwieństw 
kapitalizmu. W tych warunkach ro- 
sną i przybierają decydujące zna- 
czenie rewolucyjne siły, kierowane 
zorganizowaną w komunistycznych 
partich klasą robotniczą, tworzy się 
sojusz rewcelucji proletariackich z ru- 
chami narodowo wyzwoleńczymi 
i chłopskimi, podwasnjący podstawy 
immerializmu. Ogólny kryzys kapi- 
talizmu to .cgólny stan imperializmu 
w tym końcowym etapie jego histo- 


rii gdy socjalistyczna rewolucja 
urzeczywictriła się z początku w jed- 
nym kraju — w Rosji, a później 


w innych krajach, Walka tych sy- 
stemów to najważniejsze zjawisko 
przy rczpatrywaniu czólnego kryzysu 
kapitalizmu. Z jednej strony wystę- 
puje zaostrzenie sprzeczności kapl- 
talizmu — z drugiej stały wzrost 
i umacnianie sił socjalizmu. Stosu- 
nek sił na świecie zmienia się bez 
przerwy na korzyść socjalizmu, Mu- 
si to doprowadzić drogą cedpadania 
ccraz to nowych krajów, objętych 
przez socjalizm, do ostatecznego u- 
padku ustroju kapitalistycznego. 

Tak pierwsza wojna będąca wy- 
razem ogólnego kryzysu kapitalizmu 
ze swej strony znacznie przyspieszy- 
ła dojrzewanie tego kryzysu. Zwy- 
cłęstwo rewclucji socjalistycznej w 
Zwigzku Radzieckim pogłębiło ogól- 
ny kryzys kapitalizmu, Ujawnił stę 
podział świata na dwa systemy i wal- 
ka dwóch systemów. Jest to zasad- 
nicza nowa, dawniej nie istniejąca 
sprzeczność. wybijająca się na p'erw- 
sze miejsce w dalszym rozwoju ludz- 
kości. Przytem wszystkie wewnętrz- 
ne, poprzednio istniejące przeciwień- 
stwa kapitalistycznego systemu spo- 
tężniałv pod wpływem walki dwóch 


systemów, jako podstawowego i de-' 


cydującego wyrazu ogólnego kryzy- 
su kapitalizmu, „To znaczy — mówi 
Stalin — przede wszystkim, że im- 
perialistyczna wojna i jej następ- 
stwa przyspieszyły gnicle kapitali- 
zmu i poderwały jego równowagę. 
że my żyiemy teraz w okresie wo- 


WIES 


(Rewolucja Październikowa, 


jen i rewolucji, że kapitalizm nie 
przedstawia już jedynego i wszystko 
obejmującego systemu gospodarki 
światowej, że razem z kapitalistycz- 
nym systemem gospcdarki istnieje 
socjalistyczny, który rośnie, robi po- 
stępy. który przeciwstawia się sy- 
stemowi kapitalistycznemu i który 
samym faktem swojego istnienia de- 
monstruje gnicie kapitalizmu, pod- 
rywa jego podstawy". Linia podz.ału 
nie szła tylko wzdłuż granie pomię- 
dzy ZSRR a krajami otoczenia ka- 
pitalistycznego, Zawiodły próby stwo- 
rzenia hermetycznie  zaciśniętego 
„kordonu sanitarnego". dookcła pier- 
wszego państwa socjalizmu. Siły re- 
wolucji pod wpływem zwycięstwa 
październikowego rosły i wewnątrz 
obozu kapitalizmu, Weszły one w 
skład obozu walki z imperializmem, 
na którego czele staną Związek Ra- 
dziecki. Na czele obozu imperiali- 
zmu, obozu walkt z socjalizmem i de- 
mokracją, cbczu gnębicieli swobody 
narodów stanął blok anglo-amery- 
kański. Był on już wtedy preten- 
dentem do objęcia panowania nad 
światem Walka  imperialistów ze 
związkiem Radzieckim nosi od mo- 
mentu zwycięstwa Rewolucji Paź- 
dziernikowej ogólnoświatowy chara- 
kter. Imperialici starają się znisz- 
czyć Związek Radziecki nie tylko ja- 
ko kierowniczą siłę obozu socjali- 
stycznego. ale również jako główną 
przeszkodę w realizacji swcich pla- 
nów zapanowania nad światem. O- 
siągnięcia budownictwa socjalistycz- 
nego w ZSRR napełniają entuzja- 
zmem masy ludowe w kspitalistycz- 
nym świecie, napawają je wiarą we 
własne siły, pokazując na przykła- 
dzie Związku Radzieckiego realną 


możność oswobodzenia się od jarzma 
imperializmu i stworzenia nowego 
życia, Toteż imperialiści boją się 
pokojowego współzawodnictwa z sy- 
stemem socjalizmu, ponieważ zbu- 
dowanie socjalizmu w ZSRR poka- 
zało realną możliwość zbudowania 
bardziej postępowego społecznego go- 
spodarstwa, służącego interescm sze- 
rokicn mas, a urzeczywistnionego 
dzięki dyktaturze proletariatu. W:a- 
domości o sukcesach przemysłu i rol- 
nictwa socjalistycznego i o nieustan- 
nym podnoszeniu poziomu życiowego 
obywateli radzieckich są najpctęż- 
niejszym materiałem wybuchowym, 
rozsadzającym fundamenty kapitali- 
stycznego panowania. Szczególnie nie- 
pokoi kapitalistów istnienie Związku 
Radzieckiego i wieści o jego osią- 
gnięciach w okresie kryzysów, gdy 
w krajach kapitalistycznych miliony 
robotników pozbawionych pracy, 
często bezdomnych cierpi głód i nę- 
dzę. Jak tu ukryć fakt o istnieniu 
kraj, nieznającego kryzysów oraz 
bezrobocia? Jak znaleźć wyjście 
z kryzysu lub chociażby opóźnić je- 
go nadejście? Wielokrotnie już im- 
perialiści znajdowali jeko jedyne 
możliwe wyjście z kryzysu — zbro- 
jenia i wojnę. Spełniają one nadz'e- 
je imsgperialistów na krótką metę, 
niektórym nawet przynoszą znaczne 
majątki, lecz na dłuższą metę rcdzą 
jedynie nowe rewolucje, i odpadania 
nowych krajów od kapiializmu. Tak 
np, ostatnia wojna wzbogaciła im- 
periałistów amerykańskich kcsztem 
pozostałych i przerwała normalny 
rozwój Kryzysu z roku 1937. Ale 
w jej ostatecznym rezultacie upedły 
trzy  imperialistyczne mocarstwa, 
a 600 milionów ludzi odpadło od 


STEFAN WILANOWSKI 


NIE BĘDZIE NARODÓW „KOLONIALNYCH“ 


Z Rewolucją Pażździernikową do- 
kcmał się przewrót w dziejach świa- 
ta. Dotąd była tylko walka o socja- 
lizm. Obecnie ustrój socjalistyczny 
został wprowadzony w życie Dzięki 
ofiarnej, wytrwałej walce Partii Bol- 
szewickiej, dzięki geniuszowi i że- 
laznej woli Lenina i Stalina, którzy 
robotników i chłopów poprowadzili 
do zwycięstwa, powstało wielkie pań- 
stwo socjalistyczne — Z3RR. 

Proletariat przeprowadził zwycię- 
ską walkę, wyzwcelił się. Lecz prole- 
tariat nie może wyzwolić siebie, nie 
wyzwalając narodów uciskanych. 
I zostały wyzwolone wszystkie uci- 
skane przeż carat ludy Rosji. „Ludy- 
pariasy, ludy niewolnicy po raz pierw- 
szy w dziejach ludzkości wzniosły 
się (w ZSRR — przyp. nasz) do 
poziomu narodów rzeczywiście wol- 
nych i rzeczywiście równych, pobu- 
dzając swoim przykładem uciskane 
narody całego świata... Rewolucja 
Październikowa zapoczątkowała no- 
wą epokę. epokę rewolucji koloniai- 
nych, dokonywanych w uciskanych 
krajach świata w sojuszu z prole- 
tariatem i pod kierownictwem pro- 
letariatu' (Stalin, Marksizm a kwe- 
stia narodowo-kolonialna, Warszawa 
1949, str. 252). 

Dotąd szerzeno zasady, że świat 
podzielony jest na rasy niższe i wyż- 
sze, na kolorowych i białych, Ko- 
lorowi zdaniem burżuazyjnych filo- 
zofów nie byli zdolni, by sobą rządzić. 
Angiicy głosili, że „są przez Boga po- 
wołani do rządzenia Indiami". Gdy- 
by nie Anglicy „różne narodowcści 
Indii by się wzajemnie pozab:jały". 
Ponadto biały człowiek niósł kolo- 
rowemu „cywilizację“ i w ten spo- 
sób spełniał „misję cywilizacyjną 
białego człowieka“. Kolorowy był 
skazany nia to, by być przedmiotem 
wyzysku, a biały nosiciel kultury 
powołany do wyzyskiwania koloro- 
wego. Cała ta filizofia wyzyskiwa- 
czy wzięła w łeb, Rewolucja Paź- 
dziernikowa zadała jej bowiem cios 
śmiertelny. Rewolucja Październiko- 
wa wykazała w praktyce, że „wy- 
zwolone narody nieeuropejskie, wcią- 
gnięte w łożysko rozwoju radzieckie- 


go, zdolne są pchnąć naprzód rze- 
czywiście przodującą kulturę i rze- 
czywiście przodującą cywilizację 


wcale nie w mniejszej mierze, niż 
narody europejskie.“ (Stalin, o, ©, 
str, 253). 

Szerzono zasady, że jedyną meto- 
dą wyzwolenia narodów uciskanych 
jest metoda nacjonalizmu burżuazyj- 
nego, metoda odpadania jednego na- 
rodu cd drugiego, metoda potęgowa- 
nia nienawiści narodowej między 
masami pracującymi tych narodów. 
Tẹ metodę zastosowali angielscy 
pseudosocjaliści. ustanawiajac Hindu- 
stan i Pakistan. I tej filozofii zadała 
śmiertelny clos, Rewolucja Paździer- 
nikowa, wykazując w praktyce moż- 
liwość i celowość proletariackiej, in- 
ternacjonalistycznej metody wyzwo- 
lenia narodów uciskanych, jako je- 


dynie słusznej metody, wykazujac 
w praktyce możliwość i celowość 
braterskiego' sojuszu robotników 


i chłopów najróżnorodniejszych na- 
rodów na zasadzie dobrowolności 
i internacjsnalizmu. Powstanie, 
istnienie, rozwój 1 rozkwit ZSRR jest 
właśnie bezpośrednim tego dowodem. 

Indie liczą penad 200 narodowości 
i języków, W Indochinach ludność 


mówi 100 językami. Tak samo jest 
w Chinach, tak jest w całej Azji. 
Współżycie tych łudów może istnieć 
tyłko w drodze dobrowolności i in- 
ternacjonalizmu. Rewolucja Paździer- 
nikowa wskazała kolonialnym naro- 
dom Azji, jak może współżyć z sobą 
wiele narodów z wzajemną dla siebie 
korzyścią.  Imperialiści podjodzali 
i  podjudzają narody przez siebie 
wyzyskiwane jeden' na drugi, by, 
stosując” zasadę „divide et impera“ 
(dziel i rządź) mogły. narody: zawi- 
sle wyzyskiwać. Ta filzofia impe- 
rialistów ostatecznie wzięła w łeb 
za sprawą Rewolucji Październiko- 
wej. 

Narcdy kolonialne na przykładzie 
ZSRR przekonały się, że do zwycię- 
skiej walki o wyzwolenie może je 
poprowadzić tylko zorganizowany 
przez Komunistyczną Partię prole- 
tariat. Stąd wzrosła wśród nich po- 
waga i znaczenie Komunistycznych 
Partii. Narody kolonialne zaczęły 
się organizować pod przewcdem pro- 
letariatu do zwycięskiej walki o wy- 
zwclenie, Rozpoczęła się era rewo- 
lucji wyzwoleńczych w  koleniach 
i krajach zależnych pod przewodni- 
ctwem Kcmunistycznych Partii. 

Przeciw wyzwoleniu narodów uja- 
rzmicnych wystąpili imperialiści 
wszelkiego autoramentu. Uruchomili 
cały aparat, Naturalnymi sprzymie- 
rzeńcami wyzyskiwaczy byli ducho- 
wni wszystkich religii. Religia chrze- 
ścijańska mówi, że „prędzej wielbłąd 
przejdzie przez ucho igielne, niż bo- 
gacz dostanie się do Królestwa Nie- 
bieskiego“ Chodzi o to, by biedni 
nie chcieli odbierać majątków boga- 
tym, by cierpliwie znosili biedę, i nie 
robili rewolucji, bo inaczej... nie do- 
staną się do nieba. Tę samą filozofię 
głoszą wszystkie religie Wschodu. 
Religie głoszą zasady rezygnacji 
i zdanie się na „opiekę i łaskę Opa- 
trzności“, W Indiach mieliśmy gand- 
hizm. Gandhi zabraniał stosowania 
gwałtu, a jedynie wzywał do bierne- 
go oporu, niekupowania sol itp. 
Trzeba było te opory przełamać, by 
zwyciężyć, Związek Radziecki nie 
stosował nigdy żadnej interwencji, 
ale samo jego istnienie wskazywało 
narodom uciśnionym właściwą dro- 
gę. Przykład ZSRR  promieniował 
i promieniuje na wszystkie ujarzmio- 
ne narody świata. 

Fałszywie szermując hasłami cywi- 
lizacyjnymi szedł biały człowiek do 
Azji i Afryki, by ekonomicznie wy- 
zyskiwać kolorowego człowieka. 
Gdzie kolorowy zawadzał., biały go 
mordował, Tak było w Kanadzie 
i Australii. Arcybiskup Canterburry 
stworzył teorię „imperialistycznego 
chrześcijaństwa“. Tak, że odbywało 
się to nawet „z błogosławieństwem 
Bożym“. Tam gdzie tuziemców było 
za dużo, nie mordowano ich, wcią- 
gano do niewolniczej pracy za nędz- 
ny ochłap pożywienia, Tak było w 
Indiach, Indochinach, Indonezji. Bry- 
tyjczycy, Francuzi. Holendrzy jak 
polipy obsiadły i ssały krew naro- 
dów kołorowych. W Indiach i Bur- 
mie zjawili się Anglicy jako kupcy- 
sprzedawcy angielskich towarów 
przemysłowych, Zaraz jednak zbroj- 
nie podbili Indie i nałożyli haracze 
podatkowe. Napływ angielskich to- 
warów zabił przemysł i rzemiosło 
miejscowe. Większość płodów rolnych 
sza dla brytyjskich zdobywców, Za 


a ogólny kryzys kapitalizmu) 


światowego obozu kapitalistycznego. 
Jeśli by zaś kapitaliści, spróbowali 
rozpętać jeszcze jedną wojnę świa- 
tową to — jak wykazał Stalin — 
napotkaliby na tak potężny i po- 
wszechny opór, że wojna taką mu- 
siałaby przynieść niechybnie nie tyl- 
ko klęskę tych czy innych państw 
napastniczych. ale likwidację całego 
systemu Światowego imperializmu. 
W ten sposób w ciągu trwającej 33 
lata rywalizącji z socjalizmem zna- 
lazł się imperializm w sytuacji bez 
wyjścia. Nie posiada środków na po- 
kojowe przezwyciężenie nurtujących 
go sprzeczności, a rozpętanie nowej 
wojny, w celu znalezienia wyjścia 
z kryzysu grozi mu całkowitą zagła- 
dą i przyspieszeniem zwycięstwa 
światowej rewolucji. 

Zwycięstwo Rewolucji Październi- 
kowej uderzyło nie tylko w główne 
centra imperializmu, ale również 
w jego tyły, stanowiące do niedaw- 
ma jego rezerwy, Rozpoczął się kry- 
zys kolonialnego systemu imperiali- 
zmu .Wywołały go — jak pokazał 
Stalin — dwa główne zjawiska: roz- 
wój przemysł1a i własnego kapitali- 
zmu w koloniach i wzrest ruchu na- 
rodowo  wyzwoleńczego uciskanych 
narcdów kolonialnych. Rozwój prze- 
mysłu tworzy kadry własnego pro- 
letariatu, który staje na czele ruchu 
narodowo wyzwoleńczego i jedynie 
on może zapewnić mu zwycięstwo. 
Kryzys kolonialnego systemu impe- 
rialirmu rozwija się w ścisłym zwią- 
zku z walką dwóch systemów i po- 
działem świata na cbóz socjalizmu 
i imperializmu: Rewolucja Paździer- 
pikowa pokazała wszystkim naro- 
dom koloniałnym możność skutecz- 
nej walki przeciwko imperializmowi 


darmo lub prawie za darmo szły do 
metropolii surowce drzewo, bega- 
ctwa kopalniane. Masy chłopów i ro- 
botników dostają tylko tyle, by nie 
umarły z głodu, by Anglicy nie stra- 
cili prawie darmowej siły rcboczej. 
Z potu i nędzy mias Indii Anglicy 
budują wielkie państwo kolonialne, 
podbijając coraz to nowe kraje, 
ujarzmiają w celach wyzysku coraz 
to nowe ludy, Wyzysk oczywiście 
= odbywa się „prawnie“. Anglicy udzie- 
lają pożyczek. Pożyczek dłużnicy nie 


są w stanie uregulować, Własność 
przechodzi na wierzyciela. Anglicy. 
finansują budewę kolei Od poży- 


czek otrzymują procenty, od inwe- 
stycji dywidendy Są nad:nierne wy- 
nagrodzenia dla angielskich wielko- 
rządców. Są specjalne taryfy za 
przewóz okrętami przy zachowaniu 
mcnopolu dla linii żeglugowych bry- 
tyjsxich. Były dywidendy, były pro- 
centy, były procenty od procentów. 
Cały skomplikowany system  wyzy- 
sku. Został też zorganizowany cały 
aparat dla eksploatacji. Do tego słu- 
żyli książęta, maharadżowie, radżo- 
wie, obszarnicy-feudały „tzw, zamin- 
darzy, wreszcie lichwiarze, którzy 
się redyskontowali w bankach an- 
gielskich. Wyciskali oni z zab'edzo- 
nego proletariatu Indii więcej, 
się to w ogóle wydawało możliwym. 
Przez odpowiednie manipulacje ham- 
dlows i prawne kopalnie stały się 
z reguły własnością Anglików, i bo- 
gactwa kopalniane Anglicy zabiera- 
ją prawie za darmo. A ile dają An- 
glikom niektóre kolonie, to najlepiej 
ilustruje fakt, że np. Brytyjskie Ma- 
laje przynoszą Anglikom więcej do- 
larów niż cały przemysł Zjednoczo- 
nego Królestwa Anglii, Walii, Szko- 
cji i Północnej Irlandii, 

W Indochinach wyzyskują chłopów 
i robotników annamiekich (vietnam- 
skich} Francuzi, w Indonezji — Ho- 
lendrzy i Amerykanie, w Korei czy- 
nili to imperialiści japońscy dziś 
amerykańscy. Wszędzie imperialiści 
wyzyskują tamtejszy proletariat przy 
pomocy obszarników, zamindarów w 
Indiach, notablów — w  Vietnamie 
i przy pomocy burżuazji, pośredni- 
ków-kompradorów i lichwiarzy. 

Amerykański imperializm ogniem 
i mieczem ustanawiał swoje panowa- 
nie w koloniach: Samoa i na Fili- 
pinach, W dziele okrutnej eksploa- 
tacji narodów Kkolonialych „ten no- 
wicjusz w szeregu światowych państw 
imperialistycznych wkrótce ulepszył 
technikę starych mistrzów, pisze 
o imperializmie amerykańskim Go- 
shall („Naród w koloniach"). Ame- 
rykańscy najeźdźcy dopuszczali się 
zwierzęcych nadużyć na wyspach 
Guam i Samoa. 

Pozornie inaczej było z państwa- 
mi rzekomo niepodległymi. Wielki 
kolos chiński był .w zasadzie pań- 
dzie państwem niepodległym, Ale 
niepodległość była tylko pozorna. 
Już w XIX-ym wieku kraje „zacho- 
dnie“, wykorzystując zacofanie, roz- 
drobnienie i słabość Chin, narzuciły 
im różne „dobrowolne“ umowy i 
traktaty. które obrażały godność na- 
rodową Chlńczyków. W początkach 
XX-go wieku imperialiści podzielili 
Chiny na sfery wpływów, ZdołalH oni 
przekupić warstwy kierownicze Chin, 
mandarynów, wysckich urzędników, 
wojskowych. Chiny stały się pań- 
stwem półkolonialnym, zależnym I 


niż 


i pełnej likwidacji narodowego uci- 
sku drogą sojuszu mi.ęctzy klasą ro- 
botniczą przodującego narodu i świa- 
tem pracy w koloniach. Narody ko- 
lonialne składają się głównie z chło- 
pów, toteż problem narodowo kolo- 
nialny jest — jak mówi Stalin — 
głównie problemem chłop:*kim, Kon- 
sekwencją tego jest ckreślenie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego pod kie- 
runkiem klasy robotniczej jako pod- 
stawy kolonialnej rewolucji przeciw- 
ko imperializmowi i jego głównej 
podpory: — obszarnikom, feudałom 
i kompradorskiej burżuazji. W myśl 
słów Stalina: „Październikowa socja- 
styczną rewolucja rozpoczęła nową 
epokę, epokę kolonialnych rewolucji, 
przeprowadzanych w uciskanych kra- 
jach świata, w sojuszu z proletaria- 
tem, pod kierunkiem proletariatu". 
„Proletariat nie może się sam cswo- 
bodzić nie oswabadzając uciskane 
przez imperializm narody. Jednolity 
front proletariackich rewolucji w me- 
tropcliach i kolonialnych rewolucji w 


krajach zależnych”. Rozwój ruchu 
narodowo wyzwoleńczego oznacza 
wciągnięcie przeważającej części 


ludzkości w szeregi ruchu rewolucyj- 
nego, Z ponad 2 miliardów jakie 
liczy ludzkość ponad 1.5 mild. przy- 
pada na narody dotychczas uciska- 
ne, a jedynie 360 milionów zamie- 
szkuje wielkie imperialistyczne kra- 
je, uciskające kolonie i kraje za- 
leżne. Największy rczmach przybiał 
ruch wyzwoleńczy w blisko 500 mi- 
lionowych Chinach i tam też naj- 
bardziej bezpośrednio uwidocznił się 
wpływ Wiełkiej Rewołucji Paździer- 
nikowej Pcdkreśla to Mao Tse-Tung, 
pisząc o historii Chińskiej Partii 
Komunistycznej. Zwycięstwo rewo- 


nie tylko dzięki przewadze wojsko- 
wej imperialści eksploatowali Chiny. 
Całe życie gospodarcze Chin było 
podporządkowane cudzoziemcom. 
Mieli oni w swych rękach koleje, fa- 
bryki, kopalnie, banki. Nawet Chiń- 
ski Urząd Celny, kontrolujący cały 
handeł zagraniczny Chin, nie był 
instytucją chińską Chińczyk nie 
miał prawa być tam 
szym urzędnikiem. Generalny In- 
spektor „Chińskiego“ Urzędu Celne- 
go, Hart, i jego zastępca w Londy- 
nie, Campbell, przez dość długi czas 
faktycznie sprawowali służbę zagra- 
niczną, tego prawie półmiliardowego 
państwa. 

Amerykamie reklamowali się jako 
przyjaciele narcdu chińskiego, gło- 
sząc zasadę tzw. „otwartych drzwi" 
w Chinach. Chodziło o to, by nie być 
ograniczonym do „sfery wpływów”, 
a eksploatować całe Chiny 

Po Pierwszej Wojnie Światowej 
Stany Zjednoczone w większym jesz- 
cze stopniu wzięły udział w eksplo- 
atowaniu narodów kolonialnych i 
półkclonialnych, okazując specjalne 
zainteresowanie Chinami. 

Po Drugiej Wojnie Światowej USA 
usuwają w cień dotychczasowych 
eksploatatorów. Rzucają cały gospo- 
darczy. polityczny i wojskowy poten- 
cjał na szałę, by utrzymać stary po- 
rządek wyzysku pod swoją hegemo- 
nią. Świat się ostatecznie podzielił 
na dwa obozy: socjalistyczny i im- 
perialistyczny. Na czele cbozu im- 
perializmu stoją Stany Zjednoczone. 

Lecz nie zdołają powstrzymać ru 
chów wyzwoleńczych, które zapocząt- 
kowała Wiclka Rewolucja Paźdz:'er- 
nikowa. Bo ujarzmione narody Xo.o- 
nialne i półkelonialne Azji zdając 
sobie sprawę ze swego beznadziejne- 
go położenia, tylko do czasu były 
bezsiłne, tylko do czasu wydawało 
się im, że nic się nie może zmienić. 
kiedy krajom imperialistycznym wy- 
dawało się, że ta sielanka wyzysku 
ciemiężonych będzie trwała wiecznie 
Że nadal wystarczy garstka i:nperiz- 


„listów do eksploatacji. A było prze- 


cież tak, że 40 tysięcy Francuzów, 
licząc w to kobiety i dzieci, grabiło 
20 milionów Vietnamczyków, ŻJ6 ty- 
sięcy brytyjczyków — 400 milionów 
Hindusów, 50 tysięcy Holzndravy — 
70 milionów Indonezejczyków, © mi- 
lionowa Holandia czerpała z Indo- 
nezji 150 milionów dolarów rocznie. 

Sielanka skończyła się jednak z 
chwilą powstania ZSRR. Na przy- 
kładzie ZSRR, stało się widocznym, 


że pęta  imperiałistycznej niewoli 
mogą być zrzucone. I narody kvlo- 
nialne — jeden za drugim — zrywa- 


ją kajdany imperialistycznej niewoli, 
tak jak Chiny, lub walczą z bezprzy- 
kładnym  bohaterstwem * przeciwko 
imperializmowi, jak Korea, Viet- 
nam, Burma, Malaje, Filipiny, jak 
cała Azja, Zbliża się nieunikniony 
kres panowania imperializmu nad 
ludami Azji. Sily i rozmiaru walki, 
woli zwycięstwa i hartu nauczyła ich 
jak powiedział  Mao-Tse-Tung — 
Wielką Socjalistyczną ' Rewolucją 
Październikową. Pod wodzą i kiero- 
wnietwem partii komunistycznych, 
wychowywanych na przykładzie i 
doświadczeniu WKP(b) kroczy Azja 
do zwycięstwa i wolności, 
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nawet najniż- * 
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lucji chińskiej to najważniejsze ogni- 
wo kryzysu kolonialnego systemu 
imperializmu. Zrobiło ono wyłom 
w otoczeniu kapitalistycznym ZSRR. 
zlikwidowało imperialistyczne plany 
okrążenia Związku Radzieckiego, 
przekonało wszystkie kolonialne i za- 
wisłe narody o możności wywalcze- 
nia zwycięstwa nad imperializm em. 
Toteż w chwili obecnej ruch naro- 
dowo wyzwoleńczy objął już wszyst- 
kie kraje kolonialne i zawisłe, na- 
wet najbardziej odległe i zacofane. 
Kolonialny system imperializmu znaj- 
duje się w stadium pełnego rozkła- 
du. 


Odpadnięcie Rosji z obozu kapita- 
lizmu, wzrost narodowego przemy- 
słowego kapitalizmu w koloniach 
i kolonialne rewolucje jeszcze bar- 
dziej zaostrzyły problem rynków 
zbytu i wzmocniły chroniczne nie- 
wykorzystanie pełnej mocy aparatu 
produkcyjnego, Stało się niezwykle 
utrudnionym nie tylko dalsze roz- 
wijanie sił wytwórczych. ale nawet 
pełne wykorzystywanie istniejących. 
W wyniku pierwszej wojny świato- 
wej pojawiło się chroniczne niewy- 
korzystywanie mocy produkcyjnej fa- 
bryk i stałe istnienie milionowych 
armii bezrobotnych. Fakty te mu- 
sieli stwierdzić również burżuazyjni 
ekonomiści, zbyt bowiem rzucały się 
one w oczy, by można było nad ni- 
mi przejść do porządku dziennego. 
Toteż również w pracach ekonomi- 
stów burżuazyjnych, jakie ukazały 
się po Rewolucji Październikowej 
znajduje swoje odbicie ogólny kry- 
zys kapitalizmu. Nie widzą oni moż- 


ności radykalnego uzdrowienia go- 
spodarki, proponując jedynie zna- 
chorskie leki na usunięcie niektó- 


rych objawów kryzysu (np. Keynes), 
Dawniej przed pierwszą wojną świa- 
tową i zwycięstwem rewolucji socja- 
listycznej w Rosji istniała pewność, 
że po każdym kryzysie przechodzą- 
cym z czasem w depresję nadejdzie 
okres ożywienia, który pozwoli znów 
całkowicie ustabilizować gospodarkę 
kapitalistyczną. W okresie ogólne- 
go. strukturalnego kryzysu kapitali- 
zmu, nie ma warunków do takiej 
stabilizacji, gdyż nie jest to prze- 
mijający kryzys, a okres ostatecz- 
nego kruszenia systemu kapitali- 
stycznego, W takich okolicznościach 
— w myśl stwierdzenia Stalina — 
może być mowa jedynie o częścio- 
wej, czasowej i względnej stabiliza- 
cji kapitalizmu (np. lata 1924—.29). 
Jest to związane z samym chara- 
kterem ogólnego kryzysu kapitali- 
zmu, „Nigdy nie należy sobie wy- 
obrażać — mówi Stalin — rozwoju 
kryzysu jako wstępującą linię nara- 
stających upadków. Nigdy takiego 
kryzysu nie ma. Rewolucyjny kryzys 
rozwija się zazwyczaj za pomocą Zy- 
gzaków: niewielki upadek, potem po- 
lepszenie położenia, potem bardziej 
poważny upadek, potem pewien 
wzrost itd. Pojawianie się zygza- 
ków nie powinno dawać powodu do 
myślenia, że sprawy burżuazji ule- 
gają polepszeniu". 


Druga wojna światowa, a zwłaszcza 
decydujący w niej udział Związku 
Radzieckiego i dalszy rozwój sił so- 
cjalizmu na Świecie, jeszcze bardziej 
poderwały żywotność gospodarki ka- 
pitalistycznej O ile po pierwszej 
wojnie światowej była jeszcze moż- 
liwa częściowa stabilizacja kapitali- 
zmu, to teraz nawet względna sta- 
bilizacja stała się niemożliwa. Ame- 
rykańskim bankierom udało się czę- 
ściowo ustabilizować kapitalizm 
ćwierć wieku temu, lecz tym razem 
wysiłki ich spełzły na niczym. Świa- 
dectwem może posłużyć les pomocy 
amerykańskiej dla Kuomintangu w 
kwocie 6 miliardów dolarów, która 
doprowadziła do rozpętania wojny 
dornowej i przyspieszyła jedynie zwy- 
cięstwo demokracji ludowej w Chi- 
nach, Podobnie w innych krajach 
ingerencja amerykańska jeszcze bar- 
dziej zwiększą istniejący stan chaosu 
i upadku gospodarczego. 


Plan Marshalla nie jest środkiem 
stabilizacji kapitalizmu, lecz dopeł- 
nieniem agresywnego Paktu Atlan- 
tyckiego. Jest on środkiem do opa- 
nowania Europy i jej posiadłości ko- 
lonialnych przez monopolistów ame- 
rykańskich i do przestawienia go- 
spodarki europejskiej na wojenne to- 
ry. Amerykańscy pretendenci do pa- 
nowania nad światem starają się 
znowu zahamować rozwój kryzysu 
drogą zbrojeń, drogą rozpętywania 
awantur wojennych. Ten fakt nie- 
możności usunięcia swoich trudności 
gospodarczych poprzez rozwój poko- 
jowej produkcji w 5 lat po zakoń- 
czeniu wojny. jest najbardziej prze- 
konywującym dowodem, jak bardzo 
pogłębił się ogólny kryzys kapitali- 
zmu. Bo 33 lata od zwycięstwa Re- 
wolucji Październikowej nie mogły 
minąć bez decydującego wpływu na 
rozwój świadomości szerokich mas. 
Pojawiła słę zasadnicza rozbieżność 
pomiędzy  zbrodniczymi zamiarami 
podżegacy wojennych, a zorganizo- 
waną pokojową wolą narodów. któ- 
ra zdecydowanie krępuje i hamuje 
zbrodnicze machinacje imperialistów. 
Że masy pracujące świata kapitali- 
stycznego są dziś w stanie, w nie- 
ugiętej walce uniemożliwić nową 
wojną, świadczy to o dalece posu- 
niętym rozkładzie systemu kapitali- 
stycznego, Świadczy o potężnym 
wpływie jaki socjalizm  urzeczywi- 
stnicny po raz pierwszy w ZSRR 
wywarł na całą ludzkość. Jest to 
dowodem, jak potężnieją siły poko- 
ju i socjalizmu, wzrasta znaczenie 
i wpływ Związku Radzieckiego, któ- 
ry cała ludzkość uznaje za wodza 
obozu pokoju, 
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ASZ ustrój radziecki— 

pisał Stalin — daje nam 

takie możliwości szyb- 

kiego posuwania się na- 

przód, o jakich nie mo- 

że marzyć żaden kraj 
burżuazyjny'. Rok za rokiem, mie- 
siąc za miesiącem sprawdzają się te 
słowa w imponujących osiągnięciach 
państwa radzieckiego. Żaden kraj na 
świecie nie może poszczycić się tak 
szybkim tempem wzrostu produkcji 
przemysłowej, żaden kraj na świecie 
nie osiągnął tak wspaniałego roz- 
kwitu rołn'ctwa. Przodujaca nauka 
i technika radziecka oddaje w ręce 
człowieka nieograniczone możliwości. 
Wolny człowiek radziecki buduje 
ustrój, w którym socjalistyczna za- 
sada: każdemu według jego pracy 
przekształca się w zasadę komuni- 
etyczną: każdemu według jego po- 
trzeb. 


1. OD SOCJALIZMU 
DO KOMUNIZMU 


Przez długie lata pracy i walki lu- 
dzie radzieccy -wyprowadzili kraj z 
półfeudalnego zacofania na tory no- 
woczesnego przemysłu į zmechanizo- 
wanego rolnictwa. W roku 1927 USA 
cztetnastokrotnie więcej produkowa- 
ły niż ZSRR, ośmio i sześciokrotnie 
więcej produkcji dawały takie kraje 
kapitalistyczne jak W. Brytania, 
Francja czy, Niemcy. . 

W wykonaniu pierwszej pięciolat- 
ki, a więc już w roku 1938 produk- 
cja przemysłowa Związku Radziec- 
kiego wzrosła więcej niż dwukrotnie 
w porównaniu z rokiem 1913, a po- 


ziom produkcji radzieckiej przekro- 
czył poziom produkcji francuskiej, 
jednego z przodujących wówczas 
krajów kapitalistycznych. -Druga 
pięciolatka, wykonana w ciągu czte- 
rech lat, przyniosła w wyniku prze- 
kroczenie poziomu produkcji silnej 
jeszcze wtedy pod względem gospo- 
darczym W. Brytanii. Trzeci plan 
pięciolatki stawiał sobie nowe śmia- 
łe i ambitne zadanie: dogonić i prze- 
ścgnąć przodujące. państwa kapita- 
listyczne w przeliczeniu produkcji na 
głowę ludności. Napad hitlerowski 
na Związek Radziecki utrudnił pełne 
wykonanie planu, niemniej jednak 
już w roku 1940 ZSRR prześcignął 
Niemcy na odcinku produkcj: prze- 
mysłowej, osiągnął dziewięciokrotnie 
wyższy poziom niż w roku 1913 w 
Rosji carskiej. „Takiego niebywałe- 
go wzrostu przemysłu — mówił Sta- 
lin — nie można uważać za prosty 
i zwykły rozwój kraju w drodze od 
zacofania do postępu. Był to skok, 
przy pomocy którego ojczyzna nasza 
przekształciła się z. kraju zacofane- 
go — w przodujący, z rolniczego — 
w przemysłowy”. 

Potęga gospodarcza Związku Ra- 
dzieckiego, siła i sprawność plano- 
wania radzieckiego wystąpiły w ca- 
łej swej okazałości w okresie dru- 
giej wojny Światowej. Była to cięż- 
ka, ale zato wspaniała w zwycię- 
skich rezultatach próba. Nowoczesny 
przemysł radziecki, nowoczesne rol- 
nietwo radzieckie utorowały drogę 
do wygrania wojny przez ZSRR i w 
konsekwencji do ocalenia świata 
przed hitlerowskim faszyzmem. Wiel- 
kie zwycięstwa na polach bitew były 
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BRAŻAJĄG PRZYRODĘ... 


rezultatem ogromnej pracy zaplecza 
radzieckiego, twórczego wysiłku lu- 
dzi radzieckich w obronie socjalisty- 
cznej ojczyzny. 

Lata powojenne — to szybka i peł- 
na odbudowa zniszczeń, których roz- 
miary sięgały zawrotnej sumy 679 
miliardów rubli, to wreszcie i przede 
wszystkim — dalszy rozwój gospo- 
darstwa narodowego. W wielkim kra- 
ju zwycięskiego socjalizmu rośnie 
nieustannie produkcja, rośnie siła go- 
spodarcza narodów radzieckich, roś- 
nie też dobrobyt szerokich mas pra- 
cujących. Wystarczy przypomnieć, że 
w okresie od stycznia 1948 roku do 
marca 1950 roku trzykrotnie prze- 
prowadzono w ZSRR zniżkę cen, dzię- 
ki czemu o ponad 250 miliardów ru- 
bli podniosła się siła nabywcza ludzi 
pracy. 


2. BUDOWNICTWO BAZY 
EKONOMICZNO-TECHNiCZNEJ 
KOMUNIZMU 


Powojenne budownictwo w ramach 
pięciolatek ma nie tylko ilościowe 
zadania do spełnienia; w oparciu o 
osiągnięcia okresu socjalizmu rozpo- 
częto w ZSRR budowę zrębów ko- 
munizmu, ustroju bez klas, ustroju 
najwyższego rzędu, Jednym z głów- 
nych elementów ekonomiczno-techni- 
cznej bazy społeczeństwa komunisty- 
cznego jest wielki stalinowski plan 
przecbrażenia przyrody. Ten plan 
składa się z wielu konsekwentnych 
ogniw. W ciągu ostatnich dwóch lat 
zwłaszcza zaś w ostatnich miesiącach 
podjęto prace na miarę gigantów, o 
rozmiarach dotąd nieznanyca, o kon- 
sekwencjach niezwykłych w historii 
ludzkości. Baśni i pieśni ludowe opo- 
wiadały o mocarzach, zmieniających 
bieg rzek, o czarodziejach, zamienia- 
jących pustynie w kwitnące ogrody, 
o eudotwórcach, rozkazujących bu- 
rzom i wiatrom. Lud w legendach 
i bajkach wcielał swoją tęsknotę do 
wyrwania się spod  wszechwładnej 
tyranii kapryśnej przyrody. Tak by- 
ło i jest na wschodzie i na zacho- 
dzie, we wszystkich krajach świata. 
Ale tam w krajach kapitalizmu baśń 
została tylko baśnią. Tylko w ZSRR 
wszystko, co zamierza j przeprowa- 
dza obecnie człowiek radziecki, jest 
znacznie śmielsze i znacznie odważ- 
niejsze od tego, co zrodziła fantazja. 

W roku 1948 uchwalony został sta- 
linowski plan zakładania lasów o- 
chronnych, wprowadzono trawopolny 
system uprawy roli i rozpoczęto bu- 
dowę zbiorników w celu zapewnienia 
stałych wysokich urodzajów na ob- 
szarach stepowych europejskiej czę- 
ści ZSRR, a więc na tych obszarach, 
na których posucha od lat zbierała 
swoje ponure żniwo.. Metody przyję- 
te w tym planie stają się powszech- 
ną zasadą w, kraju Rad przy zdoby- 
waniu w gospodarce narodowej no- 
wych terenów. W tym samym roku 
dokónywuje się pracę na miarę ol- 
brzymów, aby przerzucić wodę rzek 
syberyjskich z zamarzłych tundr do 
gorącego Uzbekistanu, do tropikal- 
nych obszarów Azji Środkowej, po- 
zbawionych  życiodajnej wody. W 
sierpniu 1950 roku ogłoszona zosta- 
je uchwała Rady Ministrów ZSRR o 


przejściu na nowy system nawadnia-, 


nia pól w celu pełniejszego wykorza- 
nia gruntów i ulepszenia mechaniza- 
cji robót polnych. W sierpniu i we 
wrześniu następuje kilka kolejnych 
uchwał rządu radzieckiego, przyję- 
tych ze szczególnym entuzjazmem 


WIES JAK MIASTO 


RZECIWIEŃSTWA mię- 
dzy wsią a miastem za- 
częły się wyraźnie po- 
głębieć w okresie feu- 
dalizmu, a do najwięk- 
szego napięcia doszły 
w okresie kapitalizmu. Rzemiosło bo- 
wiem w początkach feudalizmu w 
metodach pracy nie różniło się tak 
bardzo od roln:ctwa, i tu i tam prze- 
ważała praca ręczna, a narzędzia 
pracy w obu dziedzinach wytwórczo- 
ści były stosunkowo dość prymityw- 
ne. > 

Stopniowy postęp w udoskonalaniu 
rzemieślniczych narzędzi pracy w 
końcowej fazie ustroju feudalnego 
doprowadził do wyraźnego wyodrę- 
bnienia rzemiosła, które w metodach 
pracy zaczęło się różnić od rolnictwa, 
posługującego się wciąż prymityw- 
nymi narzędziami pracy. 

W okresie zaś kapitalizmu te róż- 
nice narosły jeszcze bardziej. Rze- 
miosło bowiem przeżyło szybki į bu- 
rzliwy okres rozwoju, przekształca- 
jąc się z rękodzieła poprzez manu- 
fakturę na przemysł, w którym rę- 
czna praca człowieka zastąpiona Zo- 
stała w wielu dziedzinach pracą ma- 
szyn. 

Zamiast warsztatów  rzemieślni- 
czych i manufaktur powstają wielkie 
fabryki wyposażone w maszyny. 

Takiego burzliwego i szybkiego 
rozwoju, jakie pod nazwą rewolucji 
przemysłowej przeżyło rzemiosło w 
XVIII i XIX wieku nie zaznało rol- 
mietwo. 

Wprawdzie w okresie kapitalizmu 
zamiast majątków szlacheckich, 
uprawianych przez chłopów przy po- 
mocy pierwotnych narzędzi produk- 
cji, powstało dużo wielkich kapita- 
listycznych gospodarstw rolnych, 
prowadzonych na zasadach nowocze- 
snej techniki i wyposażonych w ma- 
szyny. Ale po pierwsze pro- 
ces koncentracji kapitału odbywał 
się w rolnictwie wolniej, niż w prze- 


myśle, a p o drugie na przeszko- 
dzie pełniejszej i wszechstronniej- 
szej mechanizacji rolnictwa stanęły 
kapitalistyczne stosunki produkcji. 
Kapitalista bowiem nie stosuje ma- 
szyn dlatego, że podnoszą wydajność 
pracy i ułatwiają pracę. Kapitalista 
stosuje tylko te maszyny, których 
wartość jest niższa od wartości za- 
stępowanej przez nią siły roboczej 
i jeśli brak tego warunku, to maszy- 
na nie znajdzie w kapitalistycznym 
ustroju zastosowania. Ponieważ na 
wsż istniał stale w czasach kapitali- 
stycznych nadmiar bardzo taniej siły 
roboczej, unowocześnienie rolnictwa 
i jego mechanizacja w okresie kapi- 
talizmu posuwało się w żółwim tem 
pie naprzód nawet w kapitalistycz- 
nych gospodarstwach rolmych, a tym 
bardziej w drobnych i średnich go- 
spodarstwach rolnych, które przecież 
odgrywały o wiele większą rolę w 
produkcji rolnej, niż warsztaty rze- 
mieślnicze w produkcji przemysło- 
wej. 

Drobne i średnie gospodarstwa rol- 
ne, uginające się pod ciężarem eko- 
nomieznego wyzysku obszarników, 
kułaków i pośredników handlowych 
były zbyt słabe ekonomicznie, aby 
mogły zastosować bardziej nowocze- 
sne, zbliżone do przemysłowych, me- 
tody pracy na roli i sposoby uprawy 
roślin į hodowli zwierząt, gdyż każ- 
de przejście do wyższych form go- 
spodgrowania wymaga zawsze po- 
ważnych nakładów inwestycyjnych. 

Narastające przeludnienie wsi, 
zwiększanie się na wsi rezerwowej 
armi pracy (która np. w Polsce 
przedwojennej doszła do 13 ogółu 
ludności wsi) prowadziło do tego, że 
ekonomiczne granice stosowania ma- 
szyn j nowoczesnych metod uprawy 
i hodowli stawały się w ustroju ka- 
pitalistycznym coraz węższe, naj- 
pierw i najbardziej w krajach uza- 
leżnionych gospodarczo, potem i w 
samych metropoliach. 

W ten sposób kapitalistyczne sto- 


sunki produkcji hamowały postęp 
techniczny rolnictwa. 

W ten sposób w okresie kapitali- 
stycznym różnice w metodach od- 
działywania na przyrodę żywą (rol- 
nictwo) w porównaniu z oddziaływa- 
niem na przyrodę martwą  (prze- 
mysł) zaczęły się coraz bardziej po- 
głębiać i rozszerzać. A ponieważ 
sposób produkcji dóbr materialnych 
decyduje o obliczu społeczeństwa, 
zaczęły się coraz bardziej pogłębiać 
i rozszerzać przeciwieństwa między 
życiem miasta a wsi. Znaleźli się 
oczywiście „uczeni“, którzy zaczęli 
udawadniać, że tak musi być zawsze, 
że rolnietwo, czyli oddziaływanie na 
przyrodę żywą, musi być zawsze 
czymś zasadniczo różnym od prze- 
mysłu, a przeciwieństwa co do stylu 
życia między wsią i miastem są fak- 
tem naturalnym i nieodwracalnym. 
Zdaniem tych pseudo-uczonych rol- 
n'ctwo jest tylko współpracą z siła- 
mi przyrody, a bierna postawa rol- 
nika, korzystającego z łaskawych da- 
rów przyrody jest całkowicie uzasa- 
dniona. 

Te fałszywe teorie znalazły swój 
wyraz polityczny w agraryźmie, któ- 
ry wychodząc z analizy metod pro- 
dukcji przemysłowej i rolnej, głosił 
zasadniczą sprzeczność. interesów 
miasta i wsi, robotników i chłopów 
pracujących, a podsuwał demagogi- 
cznie jedność interesów obszarników, 
kułaków i chłopów pracujących z je- 
dnej strony, a kapitalistów miej- 
skich į robotników z drugiej strony. 


Agraryzm nie tylko uznawał ko- 
nieczność zacofania wsi i ludności 
wiejskiej, ale į idealizował ten pry- 
mitywizm, wywyższając wieś nad 
miasto. Taka teoria prowadziła w 
konsekwencji do całkowitego zama- 
zywania walki klasowej, paraliżowa- 
ła energię rewolucyjną pracującego 
chłopstwa, zrywała sojusz robotni- 
czo-chlopsk, podważała przodowni- 
czą w tym sojuszu rolę klasy robot- 
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przez obywateli ZSRR oraz przez 
miliony ludzi pracy na całym świe- 
cie. Uchwały o budowie elektrowni 
Kujbyszewskiej i  Stalingradzkiej 
oraz o nawodnieniu dolnego Nadwoł- 
ża, o nowej, potężnej elektrowni na 
Dnieprze, o budowie wielkich kana- 
łów i zbiorników wodnych, osiągają- 
cych rozmiary największych jezior 
świata, — to wielkie budowle epoki 
komunizmu, w którą wkracza Zwią- 
zek Radziecki pod przewodem Stali- 
na i partii bolszewickiej. 


3. MÓWIĄ LICZBY 

Jak wyglądają te zamierzenia w 
liczbach? Uchwała: z roku 1948 sta- 
nowi punkt wyjściowy dla uwolnie- 
nia 120 milionów hektarów powierz- 
chni i przeszło 80.000 kołchozów od 
zmory posuchy. Wielkie prace mają- 
ce na celu przeobrażenia warunków 
uprawy na tych olbrzymich obsza- 
rach przyniosą wzrost produkcji zbo- 
żowej ZSRR o dalsze 20%. Produik- 
cja traw pastewnych podniesie się 
o 100%, produkcja warzyw o 40%, 
powierzchnia sadów będzie większa 
o nowe setki tysięcy hektarów, roz- 
winie się znakomicie pszczelarstwo 
i jedwabnietwo. Gospodarka rybna 
uzyska ponad 40.000 nowych punktów 
hodowli ryb, miliony hektarów no- 
wych lasów dostarczą — obok pod- 
stawowej funkcji ochronnej — go- 
spodarce narodowej nowych ilości 
drewna oraz leśnych produktów ubo- 
cznych. 

Część wód Obi i Jenis'ieju, dwóch 
największych rzek syberyjskich, skie 
rowana zostanie na południe i połu- 
dniowy zachód dzięki wykorzystaniu 
enrgii atomowej dla budownietwa 
pokojowego. Pustynny obszar, rów- 
ny powierzchni Francji, zamienia się 
dzięki wysiłkowi ludzi radzieckich w 
kraj kwitnących pól. Nowe tamy i no- 
we jeziora przynoszą dodatkowe mi- 
liardy kilowatgodzin energii elek- 
trycznej. 

Elektrownie w Kujbyszewie j Sta- 
lingradzie wytwarzać będą łącznie 20 
miliardów Kw rocznie, przewyższa- 
jac pod względem mocy największe 
elektrownie świata ze słynnym Dnie- 
prostrojem na czele. Niewiele ustępo- 
wać ma tym dwom gigantom elek- 
trownia na Dnieprze w okolicach 


leśnych pasów ochrennych w Związku 


Kachówki. Obok hydroelektrowni po- 
wstaną wielkie tamy j kanały nawa- 
dniające oraz żeglugowe, Kanał po- 
łudniowo-ukraiński j północno-krym- 
ski będa miały 550 km długości a ka- 
nał turkmeński 1.100 km. W wyko- 
naniu ostatnich uchwał rządu radzie- 
ckiego na obszarze 27 milionów 500 
tysięcy hektarów chłopi z Nadwołża, 
z południowej Ukrainy  naddnie- 
przańskiej, z północnego Krymu, pu- 
stynnej Turkmeni:, będą mogli bez 
obawy klęski posuchy pomnażać pro- 
dukeję  rolno-hodowlaną, podnosić 
swój dobrobyt, żyć coraz lepiej i do- 
statniej, przyczyniając się jeszcze 
wydatniej do wzrostu potęgi gospo- 
darczej ZSRR. 

Te wspaniałe zadania mają być 
wykonane w ciągu niewielu lat. Plan 
ostatecznego wyrwania 120 milionów 
ha spod groźby posuchy obliczony 
jest zaledwie na 15 lat. Będzie wy- 
konany wcześniej.  Elektrownie-gi- 
ganty, kanały-olbrzymy będą zbu- 
dowane, w ciagu sześciu lat. Co to 
znaczy 120 milionów hektarów? To 
znaczy obszar blisko sześć razy wię- 
kszy od powierzchni gruntów użyt- 
kowych w Polsce. Jedna tylko hy- 
droelektrownia w Kujbyszewie da 200 
razy więcej produkcji energii elek- 
trycznej, niż dawały wszystkie elek- 
trownie wodne w Rosji czrskiej, to 
przeszło trzy razy tle, ile wyprodu- 
kowano energii elektrycznej we 
wszystkich elektrowniach polskich w 
roku 1947. W warunkach kapitali- 
"stycznych mniejsze od kujbyszew- 
skiej elektrownie budowano i budu- 
je się przez kilkanaście i kilkadzie- 
siąt lat. Wielka amerykańska elek- 
trownia w dolinie Tennessee budo- 
wana jest od dwudziestu paru lat 
i nie widać dotąd końca robót. Ka- 
nał turkmeński, który powstanie w 
ciągu paru zaledwie lat będzie sied- 
miokrotnie większy od słynnego ka- 
nału Sueskiego, budowanego przez 
kilkadziesiąt lat przy niesamowitym 
wyzysku robotników, przy  oszu- 
stwach i tragicznych losach jego 
twórcy. 

Jakie mają znaczenie te wielkie 
zamierzenia, czego one dowodzą? 
Przyjrzyjmy się przede wszystkim 
podjętej przez człowieka radzieckie- 
goewalce z przyrodą. 


Radzieckim 


4. SIŁY PRZYRODY W SŁUŻBIE 
CZŁOWIEKA 

Europejska część -SRR była nie= 
jednokrotnie” terenem szczególnych 
klęsk. Od wschodu wialy wiatry, 
przynoszące długotrwałe susze wy- 
niszczające. Od roku 1881 klęską 
nieurodzaju nawiędziła w tym rejo- 
nie Powołże 22 razy, na Ukrainie 
południowo - wschodniej uderzała w 
istn'enie tysięcy rodzin cnłepskich 
ponad 15 razy, a przeszło 10 razy 
zniszczyła zbiory na terenach połu- 
dniowej Ukrainy i południowego 
Uralu. Były lata, w których 300 mi- 
lionów ludzi wsi stawało w ebliczu 
głodu, bezradne wobec  xaprysów 
przyrody. W Uzbekistanie żar i pia- 
sek pustynny zniszczyły życie roślin- 
ne. Identyczna sytuacja jest w Turk- 
menii, gdzie chanowie przed wielu 
laty usiłowali zmusić do uległości 
lud turkmeński przez budowanie tam, 
odciągających wody Amur-Darii od 
pól Turkmeńczyków. Reszty dokona- 
ły gorące wiatry pustynne i bezrad- 
ność ludzka wobec potęgi przyrody. 

Na tych terenach, które — zdawa- 
ło się — bezpowrotnie stracone Zo- 
stały dla produkcji  rolno-hodowla- 
nej, człowiek radziecki przywraca 
glebie jej urodzajność, zabezpiecza 
ciągłość wysokich urodzajów, wypo- 
wiada zwycięską walkę erozji, wia- 
trem, podporządkowuje woli ludzkiej 
żywioł wodny į wprzęga go w służ- 
bę ludzkości. 

Agrobiologia radziecka, oparta na 
osiągnięciach. Miczurina į Łysenki, 
dała w pfdktyce kołchozowej nieżna*- 
ne dotychczas osiągnięcia w dziedzi- 
nie uprawy j hodowli. Na polach ra- 
dzieckich rośnie wiele „tysięcy no- 
wych odmian zbóż, jarzyn i owoców. 
Rozmieszczenie  geogreficzne posz- 
czególnych roślin  kisrowane jest 
przez człowieka. Pękają wszelkie 
narzucone przez tradycję niewzru- 
szalne rzekomo tezy, że pszenica nie 
może wyjść poza taki a taki równo- * 
leżnik na północ czy południe, że ga- 
je cytrynowe muszą konieczne ro- 
snąć na południu, że sady owocowe 
nie mogą kwitnąć pełnym kwiatem 
na dalekiej Syberii. Miczur.n nau- 
czył ludzi radzieckich zzynnej, zdo- 
bywczej postawy wobec przyrody. 


(dokończenie na str. 4) 


Sztuczny zalew w Salskich stepach służy wielu 


niczej, była więc wódą na młyn ka- 
pitalistów i obszarników, bo utrwa- 
lała j wspierała ich władzę nad ma- 
sami pracującymi miast i wsi oraz 
ułatwiała ich wyzysk. I dla tych ce- 
łów skonstruowano tę „teorię“. 
Kiedy wreszcie pod uderzeniem 
klasy robotniczej walczącej w soju- 
szu z pracującym chłopstwem, (któ- 
re w znakomitej większości nie dało 
się złapać na lep agraryzmu), runął 
ustrój kapitalistyczny najpierw w 
Rosji, a później przy pomocy Związ- 
ku Radzieckiego j w innych europej- 
skich i azjatyckich krajach demokra- 
cij ludowej, wyjściową sytuację sta- 
nowiło w każdym wypadku z jednej 


strony to, że istniał nowoczesny 

przemysł, z drugiej strony — zaco- 

fane rolnietwo. s 
„Mówi się u nas zwykle — mówił 


Stalin 19 listopada 1928 r. na Piłenum 
KC WKP (b) — że przemysł to kie- 
rown'czy czynnik całej gospodarki 
narodowej, w tej liczbie i rolnietwa, 
że przemysł jest owym kluczem, przy 
którego pomocy można przebudować 
zacofane, rozdrobnione rolnictwo na 
bazie kolektywizmu. To zupełnie słu- 
szne. I ani na chwilę nie wolno nam 
od tego odstępować. Ale należy pa- 
miętać również, że jeśli przemysł 
jest czynnikiem kierowniczym, to 
rolnictwo jest bazą rozwoju. przemy- 
słu, — i jako rynek chlonący pro- 
dukcję przemysłową, į jako dostaw- 
ca surowców į żywności, i jako źró- 


dło rezerw eksportowych niezbęd- 
nych po to, by sprowadzić urządze- 
nia dla potrzeb gospodarki narodo- 
wej. 

Czy można rozwijać przemysł, po- 
zostawiając rolnictwo w warunkach 
zupełnie zacofanej techniki, nie za- 
pewniając przemysłowi bazy rolni- 
czej, nie rekonstrując rolnictwa i nie 
podciągając go do poziomu przemy- 
słu? Nie, n'e można. Stąd zadanie: 
maksymalnie wyposażyć rolnictwo w 
narzędzia i środki produkcji, niezbę- 
dne dla przyśpieszenia į posunięcia 
naprzód sprawy jego rekonstrukcji 
na nowej bazie technicznej”, 

Ale po to, aby móc wypełnić wska- 
zania Stalina, aby móc unowocześnić 
rolnictwo, z rękodzieła zamienić go 
w przemysł, trzeba było po pierwsze: 
obalić władzę kapitalistów i obszar- 
ników, zburzyć kapitalistyczne sto- 
sunki produkcji, które były główaą 
przyczyną zacofania rolnictwa i róż- 
niec w stopie życia między miastem 
a wsią. Uczyniła to Rewolucja Paź- 
dziernikowa. 

Po drugie: przejście rolnictwa od 
metod produkcji rzemieślniczej (w 
której przeważa praca ręczna, a na- 
rzędzia pracy są tak prymitywne) 
do metod - produkcji mechanicznej 
wymagało po pierwsze wprowadze- 
nia zespołowej pracy na roli; i po 
drugie — wyposażenia rolników w 
nowoczesne środki produkcji, energię 
mechaniczną i elektryczną, maszyny, 


kołchozom, 


nawozy sztuczne itp., dzięki którym 
człowiek przestaje być niewoinikiem 


przyrody, a staje się jej panem ` 
i władcą. 
Praktyka rolnictwa radzieckiego 


wykazała, że możliwe jest uprzemy- 
słowienie rolnictwa na bazie spół- 
dzielczego sposobu gospodarowania 
na roli, że wprowadzenie do rolnie- 
twa tych samych metod pracy co w 
przemyśle prowadzi w szybsim tem- 
pie do zniesienia różnic między wsią 
a miastem j do likwidacji odwiecz- 
nego zacofania wsi. 

W Rosji przed 1917 rokiem poło- 
wę gospodarstw chłopskich stanowi- 
ły gospodarstwa drobne, obejmujące 
od 1 do 2 ha, które nie posiadały 
przeważnie koni, a 34% ogólnej licz- 
by gospodarstw chłopskich nie po- 


siadało żadnego inwentarza. Całe 
rolnictwo w Rosji przed 'rewolucją 
dysponowało 7,8 mil. soch, 4,2 mil. 


pługów żelaznych — 14,4 mil. drew- 
n'anych bron itp., wszystko na ok. 
16 mil. gospodatstw rolnych. 
Drobne i średnie gospodarstwa w 
przedrewolucyjnej Rosji, aby wyżyć 
poddzierżawiały od obszarników i ku- 
łaków ziemię płacąc im corocznie 
ok. 500 milionów rubli w złocie. Po- 
nadto grunta. chłopskie obciążone 
były długami hipotecznymi na rzecz 
Banku Ziemskiego w wysokości 1300 
miliardów rubli. Odretki i raty z tych 
obciążeń pochłaniały większą część 
(dokończenie na str. 1) 


Str. 4 


TADEUSZ ORLEWICZ 


PRZEOBRAZAJĄC PRZYRODĘ... 


(Dokończenie ze str. 3 ej) 


On też i Łysenko stworzyl: podsta- 
wy nauki o planowym, przyśp €szo- 
nym tworzeniu nowych form roślin- 
nych. Nowość tych form i ich roz- 
mieszczenia nie jest podyktowana 
fantazją uczonego czy ślepym przy- 
padkiem, ale konkretnym zamówie- 
nem spolecznym: potrzebami rol- 
nictwa socjalistycznego, potrzebami 
kraju, potrzebam; człowieka. Teorie 
nauki burżuazyjnej, teorie We:ssma- 
na, Morgana i innych, bazujące na 
idealistycznej filozofii, zostały oba- 
lone ostatecznie na polach radziec- 
kich, 

Podobne sprawa przedstawia się 
z zagadnieniem urodzajności gleb. 
System trawopolny przywraca ży- 
znaść glehom, zabezpiecza je przed 
niebezpieczeństwem wyjałowienia. 
Odpowiednie nawodnienie i właściwe 
rozmieszczenie ochronnych pasów le- 
śnych uniezależnia człowieka radziec- 
kego vod złośliwych kaprysów przy- 
rody. W tea sposób zostuła obnażo- 
na w całym swym fał:zu kapitali- 
styczna teoria o rzekomo istniejącym 
prawie zmniejszającej się wydajności 
produkcyjnej gleby, teoria: absolut- 
nego podporządkowania człowieka 
przyrodzie, zrodzoua dla obrony kla- 
sowych interesów warstw posiadają- 
cych, a majaca usprawiedliwić ich 
rabunkową politykę wysok.ch cen 
i pustych półek. 

A jednocześnie w tym samym cza- 
sie, w Świecie kap talistycznym rol- 
nictwo upada, gleba pod wpływem 
rabunkowej gospodarki niszczeje, 
podstawowe masy chłopskie popa- 
dają w coraz gorszą nedzę. W ciągu 
aiewielu łat istnienia USA przeszło 
112 milionów hektarów wypadło z 
uprawy w wyniku działania erozji. 
Dalszym 310 milionom hektarów gro- 
zi to samo. Czy kapitalistyczni wład- 
cy USA przeciwdziałają  tukiemu 
stanowi rzeczy ? Czy ich wiedza i te- 
chnika podjęły jakieś kroki, aby 
zn'szczonej glebie przywrócić jej 
żyzność, aby miliony ludności pracu- 
jących na wsi uchronić przed głodo- 
wą wegetacją? To zagadnienie nie- 
wiele interesuje świat kapitalistycz- 
ny. W pogoni za łatwym zyskiem 
szukają wyjścia na innej drodze. 

Zbrodnia wobec podstawowych mas 
robotniczych i chłopskich własnego 
kraju rozszerza sę na zbrodńie wo- 
bec ludzkości. Wracają w zwyrod- 
niałej postaci teorie maltuzjańskie, 
owiane iście hitlerowskim szaleń- 
stwem. Dla kapitalistów wygodna 
jest teza o zminejszającej się bazie 
aprowizacyjnej. Nie chca widzieć in- 
nego rozwiązania tej sprawy nad... 
wojny, epidemie, choroby, które we- 
dług ich cynicznych oświadczeń po- 
winny uratować  rozmnażającą się 
silnie ludzkość przed rzekomo nieu- 
chronnym głodem na kuli ziemskiej. 
Jest w tym szaleństwie metoda, me- 
toda imperialistycznej żądzy „włada- 
nia za wszelką cenę i każdym sposo- 
bem. 

A w Zwiazku Radzieckim po woj- 
nie, mimo ogromnych zniszczeń, po- 
trafiono w ciągu paru zaledwie lat 
oddać pod uprawę nowe 45 millionów 
hektarów ziemi, a więc tyle, ile wy- 
noszą razem grunty uprawne W. 
Brytanii, Francji, Włoch j Szwecji. 
Podjęto w ZSRR prace, mające na 


ST. CIEŚLAK 


celu obronę przed wyjałowieniem 
wielu nowych miiionów hektarów w 
tym samym okresie, kiedy w krajach 
kavitalistycznych areał  uprawny 
kurczy się z roku na rox. Podczas 
gdy w spichrzach  północno-amery- 
kańskich marnieją miliony ton psze- 
nicy, gdy kukurydzą pali się w ko- 
tłach parowozów, kiedy ziemniaki 
niszczy się kosztownymi preparata- 
mi trującym: lub rozgniata trakto- 
rami na połach, k'edy w Argenty- 
nie pali się setki tysięcy ton pszeni- 
cy, w Brazylii wory kawy topi się 
w morzu, miliony. ludzi w krajach 
kapitalistycznych j załeżnych głodu- 
je lub niedojada. 

A w ZSRR w niespotykanym tem- 
pie rośnie produkcja, wzrasta nieu- 
stąnnie dostatek całej ludności, czy- 
ni się wszystko, aby człowiekowi 
i całej ludzkości było lepiej i rado- 
śniej. Wielki stalinowski plan prze- 
obrażenia przyrody przyniesie w cią- 
gu newielu lat okiełzanie niszczą- 
cych sił przyrody na celbrzym'ch te- 
renach, zmien: klimat tych terenów, 
a zmiana ta będzie oddziaływała do- 
datnio na kształtowanie się wrun- 
ków klimatycznych również j w sze- 
rokim pasie poza granicami Związ- 
ku Radzieckiego, stworzy rolnikowi 
radzieckiemu warunki, w których 
praca na roli stanie się jeszcze lżej- 
szą, a przy tym znacznie bardziej 
wydajną, niż dotychczas, Tu nie cho- 
dzi tylko o skuteczne zapobieżenie 
klęskom nieurodzaju, ale chodzi rów- 
nież o nowy system nawadniania, o 
olbrzymie możliwości w mechaniza- 
cji produkcji rolnej przy pomocy 
energii elektrycznej, tu chodzi o ol- 
brzymi rezerwuar’ nowych źródeł 
energii, która ma obsłużyć nie tylko 
rolnictwo, ale i przemysł wielu naj- 
potężnejszych ośrodków gospodar- 
czych kraju. Wieikie kanaly nie tyl- 
ko staną się głównym trzonem no- 
woczesnej sieci irygacyjnej, ale po- 
łączą bezpośrednio drogą wodną naj- 
bardziej odległe miejscowości kraju, 
jak np. kanał turkmeński połączy 
republiki radzieckie Azji Środkowej 
z Moskwą į z Oceanem Lodowatym. 

Tak wielkie prace w tak krótkim 
czasie mogą być przeprowadzane z 
powodzeniem tylko przez kraj zwy- 
cięskiego socjalizmu, tylko bowiem 
ustrój socjalistyczny daje takie moż- 
liwości, tylko ten ustrój może wy- 
zwolić z człowieka tyle energii, s ły 
i woli. Kiedy w krajach kapitali- 
stycznych rosną nieustann e wydat- 
ki na zbrojenia, kiedy w krajach 
tych robi się wszystko aby kosztem 
stopy życiowej podstawawych mas 
ludności zapewniać nielicznym co- 
raz większe zyski, kiedy zamiast ko- 
niecznych inwestycji dla podn.esie- 
nia warunków bytowania buduje się 
fabryki zbrojeniowe, zamiast chleba 
i masła produkuje się narzędzia lu- 
dobójstwa, to w Związku  Radziec- 
kim wszystkie siły uruchamiane są 
dla budownictwa pokojowego, dla 
pomnażania ogólnego dobrobytu. 

Podjęte budownictwo bazy ekono- 
m ezno-technicznej społeczeństwa ko- 
munistycznego jest świadectwem 
bezwzględnej wyższości ustroju so- 
cjalistycznego nad kapitalistycznym. 

Tadeusz Orlewicz 


MIĘDZY MIASTEM A WSIĄ 


Dokończenie ze str. 3-ej) 


dochodów z drobnych i średnich go- 
spodarstw ehłopsk.ch. 

W roku zaś 1940 
rolnictwo radzieckie zorganizowane 
w 240.000  kołchozów i sowchazów 
Gysponowało 435 tysiącami trakto- 
rów, 153.000 kombajnów, 40.000 sa- 
mochodów ciężarowych i m:.lionami 
innych nowocze:nych maszyn i na- 
rzędzi, W roku 1940 — 82% orki, 
52% zasiewów i 34% sprzętu plonu 
wykonano przy pomocy mechanicznej 
sily pociągowej, W okresie powojen- 
nym poziom mechanizacji pracy w 
rolnictwie jeszcze bardziej s'ę pod- 
niósł, W roku 1949 rolnictwo ra- 
dzieckie otrzymało 150.000 nowych 
traktorów (w. tym 12.000 traktorów 
Zgasieniccwych), ponad 1,5 mil'ona 
maszyn, towarzyszących traktorom 
(kopaczek, siewników, snopowiąza- 
łek, kosiarek itp.), a w ciagu 3 tyl- 
ko kwartałów 1950 roku rolnictwo 
otrzymało znów 130.000 traktorów, 
33.000 kombajnów, 66.000 samocho- 
dów, oraz 1 ml. 800.600 innych no- 
woczeznych maszyn rolniczych. 

Dzięki temu w roku 1950 mecha- 
nizacja orki wzrosła do 90%, a 
sprzęt plonów kombajnami do 55% 
prac żniwnych wykonywanych w ca- 
łym kraju, a w riektórych okręgach 
zbożowych Północnego Kaukazu, 
Ukrainy i Syberii -— procent mecha- 
nizacji prac rolnych przekroczył już 
poziom 90%, a sprzęt przy pomocy 
mechanicznej siły pociągowej sięga 
już 95 proc. 

Obok mechanizacji widać inten- 
sywną elektryfikację gospodarstw 
rolnych. Na wsi radzieckiej istnieje 
już ponad 24 tysiące elektrowni, a 
stalinowski plan przeobrażenia przy- 
rody oraz budowa gigantycznych bu- 
dowli, kanałów j zapór wodnych na 
Wołdze, Dnieprze i w Azji Środko- 
wej otwiera przed rolnictwem ra- 
dz'eckim niebywałe dotychczas per- 


socjalistyczne 


spektywy rozwoju į postępu tech- 
nicznego. 
Są już dziś w ZSRR sowchozy 


i kołchozy, w których nakład ener- 
gii mechanicznej  cbliczony w ko- 
niach mechanicznych przy pracy 
przypadający na robotn ka rolnego 
przekrzcza już nakład energii me- 
chanicznej przypadającej na jednego 
robotnika w przemyśle np. włókien- 
niczym. Uwolnione od kapitalistycz- 
nego wyzysku, zmechanizowane. ze- 
lektryf' kowane, siosujuce zespołowe 
metody pracy socjalistyczne radziec- 
kie rolnictwo, zaczyna doganiać So- 


cjalistyczny przemysł. Upodobniają 
się metody produkcji materialnej w 
rolnictwie i w przemyśle, a tym sa- 
mym zaczynają zanikać różnice mię- 
dzy socjalistycznym miastem i so- 
cjalistyczną wsią. . 

W warunkach zespołowej, zmecha- 
nizowanej, wolnej od wyzysku kapi- 
tal'stycznego socjalistycznej gospo- 
darki rolnej okazało się, że nie ma 
zasadniczych różnie między pracą na 
roli a pracą w przemyśle, że można 
i w rolnictwie z roku na rok plano- 
wo podnosić produkcję i obniżać jej 
koszty, że produktywność pracy rol- 
nika (czyłi wartość jego pracy wy- 
rażona w wartości rynkowej produ- 
kowanych przez niego towarów) nie 
musi być niższy od pracy robot- 
nika przemysłowego, tak jak to się 
działo w rolnietwie kapitalistycznym, 
że w związku z tym i dochodowość 
pracy rolnika może dorównać docho- 
dowości pracy robotnika. 

Okazało się również, że socjalisty- 
czna gospodarka na roli umożliw:a 
panowanie rolnika nad przyrodą, po- 
zwala mu kształtować klimat i inne 
naturalne warunki potrzebne dla ży- 
cia i rozwoju roślin i zwierząt, wo- 
bec których to warunków rolnik do- 
tychczas był prawie że bezradny, 
oraz pozwala mu z roku na rok osią- 
gać coraz większe korzyści zarówno 
z uprawy roślin jak i hodowli zwie- 
rząt. 

Rolnik radziecki uzbrojony do wal- 
ki z przyrodą w nowoczesną techni- 
kę i organizację pracy, korzystają- 
cy swobodnie z doświadczeń i osią- 
gnięć rozwijających się szybko nauk 
przyrodniczych, przestał być niewol- 
nikiem sił przyrody a staje się ich 
panem i władcą, 

Na naszych cczach dokonywuje się 
realizacja zasad Manifestu Komuni- 
stycznego z 1848 r, który jasno 
i wyraźnie jako jeden z celów socja- 
lizmu wymienił zniesienie różnie 
między miastem a wsią, między wa- 
runami życia rolnika, kształtujące- 
go przyrodę żywą a warunkami ży- 
cia robotnika, ksztaitującego przyro- 
dą martwą, 

Ta olbrzymia rewolucja, jaką w 
ustroju socjalistycznym ZSRR prze- 
żyło rolnictwo stała się, wzorem 
i natchnieniem chłopów pracujących 
i w Poisce, którzy wkraczają „zdecy-, 
dowanie na drogę spółdzielczej go- 
spodarki rolnej. 

Stanisław Cieślak 


WIEŚ 


I. D. Szadr „Chłop“ (1922 r.) 


ALINA WIIKOWSKA 
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EPOPEA WSI RADZIECRIEJ 


śród licznych przekładów z 

literatury radzieckiej ukaza- 

ła się ostatnio nakładem 
„Książki i Wiedzy“ 4-tomowa po- 
wieść  Fiedora Panfierowa p.t. 
„Bruski' *) Trudniej o książkę 
bardziej aktualną. Nasza literatura 
powojenna, walcząc z obciążeniami 
burżuazyjnego formalizmu i natu- 
ralistycznymi reliktami, nie zawsze 
potrafiła dotrzymać kroku rewolu- 
cyjnym przemianom podłoża eko- 
nomicznego, nie od razu włączyła 
się do bitwy o socjalizm na pra- 
wach współtwórcy nowej rzeczy- 
wistości. Diatego też przekłady z 
literatury radzieckiej spełniają 
szczególnie konstruktywną rolę w 
tworzeniu nowej sztuki, są transmi- 
sją doświadczeń Zw. Radzieckiego 
do mas pclskich czytelników, Wiel- 
ka analogia histcryczna między 
osiągnięciami Zw.. Radzieckiego a 
naszą drogą do socjalizmu potęguje 
peznawczą rolę radzieckiej książki. 
Czterotcmowa powieść Panfierowa 
zamknęła w swych ramach histo- 
ryczne losy radzieckiej wsi na dro- 
dze do sccjalizmu, pokazała cierni- 
ste ścieżki, jakimi szło nowe i sze- 
rokie perspektywy gospodarki ko- 
lektywnej. Wi.aściwa  realizmowi 
socjalistycznemu dążność do rozpa- 
trywania spraw wsi w kontekście 
caickształtu życia społeczno - eko- 
nemicznego wzbogaca ideowo te- 
matyczny wachlarz „„Brusek*. Sy- 
tuacja polskiej wsi, wchodzącej w 
okres historycznych przeobrażeń, 
‚wzmacnia aktualność książki Pan- 
fierowa, czyni z niej nie tylko pięk- 
nego. ale i doświadczonego prze- 
wodnika w walce ze starym o no- 
we. 

die 
Wśród pisarzy radzieckich, zain- 
terescwanych szczególnie .zagad- 
nieniami rozwoju wsi socjalistycz- 
nej, Fiedor Panfierow zajmuje pio- 
nierskie i czołowe miejsce. 
Panfierow urodził się w 1896 ro- 

ku, w rodzinie chłopa biedniaka. 
Dzieciństwo Panfierowa potoczyło 
się zwykłą koleją życia dzieci bie- 
doty; najpierw pastuch, potem 
miodszy parcbek; wreszcie jako 
terminator u kupca na własną rękę 
rozpoczyna samokształicenie, prze- 
kracza nawet — co stanowi w tym 
czasie osiągnięcia dla biedoty nie- 
zwykłe — progi seminarium 'nau- 
czycielskiego. W trudnej klasowej 
szkole życia dojrzewa ideologicznie, 
wstępuje do Partii. Pracuje jako 
dziennikarz; wykonuje różnorodne 
zadania partyjne, na wsi organizu- 
je komunę rolną. Jest posłem do 
Rady Najwyższej ZSRR. Obecnie 
od szeregu lat jest redaktorem na- 
czelinym czasopisma „Oktiabr*, 


okresu nie ma rewelacyjnego ani 
przelomowego znaczenia. Panfierow 
idzie tu śladami przedrewolucyjnej 
„literatury chłopskiej", zaintereso- 
wanej w odtwarzaniu drobnych 
realiów życia biedniacko - śred- 
niackich warstw chłopskich. Lite- 
ratura ta nie walczyła o nowe dro- 
gi iszersze perzpektywy rozwojowe 
wsi. Rzemiosło pisarskie Panfiero- 
wa silnie zabarwione naturaliz- 
mem, z trudem przestawiało się na 
artystyczne tory realizmu socjali- 
stycznego. 

Przełom zarówno w podejściu do 
zjawisk życia wsi, jak i w jego ar- 
tystycznym wyrazie stanowią „Bru- 
ski“. Ich autor ambitnie stanął w 
czołówce radzieckich pisarzy rea- 
lizmu socjalistycznego. „Bruski“ są 
dowcdem rozwcju świadomości po- 


mas robotniczych i chłopstwa, 
wzmocnienie kułactwa .i porażkę 
socjalizmu na wsi, albo też wkro- 
czyć na drogę zjednoczenia drob- 
nych gospodarstw chłopskich w 
wielkie gospodarstwa socjalistycz- 
ne, w kołchozy mogące wykorzy- 
stać traktory i inne nowoczesne 
maszyny w celu szybkiego podnie- 
sienia gospodarki zbożowej i jej 
produkcji towarowei na wyższy 
poziom.“ (Historia WKP(b)). Par- 
tia wybrała jedynie słuszną drogę, 
drogę rozwoju gospodarki rolnej 
poprzez koichozy. 

Oportuniści, kontrrewolucjoniści 
jak trockiści i bucharinowcy propa- 
gowali politykę pokojowego wra- 
stania w socjalizm pod hasłem: 
przez gospodarkę indywidualną do 
komunizmu. W rzeczywistości ozna- 


K. F, Jon „Kołchożniczki* 


litycznej pisarza oraz jego arty- 
stycznej ewolucji. „Bruski“, cztero- 
tomowa powieść z życia nadwoł- 
kańskiej wsi, napisana w latach 
1927 — 37, to książka, która zam- 
knęła w swych ramach Goświad- 
czenia dwu pięciolatek stalinow- 
skich. 
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Lata 1927-28 są dla Zw. Radziec- 
kiego okresem przełomowym, mo- 
mentem przejścia od odbudowy go- 
spodarki do budownictwa socjali- 
stycznego. Zainicjowana przez Par- 
tię na wszelkich odcinkach życia 
ofensywa rewolucyjna ujawniła 
elementy oportunistyczne, drzemią- 
ce w Partii i aparacie państwo- 
wym, spowodowała ich jawne, wro- 
gie przeciwdżiałanie budownictwu 
socjalistycznemu. W gospodarce na- 
rodowej ostro zarysowała się roz- 
bieżność między rozwiniętą socjali- 


A. A, Płastow „Na wybory“ 
styczną produkcją miast a drobno- 


Do zawodu literackiego przeszedł 
Panfierow od pracy na wsi, z nią 
więc tematycznie związane są 
pierwsze utwory młodego pisarza. 
Okres debiutu i początkowe lata 
twórczości literackiej Paniierowa 
(1922 — 27) obfitują w sztuki tea- 
tralne poświęcone  zobrazowaniu 
życia wsi radzieckiej: są to „Dzieci 
Ziemi“, „Bunt Ziemi”, „Mużyki”. 
Pomimo, iż Panfierow swój talent 
i zdobyte doświadczenie starał się 
oddać bezpośrednio na użytek chło- 
pa radzieckiego (pisał dla wiejskie- 
go teatru), twórczość jego z tego 


towarowym charakterem wsi; 
sprzeczność, której pokonanie decy- 
dowało a możliwości dalszego roz- 
woju Państwa Rad na drodze do 
socjalizmu. Przestawić wieś na no- 
we drogi rozwoju, wyxorzystać jei 
możliwości produkcyjne uczynić z 
niej świadomego współtowarzysza 
miasta, znaczyło to skciektywizo- 
wać wieś, „Kraj miał przed sobą 
dwie możliwości: albo przejść do 
wielkiej produkcji kapiialistycznej, 
co oznaczałoby zrujnowanie mas 
chłopskich,  zniweczenie sojuszu 


czało to popieranie kapitalistycz 
nych, kułackich elementów wsi, 
podtrzymywało istnienie rozwija= 
jącego się kapitalistycznego ośrod- 
ka w młodym państwie Rad. 

Lenin mówił: „Drobna produk- 
cja stale, co dzień, co godzina, ży- 
wiołowo i w skali masowej rodzi 
kapitalizm i burżuazję”. 

Sprawa miała, oprócz gospodar- 
czego wyraźne oblicze polityczne, 
odpowiadała taktyce obcej dywer- 
sji na odcinku wsi. Powieść Panfie- 
rowa to artystyczny odpowiednik 
tej części historii WKP(b) — okre- 
su walk Partii o socjalistyczną 
wieś, przełamania i rozbicia bloku 
trockistowsko - bucharinowsko-zi- 
nowiewowskiego, zwycięstwa Partii 
na odcinku wsi, wygrania kampanii 
o nowego radzieckiego gospodarza 
ziemi. 
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W ,Bruskach' Panfierow sięgnął 
głębiej, niż w dotychczasowej swej 
twórczości, spojrzał poza drobne 
realia bytu chłopa, zobaczył wyraź- 
nie klasowy charakter wsi i żywe- 
go walczącego człowieka, zagłębił 
się w psychikę drobnego posiada- 
cza, obarczonego tradycją kapitali- 
stycznego awansu społecznego. 
Dojrzał w chłopie wytrwałego pra- 
cownika, obok miniaturowego ka- 
pitalisty, drapieżnie gromadzącego 
wszystko, co „moje“ i „własne“, 
Panfierow pokazał, jak ideał życio- 
wy drobnego posiadacza — wrasta- 
nie w kułactwo — zacieśniał hory- 
zont rozumowania chłopa do wła- 
snego pola i zagonu, wypaczał jego 
psychikę, wpajając odruchy nie- 
ludzkiej drapieżności i zbrodniczo- 
ści. Czuchlaw, późniejszy kułak, 
dla zdobycia pieniędzy przyczyni 
się do zamordowania dziedzica Su- 
tiagina, stanie się -zwyrodniałym 
maniakiem strzegącym „skarbu“, 
Jaszka Czuchław w pewnym sen- 
sie już człowiek nowej rzeczywi- 
stości, po niespodztewanym znale- 
zieniu ojcowskich pieniędzy zała- 
muje się. Złote ruble przyczyniły 
się do degeneracji ideowo - poli- 
tycznej Jaszki. Nikita Gurianow 
stanie się sprawcą głodowej śmier- 
ci swego dziecka. Niurka puchła 
na piecu z głodu, majacząc gorącz- 
kowo o chlebie, Nikita leżał na 
worku ze zbożem i patrząc na jej 
konanie chował ziarno dla obsiania 
wiosną wlasnego zagonu mimo że 
obok na Bruskach rozkwitał nowy 
kołchoz. 


Panfierow udowadnia w swej po- 
wieści, że nie można poprzestać je- 
dynie na zlikwidowaniu gospodar- 
czej podstawy pogacenia się. Ko- 
nieczne jest wyrwanie korzeni tego 
dążenia z duszy chłopskiej. Trzeba 
wychować nowego człowieka. De- 
klaratywny akces do kołchozu nie 
wystarcza. Członek kolektywu rol- 
nego. Sztyrkin, w pogoni za ru- 
blem stanie się specjalnego typu 
maniakiem pracy. Przekraczając po 
kilkakroć normy produkcyjne ruj- 
mował zdrowie ciułając ruble. W 


warunkach kołchozowego życia by- 
ło to zbędne; silnie działały tu po- 
zostałości psychiki drobnego posia- 
dacza. Innym aspektem tego zagad- 
nienia będzie kwestia Ogniowa. 
Moment, w którym komunista 
Ogniow sprawy kołchozu postawi 
wyżej niż interes państwowy, kie- 
dy wprowadzi drobnomieszczański 


styl pracy, dyskredytuje go jako 
aktywistę partyjnego, jest także 
zwycięstwem starych, chłopskich, 


aczkolwiek w innej formie przejse 
wiających się tendencji wlasnościoce 
wych. Stalin mówił: „Byłoby błę- 
dem sądzić, że jeżeli istnieją koł- 
chozy, to przez to istnieje wszyst- 
ko niezbędne do zbudowania socja- 
lizmu. Tym większym błędem by= 
łoby sądzić, że członkowie kołcho= 
zu już się przeistoczyli w socjali= 
stów. Nie, trzeba będzie jeszcze du- 
żo popracować nad tym, żeby prze- 
robić chłopa = kołchoźnika, przero- 
bić jego psychologię indywiduali- 
styczną i zrobić zeń prawdziwego 
pracownika społeczeństwa socjali- 
stycznego*. Panfierow ambitnie, w 
różnych sytuacjach życiowych, sta- 
ra się przedstawić proces walki o 
nowego człowieka. Toteż „Bruski“ 
są wielką, literacką transpozycją 
„cytowanego twierdzenia Stalina. 
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Nowy człowiek Panfierowa rodzi 
się w walce z pozostałościami i ob- 
ciążeniami starego, kapitalistyczne- 
go Społeczeństwa. Socjalistyczny 
styl życia, nowa mentalność po- 
wstają w ogniu walki klasowej. W 
»Bruskach“ nie mamy wyabstraho- 
wanych typów ludzkich, są przed- 
stawiciele kias i warstw społecz- 
nych. Diatego właśnie bohaterowie 
powieści są typowi, ale także — 
co już jest zasługą artyzmu pisa- 
rza, są żywi i barwniy” 


Typowy i przekonywujący w ar- 
tystycznym rysunku będzie kułak 
Czuchlaw, skryty sknera, nieufny 
w stosunku do świata i ludzi, nie- 
nawidzący otoczenia, zalinteresowa- 
ny jedynie w powiększaniu swojej 
własności, „apolityczny* w mnie- 
maniu ogółu, w rzeczywistości — 
wróg władzy radzieckiej, Płakusz- 
czew natomiast to dyplomata i po- 
lityk. Z hipokryzją godną zawodo- 
wego łgarza, maskując się zręcznie 
socjalistycznym frazesem, świado- 
mie prowadzi wrogą robotę, owo- 
cem której będzie krwawa rzeź i 
kontrrewolucyjne powstanie w Poł- 
domasowie. Panfierow, demaskując 
robotę Płakuszczewa, kompromitu- 
je go, przedstawia we właściwym 
świetle jako świadomego wroga po- 
stępu, demagogicznie oszukującego 
lud. Płakuszczew rozumie potęgę 
techniki rolnej, zdaje sobie sprawę 
z wyższości gospodarki kolektyw- 
nej, ale widzi także możliwość 
utracenia swojej kułackiej własno- 
ści wespół z wrogą agenturą w 
kraju nie waha się rzucić zdezo- 
rientowanych mas ludzkich do bra- 
tobójczej rzezi. Pokonany, metodą 
indywidualnego terroru morduje 
ludzi oddanych kolektywizacji, ni- 
szczy sprzęt kołchozowy, zachwasz- 
cza zboże, wprowadza znaną broń 
walki politycznej — sabotaż i 
szkodnictwo. Pomimo kontrtewo- 
lucyjnej akcji kułactwa, obcej dy- 
wersji  (Podwołocki) i polityce 
grup trockistowsko - bucharinow= 
skich socjalizm zwyciężył. W roku 
1928, roku wielkiego przełomu, do 
kołchozu ruszył średniak, ruszył 
gromadami, wsiami, powiatami, 


Walka o średniaka była ciężka, 
Zapatrzony w mit bogacenie się, 
podatny na wpływy  kułactwa, 
nieufny w stosunku do nowego, a 
z drugiej strony najofiarniejszy 
pracownik rclny człowiek pracy — 
średniak stanowił siłę, z której nie 
można było rezygrować. Literacka 
koncepcja Nikity Gurianowa pomy- 
ślana jest jako odpowiednik histo- 
rycznego procesu bitwy o średnia» 
ka. Jednakże pewne naturalistycz- 
ne obciążenia metody artystycznej 
Panfierowa nie pozwoliły na klaro- 
wną i jasną ewolucję ideową Niki- 
ty. Z naturalistyczną wyrazistoś- 
cią szczegółów rysowany Guria- 
now — średniak przysłania Guria- 
nowa-kołchoźnika, znanego w ca. 
łym Związku „mistrza ziemi”. Cie- 
kawym i artystycznie trafnym za- 
biegiem jest przedstawienie wy- 
prawy Nikity w poszukiwaniu kra- 
ju Murawii, „gdzie nie ma kolcho- 
zów”, wyprawy ilustrującej wvnis, 
ki powszechnej kolektywizacji. Ni- 
kita nie znajduje kraju Murawii. 

(dokończenie na str, 5) 


*) Fiedor Panjfierow, „Bruski“, 
tłum. Jerzy Brzęczkowski, „Książa 
ka i Wiedza”, t. I — IV, 
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BOLESŁAW STRUŻEK 


WIEŚ 


Za doświadczeniem i przykładem radzieckim 


SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE W POLSCE 


I. DOROBEK 18 MIESIĘCY 


W okresie od wiosny 1949 r. do 
chwili obecnej chłopi mało i średnio- 
rolni zorganizowali blisko 1900 spół- 
dzielni produkcyjnych. Pierwsze kro- 
ki na nowej drodze były trudne, 
nieśmiałe. 


Na 31.5.49 r. było 20 spółdzielni 


na 31.12.4950; 244 x 
na 30.6.50 r. ,, 911 > 
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W okresie miesiąca sierpnia 1949 
roku powstało 43 nowych spółdzielni, 
w m-cu sierpniu 1950 r. powstało 
już 377 nowych spółdzielni, a więc 
w tym samym przeciągu czasu 9 ra- 
zy więcej. 


| wal glan ratiooe z 
„ikośdonała Zeba 


Spółdzielnie 


Już pierwsze spółdzielnie zadały 
kłamstwo reakcyjnej propagandzie. 
Udowodniły nie tylko to, że nie bę- 
dzie „kotłów“, „wspólnych żon“ itp. 
ale także i to, że spółdzielnia pró- 
dukcyjna ,..właściwie kojarzy wła- 
sne, życiowe interesy członków spół- 
dzielni produkcyjnych z ich intere- 
samo publicznymi, społecznymi“. 
Członkowie spółdzielni zachowują bo- 
wiem prawo własności, posiadają 
w bezpośrednim użytkowaniu dział- 
kę przyzagrodową, korzystają ze 
spółdzielczych środków produkcji po- 
trzebnych do prowadzenia gospodar- 
stwa przyzagrodowego, są współgo- 
spodarzami gospodarstwa  zespoło- 
wego, zwiększają swój dochód, mają 
możność pełniejszego zaspakajania 
innych, swych bytowych potrzeb. Za- 
spakajanie tych osobistych potrzeb 
członków spółdzielni i jego rodziny 
następuje na bazie interesów i po- 
stulatów społecznych; postulatu: 

zwiększenia wydajności pracy, 

zwiększenia ilościowego i jako- 
ściowego produkcji rolnej, 

skutecznego zlikwidowania wyzy- 
sku klasowego, 

likwidowania przeciwieństw pomię- 
dzy miastem i wsią, 

likwidowania przeciwieństw po- 
między socjalistycznym przemysłem 
i  drobnotowarową, indywidualną 
produkcją rolną. 

Powstałe spółdzielnie udowodniły, 
że nie jest czczą obiecanką wyższy 
dochód w spółdzielni. Już zbiory 
w 1949 r. wykazały poważny wzrost 
wydajności z ha, a zbiory w 1950 r. 
jeszcze dobitniej to potwierdzają. 
Tak np. przeciętna wydajność psze- 
nicy jarej w 238 dokładnie zbadanych 
spółdzielniach z terenu 5 województw 
(Zielona Góra, Rzeszów, Poznań, 
Wrocław, Łódź) osiągnęła 19 q zl ha, 


dh. 


EPOPEA 


Świetnie natomiast została prze- 
prowadzona linia rozwojowa Jepi- 
chy Czancewa. Pokraczny kaleka, 
pośmiewisko wsi, w kołchozie 
otrzymuje pełnię ludzkich praw, 
zostaje brygadierem stachanowskiej 
VI brygady. Awans społeczny Je- 
pichy jest nie tylko wynikiem sto- 
sunku do człowieka nowej władzy. 
To awans ogółu biedoty wiejskiej, 
ludzi dotychczas bez praw do ży- 
cia. Nie jest przypadkiem, że Jepi- 
cha, Mikołaj Pyriakin, Szlonka, 
Anka Kudiejarowa stają się propa- 
gatorami władzy radzieckiej, ją- 
drem kołchozowego kolektywu. 

Dspracowywanie sj nowych, ko- 
lektywnych form życi. i pracy, no- 
wych stosunków międzyludzkich 
podporządkowanych dobru kolek- 
tywu, to najpiękniejsze karty książ- 
ki Panfierowa. Pod tym względem 
„Bruski* śmiało mogą stanąć obok 
„Poematu Pedagogicznego" Maka- 
renki. W obydwu patos pracy ko- 
lektywu jest równie wielki, jego 
siła równie niezniszczalna, narodzi- 
ny podobnie trudne. Kolektyw jest 
tą siłą, która rodzi ruch stacha- 
newski i daje mu możność rozwoju. 
Wyważenie właściwego /tosunku 
jednostki do zespołu obserwowane 
na przykładzie Pawła Jakunina i 
jego brygady, zrozumienie twór- 
czego sensu pracy, to jedna z pod- 
staw, na której oparł się ruch sta- 
chanowski. Dobrze świadczy o pl- 
sarzu i jego metodzie twórczej fakt 
uchwycenia w momencie narodzin 
właściwych i  konstytutywnych 
cech nowego zjawiska, 

Na tym tle trochę niewłe ściwa 
w proporcjach wydaje się może po-- 


przewyższając wydajność uzyskiwa- 
ną w indywidualnych gospodar- 
stwach o 35%. Wydajność przeciętna 
innych upraw zbadana w 72 spół- 


dzielniach (gdzie obszar zasiewu 
zbóż wynosił razem 8.094 ha) ze 
wszystkich województw kształtuje 
się następująco: 
ZYŁOR.""ARENEJKG OMG Zl ha 
pszenica ozima . 17,65 A 
jęczmień ozimy . 16,45 », 
» jary „ . 15,44 » 
OWIESSN FG, 441102 IOSIS ,, 


Uzyskana wyższa wydajność nie 
tłumaczy się tylko tym, że „wysiano 
dużo nawozów“. Oprócz nawozów na 
wyższe zbiory w spółdzielniach wpły- 


produkcyjne meldują przekroczenie planu. 


Foto — WAF 


nęła staranna i we właściwym cza- 
sie przeprowadzona uprawa, termi- 
nowy zasiew, siew rzędowy itp. 
Zwiększenie zaś wydajności pracy 
rolnika dzięki zastosowaniu maszyn 
i społecznej zespołowej organizacji 
pracy umożliwiło członkom spółdziel- 
ni produkcyjnych przystąpić do wal- 
ki o wyższe urodzaje, do walki 
o większą ilość chleba dla społe- 
czeństwa, o wyższy dochód dla sie- ,„ 
bie. 

O zwiększeniu wydajności w spół- 
dzielniach przekonują fakty znacznie 
wcześniejszego przeprowadzenia sie- 


ciągu trzech dni, spółdzielnia Kowa- 
lewki dokonała sprzętu pszenicy 
w ciągu 2 dni, spółdzielnia Wojnowo 
skosiła siano i ustawiła w kopy 
w ciągu 1,5 dnia, spółdzielnia w Lu- 
blinie wykonała zaplanowane podo- 
rywki przed 15 sierpnia, spółdziel- 
nia w DLuboszycach przeprowadziła 
wszystkie podorywki równocześnie ze 
sprzętem (traktory orały noca). 
Członkowie w Luboszycach traktują 
ten swój wyczyn jako okiełznanie 
przyrody (ziemia tak ciężka, że wy- 
dawało się wprost niemożliwym 
przeprowadzenie orki w terminie). 
Na 8094 ha powierzchni przezna- 
czonej pod mieszanki kłosowe, mo- 
tylkowe, i strączkowe w 72 spół- 
dzielniach podorywki przeprowadzo- 
no na obszarze 4.471 ha (a więc na 
ponad 50%), poplony zaś zostały 
wysiane na blisko 1500 ha. 

Na skutek zacofania technicznego 
Polski chłopi nieraz . z pewnym 
uprzedzeniem i nieufnością odnosili 
się początkowo do pracy maszyn 
w rolnictwie. 

Nowoczesne maszyny z POM-u 
pracujące na polach spółdzielczych 
w znacznej mierze rozproszyły te 
uprzedzenia. W wielu gromadach 
gospodarujących indywidualnie i w 
wielu spółdzielniach chłopi przeko- 
nali się już w okresie prac wiosen- 
nych, że traktory, siewniki POM-ow- 
skie pracują dobrze, że urodzaj przy 
zastosowaniu maszyn staje się więk- 
szy, tak, że już w okresie żniw wie- 
lu chłopów gospodarujących przed- 
tem indywidualnie organizowało się 
w zespoły użytkowników. 

Blisko 3 tys. ciągników traktoro- 
wych, ponad 1.000 snopowiązałek, 
setki żniwiarek, młocarni, kombaj- 
nów, całe to nowoczesne wyposaże- 
nei techniczne spółdzielni wykorzy- 
stane w czasie prac żniwnych prze- 
konało ostatecznie przeszło 50 tys. 
członków spółdzielni o słuszności 
obranej przez. nich drogi i o wyż- 
szości zespołowej gospodarki. 

Tam gdzie już powstały pierwsze 
spółdzielnie, tam gdzie zorganizowa- 
ny został POM, tam wkrótce powsta- 
je coraz to liczniejsze skupisko spół- 
dzielni produkcyjnych. Tak wokół 
POM-u w Trzeborzewicach, wszyst- 
kie gromady na terenie gminy Trze- 
borzewice zorganizowały się w spół- 
dzielnie produkcyjne. To samo moż- 
na powiedzieć o POM-ie w Grodko- 
wie i innych. Takich wyraźnych lub 
zarysowujących się skupisk w Polsce 
mamy już ponad 140. W niektórych 
nawet powiatach jest już uspółdziel- 
czonych ponad 50% gromad (pow. 


Nowe domy mieszkalne we wsi spółdzielczej. 
Foto — WAF 


wu, skrócenie okresu żniw, podory- 
wek, siewu poplonów itp. Np. spół- 
dzielnia produkcyjna Tarnowo pow. 
Oborniki dokonała sprzętu żyta w 


WSI RADZ 


(Dokończanie ze str. 4-ej) 


stać głównego bohatera, zwłaszcza, 
że postaci Cyryla Żdarkina niepo- 
trzebnie dodano walterscotowskich, 
romantyczno - rycerskich rysów i 
posmaku silnej indywidualności z 
psychologistycznego dramatu. Głę- 
bokie jednak były racje, podkre- 
ślające ważność problemu główne- 
go bohatera. Postać Cyryla Żdarki- 
na eksponowana została w utworze 
dzięki dokonanej na niej eszem- 
plifikacji czołowej tezy powieści — 
kształtowania się bolszewickiej 
świadomości obywatela radzieckie- 
go na odcinku od średniackiego go- 
spodarstwa indywidualnego do wy- 
sokiej godności partyjnej i pań- 
stwowej. Ponadto Panfierow po- 
dejmując walkę o powieść realiz- 
mu socjalistycznego słusznie rozbu- 
dował problem głównego bohatera 
w przeciwieństwie do amorfizmu 
epigcńskiej dekadenckiej powieści 
schyłkowego okresu literatury bur- 
żuazyjnej. Typowa dla radzieckiej 
rzeczywistości droga życiowa Żdar- 
kina, prowadząca poprzez ogromne 
doświadczenie społeczne do teore- 
tycznych uogólnień, czyni ze Żdar- 
kina przodującego człowieka ra- 
dzieckiej rzeczywistości. 


Panfierow pragnął pokazać całość 
radzieckiego życia, trudne narodzi- 
ny socjalizmu i jego triumf, partię 
w walce o wzrost produkcji i w 
trosce o nowego człowieka. Starał 
się wybrać elementy typowe, dla 
radzieckiego życia charakterystycz- 
ne. Jeden z pierwszych podjął te- 
matykę wsi i miasta rozpatrywa- 
nych jako dwa odcinki bitwy o so- 
cjalizm. Żamierzenie wielkie, wy- 
magające sumienności historyka, 


— 


Starogard, Łobez, Oława itp.), a w 
wielu powiatach ilość spółdzielni 
przekracza liczbę 20. Daje to spół- 
dzielniom poza możliwością skutecz- 


IECRIEJ 


bystrości obserwacji, szerokiej skali 
artyzmu. Toteż utwór Panfierowa 
nie jest bez wad. Nie zawsze socjo- 
log trafnie ocenia zjawiska, nie 
zawsze artysta daje im właściwy 
wyraz. Często Panfierow - artysta, 
walcząc z obciążeniami naturaliz- 
mu, rozbija jedność konstruktywną 
utworu szeregiem epizodów, nad- 
miernie szczegółową charakterysty- 
ką drugorzędnych postaci, nie po- 
trafi uratować jedności konstruk- 
cyjnej utworu. Niedociągnięcia for- 
malne nie są jednak w stanie w 
żadnym wypadku osłabić wartości 
książki Panfierowa i jej wielkiej 
społecznej roli. 

W szerokiej dyskusji, otworzonej 
w prasie radzieckiej po ukazaniu 
się dwóch pierwszych tomów „Bru- 
sek“, dyskusji będącej przykładem 
nowego typu twórczej, analitycz- 
nej krytyki radzieckiej, zabierał 
także głos nowy odbiorca literac- 
ki — robotnik i chłop. Przyznanie 
książce Panfierowa przez opinię 
społeczną zasługi organizatora do 
walki o socjalizm, podkreślenie jej 
czujności w walce z wrogiem kla- 
sowym, czyni z „Brusek* na etapie 
naszej bitwy o socjalizm szczegól- 
nie cenną pozycję. Nie należy za- 
pominać, że „Bruski“ — fundamen- 
talne dzieło epiki radzieckiej — po 
raz pierwszy w całości przetłuma- 
czone na język polski, stanowi du- 
ży krok naprzód w dziele zapozna- 
nia czytelnika polskiego z literatu- 
rą radziecką — przodującą literatu- 
rą świata, 


Alina Witkowska 


niejszego wykorzystania agrotech- 
nicznej i innej pomocy państwa 
również możliwość skuteczniejszego 
działania przeciwko atakom wroga 
klasowego, który w istniejących. 
i organizujących się spółdzielniach 
widzi dla siebie największe niebez- 
pieczeństwo. Wróg ten stara się 
szkodzić rozsiewając różnego rodzaju 
kłamstwa, plotki i wyolbrzymiając 
trudności. Wróg klasowy stara 
się uzyskać wpływ na najbardziej 
chwiejnych chłopów średniorolnych, 
czł. spółdzielni, a nawet na dawnych 
małorolnych, stara się uzyskać wpływ 
szczególnie na kobiety, a nie rzadko 
posuwa się do otwartego szkodni- 
ctwa. Wróg klasowy dąży przede 
wszystkim różnego rodzaju sposoba- 
mi do odizolowania spółdzielni i jej 
członków od okolicznych, sąsiadują- 
cych ze spółdzielniami chłopów mało 
i średniorolnych. Ma to na celu od- 
straszenie pracujących chłopów od 
spółdzielni produkcyjnych. 


Praktyka istniejących spółdzielni 
wykazuje, że i te metody walki są 
coraz to mniej skuteczne. Obecnie 
bowiem w przybliżeniu w każdej już 
co dwudziestej gromadzie istnieje 
spółdzielnia produkcyjna, już jedno 
ma sześćdziesiąt gospodarstw zmieni- 
ło sposób gospodarowania, już każdy 
co 80-ty dorosły mieszkaniec wsi — 
pracuje w spótdzielni produkcyjnej. 

50.000 członków istniejących już 
spółdzielni produkcyjnych to 
50.000 najlepszych agitatorów i pro- 
pagandzistów socjalistycznego ustro- 
ju rolnego. 

Blisko 25.000 dzieci w wieku szkol- 
nym — to również agitatorzy spół- 
dzielni produkcyjnych, bo te 25.000 
synów i córek członków spółdzielni 
produkcyjnych zostało uwolnionych 
od przekleństwa „pasionki“, i ma 
normalne warunki do nauki. 


Ponad 14.000 młodzieży ze spół- 
dzielni produkcyjnych w wieku od 
14 — 18 lat, ktora już uzyskała 
możność korzystania z boisk sporto- 
wych i sprzętu, ze świetlicy, biblio- 
teki, ze szkół, kursów, i która ma 
zapewnioną pracę i zdobycie kwali- 
fikaeji — to również armia 'agitato- 
rów spółdzielczości produkcyjnej. 

Istniejace spółdzielnie przychodzą 
z materialną pomocą niezdecydowa- 
nym jeszcze chłopom mało i średnio- 
rolnym (w postaci maszyn, narzę- 
dzi, ziarna siewnego itp.). Do wielu 
spółdzielni w każdy wolny od pracy 
dzień przybywają liczne wycieczki 
chłopskie, a poza tym wielu chło- 
pów indywidualnie wędruje do spół- 
dzielni „niby to po drodze'** zobaczyć, 
jak to tam po nowemu gospodarują. 
Transmisja secjalistycznej pomocy 
działa. Cecha charakterystyczną o- 
becnego okresu jest to, że w ostat- 
nim czasie zwiększyła się znacznie 
liczba spółdzielni zorganizowanych 
na terenie woj. centralnych i połud- 
niowych, wzrosła również liczba spół- 
dzielni zorganizowanych na starych 
wsiach, zrzeszających stare, odzie- 
dziczone gospodarstwa, coraz więcej 
zwłaszcza powstaje spółdzielni pro- 
dukcyjnych typu I. 

O ile na dzień 31 lipca br. spół- 
dzielnie I typu stanowiły niewiele 
więcej niż 8% ogólnej ich liczby, to 
na dzień 81 września rb. odsetek 
spółdzielni I typu podniósł się do 
blisko 12%. Wzrost liczby spółdziel- 
ni I typu jest oznaką decydowania 
się tych chłopów  średniorolnych 
i małorolnych, którzy mieli jeszcze 
do niedawna najwięcej uprzedzeń 
i wątpliwości. 

Wskazuje na to również przykład 


Związku Radzieckiego, z okresu 
pierwszych lat kolektywizacji. Po- 
równując skład socjalny członków 


trzech zasadniczych form kolektyw- 
nych gospodarstw radzieckich w 1925 
roku dochodzimy do wniosku, że: 

w komunach rolnych było 85,7% 
biedoty wiejskiej a 14% chłopów 
średniorolnych; 

w artelach 73,5% biedoty a 26,4%/0 
średniorolnych; 

zaś w T.O.Z. (odpowiednik spół- 
dzielni I typu) 50,2% biedoty wiej- 
skiej i 49,8% chłopów średniorol- 
nych. 


Świetlica w spółdzielni 


W radzieckich T.O.Z.-ach zrzeszali 
się więc ci chłopi, którzy z racji 
swej sytuacji klasowej pesiadali je- 
szcze pewne uprzedzenia do wyższych 
bardziej socjalistycznych form go- 
spodarowania. Ten wniosek potwier- 
dza ponadto porównanie rozwoju 
trzech form gospodarki kolektywnej 
w Związku Radzieckim w okresie 
od 1921 do 1925 roku. Jeżeli wzrost 
poszczególnych form gospodarki ko- 
lektywnej według stanu na 1925 rok 
wyrazić procentowo do 1921 roku — 
to wskaźnik procentowy wzrostu dla; 


produkcyj nej im. 
Wojnowie, 


Brygada traktorowa młodzieżowej spółdzielni 
Nr 3 (woj. rzeszowskie) w polu 


komun rolnych będzie wynosił 
—30% (liczba ich zmniejszyła się 
a nie wzrosła); 

arteli rolnych będzie 
-|-419%; 

T.0.2. będzie wynosił --110%,. 


wynosił 


II. DOŚWIADCZENIA KOŁCHO- 
ZÓW DROGOWSKAZEM NASZYCH 
SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH 


Znaną jest sprawą że każda na- 
sza spółdzielnia produkcyjna z chwi- 
lą rozpoczęcia zespołowych prac 
przystępując do właściwego oblicze- 
nia wkładu pracy stosuje dniówkę 
obrachunkową. Historia tej dniówki 
jest bardzo bogata. Nie została ońa 
wykoncypowana w gabinecie. Zro- 
dziła się ona z wieloletniej praktyki 
kołchozów radzieckich. Początkowo, 
pierwsze kolektywne gospodarstwa 
stosowały różne formy podziału do- 
chodu i w różny sposób obliczały 
pracę. Była stosowana zasada bądź 
to „wszystkim po równo“, bądź w za- 
leżnośći od ilośct osób w rodzinie, 
członków kolektywu, bądź w zależ- 
ności od ilości dni pracy mierzonej 
godzinami itp. Żaden jednak z tych 
sposobów nie indywidualizował pra- 
cy poszczególnego członka, nie stwa- 
rzał dodazkowych bodźców, nie był 
sprawiedliwy. Takim dopiero spra- 
wiedliwym sposobem okazała się 
dniówka obrachunkowa. I taka 
dniówka została przyjęta przez na- 
sze spółdzielnie, oszczędzając nam 
przez to wiele poważnych, dodatko- 
wych trudności i przyczyniła się 
skutecznie do rozwiania obaw, wy- 
rażanych nieraz przez chłopów w 
spółdzeilni produkcyjnej. Dniówka 
obrachunkowa, norma pracy — to 
pojęcia nowe dla członków spółdziel- 
ni — ale te pojęcia szybko zyskują 
sobie w naszych spółdzielniach pra- 
wa obywatelskie, zwłaszcza, gdy te 
nowe normy pracy przejdą już 


- pierwszy praktyczny egzamin. 


Praktyka i doświadczenia ruchu 
kołchozowego pozwoliły na opraco- 


wanie wzorcowych statutów spół- 
dzielni produkcyjnych. Podstawowe 
zasady wzorowego, stalinowskiego 


statutu artelu rolnego, jak: zasada 
kojarzenia interesów osobistych ze 
społecznymi, zasada przestrzegania 
demokracji wewnątrzkołchozowej itp. 
stały się również głównymi zasada- 
mi w statutach naszych spółdzielni 
produkcyjnych. 

Społeczna organizacja pracy w po- 
łączeniu z osobistą odpowiedzialno- 
ścią za wyniki pracy i powierzone 


narzędzia produkcji — to również 
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wnioski z doświadczeń radzieckich, 
z których korzystają już w tej 
chwili setki spółdzielni produkcyj- 
nych w Polsce. Zasady organi- 
zacji socjalistycznego przedsiębior- 
stwa rolnego oraz zapewnienie temu 
przedsiębiorstwu możliwości rozsze- 
rzonej reprodukcji, wałka o rentow- 
ność, zapewnienie gospodarstwu ze- 
społowemu potrzebnych środków pro- 
dukcji — oto problemy, na które 
szczególną uwagę zwracali chłopi 
polscy, uczestnicy wycieczek do 
Związku Radzieckiego w celu zasto- 
sowania doświadczeń radzieckich 


produkcyjnej, Wietlin 
Foto — WAF 


w tych dziedzinach we własnych 
spółdzielniach produkcyjnych. 

Zasady samorządności wewnętrz- 
nej spółdziełni, pełnego uszanowa- 
nia statutowych uprawnień człon- 
ków spółdzielni, zasady samokrytyki 
i krytyki — zaczerpnięte z wzorów 
radzieckich pozwalają naszym spół- 
dzielniom okrzepnać organizacyjnie, 
oraz stwarzają warunki dla szyb- 
kiego wytworzenia się zwartego ze- 
społu członkowskiego. Tak np. spół- 
dzielnia w Jasicach, pow. Trzebnicki 
w 1949 r. borykała się z poważnymi 
trudnościami. Wielu członków już 
myślało o wystąpieniu ze spółdzielni. 
Z chwiłą jednak gdy na zebraniach 
ogólnych zaczęto coraz śmielej kry- 
tykować winnych, gdy wytworzył 
się klimat samokrytyki — stosunki 
w Jasicach zmieniły się gruntownie. 

Dziś chłopi okoliczni podziwiają 
wzorowo zagospodarowane pola spół- 
dzielni, a członkowie twierdzą, że 
„zanic“ nie przeszliby do dawnego 
sposobu gospodarowania. 

Można . by; wymienić cały szereg 
spraw i doświadczeń, wyrosłych na 
gruncie radzieckiego socjalistycznego 
rolnictwa, które przyczyniają się ao 
gospodarczego i organizacyjnego 
umocnienia polskich społdzielni pro- 
dukcyjnych. Wystarczy przytcczyć 
takie fakty, że wielu członków róż- 
nych spółdzielni, domaga się, żeby 
im umożliwić nabycie wydawnictw 
traktujących o życiu i pracy kołcho-- 
zów radzieckich uzasadniając — „to 
nam bardzo potrzebne w pracy“. 

Należy jeszcze wspomnieć, że spół- 
dzielnie nasze śledzą pilnie najno- 
wsze doświadczenia kołchozów, ich 
osiągnięcia w walce o» przeobraże- 
nie przyrody, zastosowanie elektrycz- 
ności jako energii pociągowej, in- 
teresuja się nowymi płodozmiana- 
mi itp. 

Chłopi, członkowie spółdzielni z 
luboszyc, podorywki dokonanej na- 
tychmiast po zżęciu i zestawieniu 
w stogi zboża nie traktują tak jak 
traktuje ją przeciętnie chłop: „bę- 
dzie czas — to się podorze, a nie 
będzie — to niech tak i zostanie. 
Chłopi ze spółdzielni z Luboszye 
uważają (i słusznie) tę orkę jako 
wielką bitwę z przyrodą o wilgoć, 
jako walkę o możliwość terminowych 
zasiewów. 

Do Związku Radzieckiego wjeż- 
dżają liczne delegacje chłopów pol- 
skich, ażeby zapoznać się z doreb- 
kiem socjalistycznego rolnictwa. 
W ciągu 1949 r. i 1950 r. ponad 
1000 chłopów i kobiet wiejskich 
zwiedziło setki kołchozów, sowcho- 
zów, M.T.S.-ów, zakładów doświad- 
czalnych itp. Niedawno bawiła w 
Polsce delegacja radzieckich koł- 
choźników. Delegaci w wielu spół- 
dzielniach produkcyjnych podzielili 
się z chłopami swymi doświadcze- 
niami, udzielali cennych rad i wska- 
zówek, starali się po bratersku do- 
pomóc w rozwiązywaniu tych trud- 
ności na jakie natrafiają młode je- 
szcze spółdzielnie produkcyjne. 

Środkiem upowszechniającym do- 
świadczenia Związku Radzieckiego 
oprócz wzajemnych odwiedzin są 
szczególnie wydawnictwa o tematyce 
z dziedziny rolnictwa socjalistyczne- 
go. Wydawnietwa nie tylko o cha- 
rakterze zawodowym, ale również 
dzieła o większych ambicjach lite- 
rackich, jak np. monografia kołcho- 
zu, udraniatyzowane opisy osiągnięć 
produkcyjnych itp. Narastanie nowej 
świadomości członków spółdzielni 
produkcyjnych przyśpiesza znajo- 
mość radzieckiej literatury pięknej 
i filmu, który ukazuje walkę o wpro- 
wadzenie ustroju kołchozowego, po- 
konywanie trudności (Szołochow — 
„Zorany ugór*), gospodarkę kołcho- 
zów w okresie wojny, powojenną od- 
budowę kołchozów (Wiera Panowa — 
„Jasny Brzeg”, Bajewski — „Ka- 
waler złotej gwiazdy i inne). 

Książek tych nie powinno zabrak- 
nąć w spółdzielniach produkcyjnych, 
w wiejskich punktach biblictecznych. 
Przedstawiają one bowiem wzór no- 
wych stosunków społecznych, nowej 
mcralnnści. secjalistycznej dyscypli- 
ny pracy, wyjaśniają wiele zagad- 
nicń organizacyjno - gospodarczych, 
które wystepują i w naszych spóła 
dzielniach produkcyjnych. 

Bolesław Strużek 
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„SPRAWĄ HONORU I SŁAWY“ 


eferując na V Plenum KC 
PZPR projekt planu sześcio- 
letniego, zwracał wicepre- 


mier Minc uwagę, iż różni się on - 


w sposób istotny od wytycznych 
uchwalonych na Kongresie Zjed- 
noczeniowym. Różnice te polega- 
ją na dalsko szerszym i śmielszym 
stawianiu zadań, jakie w wyniku 
Planu mamy zrealizować. 

Wytyczne kongresowe zakładały, 
że w okresie sześciolecia 1949 — 
1955 zwiększymy wartość naszej 
produkeji przemysłowej o 85 — 95 
proc., a wartość produkcji rolnej o 
35 — 45 proc. — projekt planu zaś 
i plan sam określają wzrost war- 
tości produkcji przemysłowej o bli- 
sko 160 proc., a produkcji rolnej — 
a przeszło 60 proc. 

Podstawę do takiego skorygowa- 
nia wytycznych kongresowych sta- 
nowiło obesrwowane w naszym ży- 
ciu gespodarczym zjawisko ciąg.e- 
go przekraczania planów produk- 
cyjnych. W r. 1947 plan produkcji 
przemysłowej został wykonany z 
nadwyżką 5 proc., w r. 1948 z nad- 
wyżką 14 proc., w r. 1949 — z nad- 
wyżką 14 proc., w przeszłym pół- 
roczu roku 1950 — z nadwyżką 6 
proc. Wyniki osiągnięte w r. 1950 
są szczególnie imponujące, gdyż 
sam plan skonstruowany był w 
oparciu o założenie zwiększenia 
produkcji e 22 proc. w stosunku do 
jej rozmiarów w roku poprzednim. 

Przebieg wydarzeń na froncie 
gospodarczym uzasadniał i uzasa- 
dnia optymistyczne poglądy na 
możliwości realizacyjne naszych 
planów produkcyjnych, pozwala 
planować śmielej. 

Gdzie należy szukać źródeł tego 
zjawiska? 

Szeroki, masowy rozwój współ- 
zawodnictwa pracy, nowy socjali- 
styczny stosunek do pracy — okre- 
ślają tempo rozwoju gospodarczego 
i budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. 

Analiza socjalistycznego współ- 
zawodnictwa w Polsce — okolicz- 
ności jego powstania i wzrostu, za- 
kresu i metod, osiągnięć i charak- 
teru — prowadzi do stwierdzenia, 
iż jest ono jak najściślej spokrew- 
nione z ruchem, który ukształto- 
wał się w Związku Radzieckim u 
progu pierwszej pięciolatki, a trwa 
i wzmacnia się ustawicznie aż do 
dni dziesiejszych. 

Ruch stachanowski zrodził się ja- 
ko odzew klasy robotniczej na no- 
wą sytuację gospodarczą, wytwo- 
rzoną przez zmiany w stanie wy- 
posażenia technicznego radzieckie- 
go aparatu produkcyjnego. W ro- 
ku 1935 Stalin tak charakteryzo- 
wał okoliczności, tkwiące u pod- 


„organizacji 


staw ruchu: „Przed dwoma laty 
partia powiedziała, że zbudowaw- 
szy nowe fabryki i zaopatrzywszy 
nasze przedsiębiorstwa w nowe u- 
rządzenia dokonaliśmy dopiero po- 
łowę pracy. Partia powiedziała 
wówczas, że entuzjazm budowania 
nowych fabryk trzeba uzupełnić 
entuzjazmem opanowania tych fa- 
bryk, że tylko tą drogą można do- 
prowadzić dzieło do końca. Rzecz 
oczywista, że w ciągu dwóch lat 
odbywało się opanowywanie tej 
nowej techniki i narodziny naszych 
kadr. Tak więc nowi ludzie spo- 
śród robotników i robotnice, którzy 
opanowali nową technikę, stali się 
siłą, która ukształtowała i r.'hnęła 
naprzód ruch stachanowski*. 


Ruch, który powstał na bazie u- 
przemysłowienia Związku Radziec- 
kiego w dążeniu do opanowania 
nowych fabryk, nowych instalacji, 
nowej techniki, i który wytyczał i 
wskazywał coraz bardziej doskona- 
łe rozwiązania w zakresie techniki 
produkcji urządzeń 
technicznych, jest ruchem złożo- 
nym i wielostronnym. 

Uderzająca jest  rożnorodność 
form współzawodnictwa socjalisty- 
cznego w ZSRR.  Współzawodnic- 


two indywidualne i zespołowe; 
współzawodnictwo kolektywne 
między warsztatami, brygadami, 


odcinkami czy zawodami; współ- 
zawodnictwo ilościowe i między 
brygadami doborowej jakości; ruch 
wielowarsztatowy;  współzawodni- 
ctwo w walce z niewłaściwym wy- 
korzystywaniem surowca i paliwa, 
ze staratami produkcyjnymi, mar- 
notrawstwem; racjonalizacja i no- 
watorstwo; dbałość o należytą kon- 
serwację sprzętu technicznego; 
skrupulatnie przeprowadzony „ra- 
chunek sekund“; właściwe organi- 
zowanie miejsca pracy; szacunek 
dla drobiazgów; uporczywe, syste- 
matyczne uczenie się; nawiązywa- 
nie ścisłej współpracy z inżyniera- 
mi, technikami, wspólne dyskuto- 
wanie zagadnień produkcyjnych; 
szkolenie zawodowe; zrywanie z 
„sekretami produkcyjnymi" — u- 
powszechnienie doświadczeń i zdo- 
byczy w zakresie doskonalenia me- 
tod produkciji; wychowywanie w 
duchu socjalistycznej dyscypliny 
— wysuwają się w zależności od 
konkretnych warunków prdukcyj- 
nych na plan pierwszy, powodują 
zmiany rozmiarów produkcji i 
zmuszaja wskaźniki osiągnięć wv- 
twórczych do dźwigania się w gó- 
ze: 
Ruch stachanowski jest metodą 
opanowywania techniki, przyswa- 
jania najwłaściwszych sposobów 
włacania nią. 


HELENA BRODOWSKA 


WSROD STUDENTÓW RADZIECKICH 


Ubiegły rok akademicki spędzi- 
łam wśród studiującej młodzieży 
Leningradzkiego Uniwersytetu. Za- 
stałam po brzegi wypełnione mło- 
dzieżą sale wykładowe, pracownie, 
czytelnie i bilioteki — wszędzie 
było jej dużo, liczba studiujących 
przekraczała 13 tysięcy. Na wy- 
kład, nawet o ósmej rano, nikt się 
nie spóźnia. Punktualności prze- 
strzega młodzież nie tyłko przez 
wdrożoną dyscyplinę, lecz i dlate- 
go, aby nie uronić niczego z wy- 
kładu. 1 


Wykład każdy, a słuchałam ich 
wiele, przykuwa uwagę słuchają- 
cych swoją systematyczną i logicz- 
ną budową. Jasność i rzeczowość, 
bogactwo treści, brak zbędnych 
słów, to cechy, które charaktery- 
zują każdą formę współpracy pro- 
fesora szkoły ^ radzieckiej ze stu- 
diującymi. Gdy nasuwa się uwa- 
ga, którą słuchający pragnie po- 
dzielić się z profesorem i resztą 
audytorium, natychmiast pisze 
kartkę kierując ją w stronę ka- 
tedry. Ruch kartek mówio stopniu 
zainteresowania wykładem, o łącz- 
ności słuchającego audytorium z 
wykładowcą. Kartka dyskretnie 
przesłana na katedrę nie przerywa 
toku wykładu. Wykładowcy zaś 
daje sygnał, do czego należałoby 
wrócić, co bardziej rozwinąć i uza- 
sadnić w dalszej części wykładu. 
Niekiedy pod koniec wykładu py- 
tający otrzymuje odpowiedź, czy 
też wskazówki bibliograficzne, któ- 
re ułatwią samodzielne znalezie- 
nie odpowiedzi. 


W jakim stopniu młodzież przy- 
swoiła sobie treść wykładu i tok 
rozumowania ujawniają konsulta- 
cje prowadzone obowiązkowo 
przez każdego profesora w małych 
grupach, w okresach sesji egzami- 
nacyjnych. Gabinety profesorów i 
pracownie naukowe zawsze niemal 
bez względu na termin egzaminów 
zapełnione są przez studentów 
konsultujących się u profesora, 
czy też u pomocniczych sił nauko- 
wych. W indywidualnych i grupo- 
wych dyskusjach z profesorem 
student bez zażenowania mówi o 
trudnościach w pracy, prosi o wy- 
jaśnienia, otrzymuje niekiedy do- 
datkową pomoc ze strony asysten- 
ta, gdy czeka go egzamin, do któ- 
rego musi przystąpić gruntownie 
przygotowany. Na egzaminie stu- 
dent odpowiada na pytania ściśle 
sprawdzające kurs przesłuchanego 
wykładu. Pytania wynikają z jed- 
nolitych programów, układane są 
przez zespół członków katedry w 
formie tzw. „biletów“. Egzamin 
składany jest'przed komisją pro- 


fesorów, a na końcowych egzami- 
nach uczęstniczą jeszcze delegaci 
ministerstwa i delegaci organizacji 
społecznych i partyjnych. Odpo- 
wiedź student formułuje w oparciu 
o literaturę przedmiotu. Gdy wy- 
powiada sądy zaczerpnięte z okre- 
ślonej książki, musi znać czas i sy- 
tuację w jakiej została wydana. 


Z tym wiążą się wymagania hi- 
storycznego umiejscowienia w cza- 
sie i w konkretnych warunkach 
najdrobniejszego faktu. Studenci 
do egzaminów przygotowują się 
grupami. z 

Grupa ze starostą na czele, mo- 
cno już uprzednio zadbała i wiele 
pracy włożyła w to, aby wszyscy 
zdawali dobrze. Przez trzy tygod- 
nie do jednej z moich współmiesz- 
kanek przychodziła codziennie ra- 
no o szóstej jedna z lepiej przy- 
gotowanych koleżanek, aby . do- 
uczyć Inkę tego, co już o ósmej 
będą przerabiać w grupie. z 


Troską i ambicją grupy jest zda- 
wać egzamin na piątki. Na kory- 
tarzu na długiej tablicy w miarę 
kończenia się sesji egzaminacyjnej 
zjawiają się coraz nowe listy, in- 
formujące o przebiegu egzaminów. 
Tu już nie wstyd przed kolegami 
za słabsze oceny własne wchodzi 


Koncepcja Stachanowa było pró- 
bą przezwyciężania dawnej techni- 
ki pracy: podział funkcji torował 
drogę mechanizacji procesu wydo- 
bycia. Zmechanizowanie tego pro- 
cesu, wyposażenie górnika w no- 
woczesne narzędzia, uczyniło aktu- 
alnym zagadnienie skupienia fun- 
kcji rębacza, wozaka i budowacza 
w jednym ręku, wskazywało jako 
drogę dalszego. postępu wszech- 


stronne przygotowanie zawodowe 
pracownika. 
Procesy specjalizowania się w 


wąskim zakresie i rozszerzania ho- 
ryzontów kojarzą się ze sobą wza- 
jemnie; przepaść między pracą u- 
mysłową a fizyczną jest systema- 
tycznie zasypywana; praca nabie- 
ra coraz bardziej cech twórczości, 
podnosi się jej godność. „Kiedyś 
największą pochwałą dla robotni- 
ka było powiedzenie: złote ręce. 
'Teraz mamy inną miarę. Przyzwy- 
czajenie, naturalna zdolność — nie- 
zależnie ed ich znaczenia już nie 
wystarczają przodującemu radziec- 
kiemu robotnikowi. Praca na obr- 
biarce nie jest tylko pracą fizycz- 
ną, jest to praca umysłowa. Praca 
ta wymaga obliczeń i twórczości 
technicznej. Trudno przedstawić 
sobie stachanowca, który nie inte- 
resowałby się gazetami, nie czytał 
książek i to nie tylko takich, które 


należą ściśle do jego specjalności. . 


„Życie idzie naprzód. Nie możemy 
pozostać za nim w tyle“, tak pisał 
Bortkiewicz, leningradzki inicja- 
tor szybkościowych metod spawa- 
nia metali. Czy zdania te nie są 
oznaką zasadniczego przełomu w 
zakresie stosunku do pracy, w spo- 


sobach jej wartościowania? Czyż 
nie stanowią dowodu słuszności 
twierdzenia Stalina, że:  „Najbar- 


dziej godne uwagi we współzawod- 
nictwie pracy jest to, że dokonywa 
oro gruntownego przewrotu w po- 
glądach ludzi na pracę, ponieważ 
przeistacza pracę z haniebnego i 
ciężkiego brzemienia, za jakie u- 
ważana była dawniej, w sprawę 
sławy, w sprawę męstwa i boha- 
terstwa'”. 

Doświadczenia przodowników 
pracy będące rezultatem ich sto- 
sunku do pracy tkwią u podstaw 
całego ruchu, aby jednak osiągnię- 
cia poszczególnych pracowników 
mogły kształtować sposób postępo- 
wania olbrzymich rzesz robotni- 
czych muszą być upowszechniane. 

Szkolenie,  instruowanie, zapoz- 
nawanie z osiągnięciami — czynią 
dorobkiem mas najbardziej dosko- 
nałe metody pracy. Stachanowskie 
„wtorki“, svotkania ze znanymi 
stachanowcami, spotkania robot- 
ników kadrowych z młodymi; spo- 


głębił treść materiału przyswaja- 
nego. 


Od uzyskanej oceny przy zali- 
czeniu roku uwarunkowana jest 
również wysokość pobieranego sty- 
pendium. Nie lekceważy się więc 
systematycznego przygotowania sią 
w ciągu całego semestru, aby na se- 
sji zdawać na piątki. 


Nieufni wobec systemu marksi- 
stowskiego nauczania zadają mi 
często pytanie, czy młodzież na 
Uniwersytecie w Związku Radzie- 
ckim dyskutuje? Odpowiadam 
krótko, tak: dużo i zawsze rzeczo- 
wo. Temat dyskusyjny udostępnio- 
ny jest zainteresowanym zawsze 
dużo naprzód przed dyskusją do 
przeczytania w pełnym tekście. 
Każdy ma czas przygotować się do 
dyskusji i przygotowuje się. Dy- 
skusja przygotowana nie bywa ja- 
łowa. Mówi ten, który istotnie ma 
coś po powiedzenia, a ma niemal 
każdy, bo każdy ma czynną po- 
stawę wobec poruszanych proble- 
mów. 


Nas „dobrze wychowanych* po- 


czątkowo zadziwią formy w jakich 
w Związku Radzieckim się dysku- 
tuje. U nas zwykliśmy napierw za- 
sypać prelegenta 


bukietem słów 


Autorka z koleżanką Jakutką. 


w grę, ale - przede wszystkim am- 
bicja grupy. Każda czwórka i trój- 
ka obniża średnią grupy. Trzyoso- 
bowa reprezentacja kursu po każ- 
dym egzaminie pyta komisję o po- 
szczególnych zdających, czy odpo- 
wiadali dostatecznie, odpowiedzial- 
nie i ze znajomością. Profesorowie 
robiąc uwagi dają jednocześnie ra- 
dy komu i jak należy dopomóc, 
na kogo wpłynąć, aby bardziej po- 


pochlebnych, aby potem nieśmiało 
rzucić krytyczną. uwagę, czy też 
wyrazić odmienne zdanie. Tam dy- 
skutujący prosto, bez długich wstę- 
pów mówią o tym, co w referacie 
im się nie podoba, co ich zdaniera 
jest mylnie lub niepełnie przed- 
stawione, co należy zmienić, po- 
prawić. Z ilości i rodzaju usłysza- 
nych uwag, referent sam dochodzi 
do oceny wartości swej pracy. Dy- 


łeczne przeglądy organizacji pracy 
broszury, w których stachanowcy 
opisują swoją pracę — prowadzą 
do rozszerzania ruchu „dzięki u- 
rzekającej mocy przykładu.“ 

W jednej tylko fabryce „Moska- 
bel* istniało w roku 1947 — 200 
szkół stachanowskich, wysokiej 
wydajności pracy; rozpoczęty w 
moskiewskich zakładach pracy 
ruch współzawodnictwa w ponad- 
planowym nagromadzeniu przy- 
niósł Związkowi Radzieckiemu w 
roku 1948 więcej niż 6 miliardów 
rubli oszczędności; hasło wykona- 
nia pięciolatki w ciągu lat 4-ech 
zrealizowane zostało w r. 1948 
przez ponad 2000 przedsię- 
bierstw, współzawodnictwo w 
organizowaniu brygad wysokiej ja- 
kości doprowadziło do powstania 
26 tysięcy takich brygad w samym 
tylko ciężkim przemyśle; we 
współzadownictwie uczestniczy po- 
nad 90 proc. robotników, pracow- 
ników inżynieryjno - technicznych 
i urzędników; w roku 1948 w za- 
kładach przemysłowych w komu- 
nikacji, na budowach i w rolnict- 
wie przeprowadzono przeszło 2 mi- 
liony narad wytwórczych, w czasie 
tych narad przyjęto ponad 4 mi- 
liony projektów dotyczących uspra- 
wnienia produkcji. 

Upowszechnienie metod przodu- 
jących robotników, bohaterów pra- 
cy, nie ogranicza się tylko do na- 
rodów Związku Radzieckiego; ruch 
stachanowski stanowi „urzekający 
przykład dla wszystkich narodów, 
które podjęły i prowadzą walkę z 
wiekowym uciemiężeniem i upo- 
śledzeniem o wyzwolenie człowie- 
ka. 

A. Czutkich, inicjaotr ruchu bry- 
gad najwyższej jakości, wspomina 
w swojej broszurze, poświęconej 
omówieniu doświadczeń, zdoby- 
tych w walce o wyrób towarów 
wyłącznie pierwszego gatunku, o 
liście, jaki otrzymał z Bułgarii od 
brygady kombinatu włókiennicze- 
go „Wieła Piskowa'. Brygada ta, 
która przyjęła imię Czutkicha, pi- 
sała w owym liście: „Czerpiąc o- 
tuchę z osiągnięć naszych braci ra- 
dzieckich i ucząc się na ich doś- 
wiadczeniu, my, bułgarskie robot- 
nice kombinatu włókienniczego 
„Wieła Piskowa'*  postanowiłyśmy 
iść za ich przykładem i zorgamizo- 
wałyśmy brygadę najwyższej ja- 
kości. My, członkinie tej brygady, 
zobowiązałyśmy się nie dopuścić, 
aby w produkowanych przez nas 
tkaninach znalazł się choć jeden 
brak, zobowiązałyśmy się też po- 
większyć ilość produkcji, rozwijać 
metody pracy zespołowej i wzmoc- 
nić dyscyplinę pracy“,  Czutkich 


skutujący czują się współodpowie- 
dzialni z wygłaszającym za wszyst- 
ko co wnieśli, lub zmienili w jego 
pracy, to też każde zdanie wypo- 
wiadają uważnie. Mimo ostrych 
niekiedy słów nie zdarzyło mi się 
widzieć urażonego prelegenta. Ze- 
spół dyskutujący nad tematem, 
który ma być publikowany czuje 
się jeszcze więcej odpowiedzialny 
i zwykle domaga się powtórnego 
odczytania pracy przed jej odesła- 
niem do druku. 


„Znamienne w pracy. od pierw- 
szego roku studiów jest tworzenie 
zespołów stale uczących się wspól- 
nie, dyskutujących, a nawet pi- 
szących kolektywnie artykuły do 
prasy i rozprawki naukowe. 

Pracę samodzielną i badawczo- 
naukową rozwijają studenci na te- 
renie specjalnych kół naukowych. 
W ramach planów dwu i trzylet- 
nich kontynuują prace ciągłe, teo- 
retyczno-badawcze. Przegląd i do- 
robek wszystkich kół naukowych 
znajduje powiązanie, porównanie z 
innymi, a przede wszystkim ocenę 
publiczną na dorocznych tygodnio- 
wych sesjach naukowych studen- 
tów. 

Jest to forma niezwykle intere- 
sująca i dobrze, aby u nas znalazła 
rychłe naśladownictwo. Zimą po 
sesji egzaminacyjnej wyznaczony 
jest tydzień dyskusji otwartych 
wszystkich studentów. Najpierw w 
ramach wydziałów nad dorobkiem 
każdego Koła Naukowego. Z wy- 
działowych dyskusji poprzez se- 
lekcję i ocenę publiczną najlepsze 
prace wpływają do programu mię- 
dzywydziałowej sesji zamykającej 
tydzień ożywionych i namiętnych 
polemik, przemyśleń i dorobku in- 
telektualnego całej studiującej na 
Uniwersytecie młodzieży. 

Co u mnie budziło największy 
podziw i szacunek dla młodzieży 
Związku Socjalistycznej Republiki 
Rad, to przede wszystkim jej wiel- 
ki i wytrwały wysiłek w pracy na 
każdym kroku.. 

Już o piątej rano, (a zwróćmy 
uwagę na to, że pulsujący życiem 
Dom Akademicki cichnie dopiero 
około 2-giej w nocy) ktoś skrada 
się po korytarzu w stronę małej 
„Roboczej komnaty“, w której 
przez noc całą światło nie wygasa, 
aby tam jeszcze przed wyjściem 
pouczyć się w spokoju. 

Imponowali i zadziwiali swoją 
ilością godzin pracy i wytrwałoś- 
cią, studenci zaawansowani w pra- 
cy naukowej na aspirantów. Wysi- 
łek pracy znam i umiem mierzyć 
możliwości krzesane uporem. Po- 
stawa pracy radzieckich studen- 


M. Onofriej „Nowy tor“ — bronz 


stwierdza, że list ten sprawił mu 
szczególną radość, i że chciałby a- 
utorom listu powiedzieć.  „Towa- 
rzysze, bracia! dobrą sprawę zaini- 
cjowaliście. Teraz i wy synowie 
i córki republiki, kroczącej do soc- 
jalizmu — poznaliście radość wol- 
nej, twórczej pracy. Życzę wam 
sukcesów. wielkich sukcesów, pod- 
noszących sławę kraju demokracji 
ludowej. Cieszę się bardzo, że mo- 
je skromne doświadczenie, do- 
świadczenie zwykłego człowieka 
radzieckiego, przydało się w budo- 
wie nowego życia“, 


Ten właśnie fakt budowy nowe- 
go życia zespala ludzi różnych na- 
rodów, pozwala przezwyciężyć o- 
balić te sztuczne przegrody, jakie 
między nimi wznosić usiłowano. 


Radzieccy racjonalizatorzy chcą, 
aby ich osiągnięcia stały się naszy- 
mi osiągnięciami. Dlatego nasz ra- 
cjonalizator, Gmitrzykowski daje 
swemu opowiadaniu o wprowa- 
dzenieu doskonalszych metod pro- 
dukcji tytuł „Śladem Matrosowa'. 
Gmitrzykowski idzie śladami Ma- 
trosowa, stosuje jego metody pra- 
cy, chwali się rezultatami: „dości- 
gnąłem Matrosowa'. 


Obserwacje poczynione w Związ- 
ku Radzieckim, wskazują tynka- 
rzowi Trzcińskiemu drogi postę- 
pu: „Znałem w Związku Radziec- 
kim jednego tynkarza Mawikowa. 
W roku 1942 zajął on pierwsze 
miejsce w wyścigu pracy. Wyrobił 


. wtedy 475 proc. normy, co według 


naszych obliczeń wynosi około 750 
proc. 

Czy myślicie, że Mawikow śpie- 
szył się? že schodził z rusztowania 
nieprzytomny ze zmęczenia? 

Nic bodobheśo. Po śkończonej 
pracy był w doskonałej formie. 


Zmęczenia ani śladu. A wyrabiał 
tak wysoką normę tylko dlatego, 
że pracował w zgranym i zgodnym 
zespole trójkowym'. 

Franciszek Apryas wskazuje na 
ścisły związek między formami 
ustrojowymi a stosunkiem do pra- 
cy. System Stachanowa był nie do 
pojęcia dla robotników, żyjących 
w ustroju kapitalistycznym. „Nie 
rozumieliśmy wtedy, że w Związ- 
ku Radzieckim, w kraju, w którym 
władzę dzierżą robotnicy i chłopi, 
a zakłady pracy i bogactwa należą 
do narodu, zwiększona wydajność 
pracy powoduje nie wyrzucanie na 
bruk, a odwrotnie, zwalnia tysiące 
robotników do innych czynności i 
do innych zajęć produkcyjnych, 
których tak wiele wymaga rozbu- 
dowujący się przemysł. Zwiększa 
zdolność produkcyjną kraju, wzbo= 
gaca go i podnosi dobrobyt jego o- 
bywateli. Przyzwyczailiśmy się 
myśleć starymi kategoriami, kate- 
goriami kraju kapitalistycznego, w 
którym praca była ciężarem, każ- 
da nowość techniczna, każda inno- 
wacja w produkcji groziła zwię- 
kszeniem bezrobocia i zmniejsze- 
niem dni pracy. 


Teraz dopiero.. zacząłem rozu- 
mieć Stachanowa. Zrozumiałem je- 
go system pracy.“ 


Tak, jak Apryas zaczął rozumieć 
Stachanowa, tak setki brygad naj- 
wyższej jakości zaczęło rozumieć 
Czutkicha, tak setki brygad zaczę- 
ło rozumieć Korabielnikową,, tak... 

Doświadczenia radzieckiej klasy 
robotniczej w zakresie wykony- 
wania zadań produkcyjnych poma- 
gają nam w realizacji naszych za- 
dań, które podobnie jak tam są 
„sprawą honoru i sławy”. 

Kazimierz Kąkol 


tów przeszła wszelkie moje mier- 
niki. Na każdym kroku bije z nich 
siła niespożyta i nieporównana wy- 
trwałość. 

Oto moi sąsiedzi z Biblioteki 
Akademii Nauk, aspiranci do stop- 
nia naukowego. 


Od 10-tej rano, bo wtedy otwie- 
rano czytelnię, ze stosem ksiąg na 
ręku podjętych z magazynu biblio- 
teki zasiadał każdy z nich, fizycz- 
nie nie zawsze herkulesowej bu- 
dowy. I można było ich widzieć 
codziennie przez rok cały z 
punktualnością zegarka zajmują- 
cych miejsca” w czytelni. Opuszcza- 
li czytelnię z dzwonkiem na 
zamknięcie, to jest o ll-tej wie- 
czorem. Czasem wychodził któryś 
z nich tylko na dwie godziny na 
seminarium lub inny wykład. Aby 
nie tracić czasu na posiłki jadał 
zawsze w bufecie gmachu Aka- 
demii Nauk. Tak pracował nie tyl- 
ko troszkę żółtoskóry Alosza, tak 
pracuje i Olga z pięknej ziemi 
Kaukazu, tak w gruzińskiej „tibi- 
tejce' na głowie Lena, tak wszyscy 
oni pracują. Po wielogodzinnej 
pracy nad książką wychodzi na ko- 
rytarz, aby wymienić swoje uwa- 
gi ze znajomymi. 

Sama przeszłam niełatwą drogę 
studiów. Ukończenie szkoły po- 
wszechnej wymagało godzenia obo- 
wiązków pasterki gęsi, pomocy w 
domu matce, a zimą przebijanie 
się przez zaspy śniegu w codzien- 
nej siedmiokilometrowej drodze do 
szkoły. Całe staudia poprzez Uni- 
wersytet, to było wieczne godze- 
nie pracy zarobkowej z nauką. 

Wysiłek pracy znam i umiem 
mierzyć możliwości krzesane wołą 


i uporem. Ale postawa radzieckich 
studentów przeszła. wszelkie moje 
mierniki i wyobrażenia. 

Bo zawszę i wszędzie uderza ich 
niezwykła wytrwałość w pokony« 
waniu trudności. W każdym ich 
pochyleniu przy pracy widać do- 
brze wszystkim znany i głęboko 
przez wszystkich rozumiany cel — 
komunistyczny ład na całym świe- 
cie. W takich perspektywach wyku= 


wa się każdy dzień zwycięskim 
krokiem naprzód... 
u Helena Brodawska 


DŮM 


W poprzednim numerze 


Tadeusz Łomnicki — „Kto-kogo“, 
A. F. Kirło-Nowaczyk —  Pozdra- 
wiam ręce, W pierwszym toku pla- 
nu 6-letniego, Samuel Sandler — Po- 
wrót į spotkanie, Seweryn Skulski— 
Podejmiemy pieśń masową, Gerd 
Semmer — W odpowiedzi Rudolfo- 
wi Leonhardowi, Walter Piischel — 
Wezwanie, Zofia Rzeplińska — Pie- 
kło hitleryzmu, Karol Piętak — Dro- 
ga przeszłości, Ludwika Gruszczyń- 
ska — Była walka, Grzegorz Laso- 
ta — Poemat — ale jaki?, Józef 
Aniol—Poezja epicka wyrazem wal- 
ki į pracy, P. Ch. — Na głos spół- 
dzielni produkcyjnych, Mieczysław 
Inglot — Droga do wolności, Jerzy 
Bereda — Nie o świcie ale o zmierz- 
chu, Stanisław Krakowiak — W ra- 
dzieckim domu kultury, Wojciech 
Drygas — Jak Cichocki zdobył świa- 
domość klasową, Jolanta Nomarska 
— Kadry artystyczne ze wsi, Leszek 
Goliński — Wnioski z doświadczeń, 
Władysław Udalskji — Jeszcze w 
sprawie kadr literackich. 
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GDY BYŁEM W RADZIECKICH KOŁCHOZACH 


STANISŁAW MAKSYMIUK 


GDY SIĘ PRZYGLĄDAŁEM 
ROŁCHOZOM 


yłem jednym z tych szczęśli- 
wych ludzi, którzy wiosną 
roku 1950 mieli możność 
zwiedzić kraj zwycięskiego 


socjalizmu — Związek Ra- 

dziecki. 
Zwiedzając na Ukrainie w obwo- 
Gzie Dniepropetrowskim  kołchozy, 


sowchozy, M, T. S. przeszło dwa ty- 
godnie, miałem możność zapoznać 
się z życiem kołchoźników, wartoś- 
cią gospodarstw kołchozowych, ich 
budowy i rozwoju gospodarczego 
Prawda o kołchozach jest jedna. 


Dzięki zespołowej pracy. wszystko 
uż prawie zostało odbudowane. Pod- 
niosła się wydajność z ha, w 80-pro- 
centach prace związane z uprawą 
ziemi wykonują kołchoźnicy przy 
pomocy maszyn, Dzięki zlikwidowa- 
niu miedz i uprawie maszynowej, 
chwastów wśród zbóż się nie spoty- 


ka. Najważniejsze, że w kołchozach: 


nie ma wyzysku człowieka przez 
człowieka, gdyż naród radziecki do- 
brze rozumie, że każdy cziowiek ma 
na ziemi jednakowe prawo do życia. 
To też żadna plotka ani najbardziej 
wroga, szeptana propaganda, nie po- 
trafi sfałszować prawdy o przodują- 
cych w świecie gospodarstwach kol- 
chozowych. 

Podane poniżej fakty i cyfry, któ- 
re poznałem naocznie, niech stworzą 
przed oczami chłopów naszych praw- 
dziwy obraz kołchozów, obraz pracy 


zespołowej, której twórcami byli ge- 


nialny Lenin i wielki Stalin. 
Jednym z pierwszych miejsc, jakie 
zwiedziłem w rejonie Caryczińskiin, 
Dniepropietrowskiej  obłaści była 
Maszynowo - Traktorowa Stacja, Mia- 
ła ona w chwili oswobodzenia tego 
rejonu przez Armię Czerwoną zale- 
dwie 1 traktor, obecnie ma 50 trak- 
torów. 34 kombajny i szereg innych 
drobniejszych maszyn, które służą 
do siania, sadzenia i obróbki słonecz- 
nika, kukurydzy, ziemniaków i in- 
nych roślin. Widzę z tego, jak wiel- 
ka jest pomoc władzy radz eckiej. 
gdy  kołchoźnicy 80 proc. prac rol- 
nych wykonują przy pomocy nowo- 
czesnych maszyn, Świadczy to i o 
tym, jak potężny jest przemysł ra- 
dziecki i wspaniała technika. 


Zwiedzając kołchoz imienia Pie- 
trowskiego byłem wprost zdumieny, 
dowiadując się od przewodnie :zcego 
kc chozu że podczas działań wojen- 
nych kołchoz ten był prawie ca'ko- 
weie zmieciony z powierzchni zie- 
mi. Dzisiaj widziałem wszystko od- 
budowane zarówno domy kołenożni- 
ków jak i budynki gospodarcze, Nie 
do wiary wprost, że przed paru laty 
przechodziła tu horda hitlerowska, 
pozostawiając poza sobą tylko trupy, 
zgliszcza i popioły. 


Kołchoz ten ma ziemi o pow. ogól- 
nej 2763 ha, w tym ornej 1589 ha. 
Ogólna ilość mieszkańców tego kol- 
chozu wynosi 1800 osób, z czego 


zdolnych do pracy 500. W kołchozie. 


tym przeważnie jest uprawiana ku- 
Kkurydza, słonecznik i pszenica, gdyż 
- rośliny te w tych okolicach dają 
największą przychodowość w me- 
trach z 1 ha. I tak pszenica od 18 
do 30 m. kukurydza przeciętnie 50— 
60 m. i słonecznik od 15—20 m. z 1 ha. 
Tu już widzimy, że gospodarka kol- 
chozu właściwie polega na planowym 
zasiewie tego zboża, które w danych 
warunkach daje największy zbiór. 
O tym jak co roku wzrasta. wydaj- 
ność z 1 ha, mogą najlepiej świad- 
czyć następujące cyfry. W 1944 roku 
była wydajność z 1 ha 6—7 metrów. 
W 1946 12—14 a już w 1949 19-21. 
W roku 1949 dochód tego kołchozu 
wynosił 1.024.896 rubli z czego 500.000 
rubli kołchoźnicy ofiarowali jako po- 
moc dla odbudowy i zagospodarowa* 
nia niektórych kołchozów, które jesz- 
cze nie stanęły na mocnych nogach. 
W roku 1048 w oborze kołehożnej by- 
ła jedna krowa, obecnie jest ogółem 
416 sztuk, w tym dojnych 50. Koni 
w 1944 roku było 12 obecnie 103. Za 
maszyny rolnicze kołchoz zapłacił 
3.700 rubli. Kołchoz ma obecnie 417 
świń, w tym 40 świniomatex. Prze- 
ciętnie kolchożnik zarabia na dniów- 
kę obrachunkową 3 kg. zboża i do 
10 rubli w gotówce i wszystko inne, 
co jest do podziału jak: owoce, wa- 
rzywa, miód itd, Każdy kołchoźnik 
ma 1 krowę z przychówkiem, własny 
dom, świnie, drób i działkę przyza- 
grodową w zależności od rodziny, 
lecz w żadnym wypadku nie prze- 
kraczającą 1 ha. Produkty i wszyst- 
ko to, eo kołchoźnicy zarobią, mają 
prawo sprzedać na wolnym rynku, 
i za pieniądze kupić to. co im się po- 
doba, Prosiaki kołchoźnicy dla siebie 
kupują w kołchozie. I jeżeli kolchoz 
obcym sprzedaje po 100 rubli to Koł- 


chożnicy płacą tylko połowę albo i 
trzecią część tego. To zależy jak 
sobie uchwalą, Jeżeli kołchożnik z 10 
ha zbiera po 68 m. kukurydzy lub z 
„10 ha po 25 m. słonecznika staje się 
"Bohaterem Pracy: Socjalistycznej, ta- 
ką bohaterkę pracy kobietę widzia- 
łem w kołchozie im, Szewczenki, re- 
jon Siemielnikowski, która została 
Bohaterem Pracy za to, że w 1947 
roku mając pod swoją opieką 10 świ- 
niomatek, potrafiła wychować z każ- 
dej po 21 sztuk prosiaków, w 1948 r. 
po 25 sztuk i w 1949 po 28. I jest 
ona jednocześnie odznaczona orde- 
rem Lenina i Sztandaru Pracy, 


A oto ile może zarobić rodzina 
4-osobowa w tym kołchozie: [Iwan 
Andrejewicz Hadniosła, (4 osoby) 
zarobił w 1949 roku — 52 m. zboża, 
8453 rubli, no i inne drobne rzeczy 
do tego jak warzywa, owoce itp. Mi- 
łosna Antonina sama  (świniarka) 
zarobiła w 1949 r, 40 m. żyta, 4120 
rubli, a prócz tego dodatek za dobrze 
wykonaną pracę: 4 prosięta i 415 I. 
mleka. Jaka jest opłata kołchozów 
za maszyny rolnicze dla M, T. S.? 
Za 1900 ha obrobionej ziemi zapłacił 
kołchoz 2.500 m. zboża, 


Sochwozy, które miałem możność 
zwiedzić, dostarczają drzewek owoco- 
wych nasion selekcyjnych, rasowych 
krów, świń i koni itp dla kołchozów 
i kołchoźników. Pomiędzy M. T, S, 
kołchozem i sowchozem, a naukow- 
cami, inżynierami, technikami, robo- 
tnikami, agronomami, zootechnika- 
mi, specjalistami — słowem wsżyst- 
kimi ludźmi państwa socjalistyczne- 
go panuje harmonijna współpracą. 

Gdy się przyglądałem  kołchozom 
nabrałem mocnej wiary, że przebu- 


dowa obecna wsi polskiej na wieś 
socjalistyczną uszczęśliwi ludzi pra- 
cy i zniesie ciemnotę, zacofanie, 


krzywdę i wprowadzi na drogę do 
dobrobytu i nowej, lepszej i szczę- 
śliwszej przyszłości za lata niedale- 
kie. Jedynie ludzie, których celem 
jest nadal wyzysk i krzywdzenie in- 
nych nie zechcą zrozumieć wartości 
gospodarki zespołowej i będą nadal 
szkodzić wszystkimi siłami przeciw 
budowie nowego życia, Wierzę jed- 
nak w to, że wszyscy drobno i śre- 
dni chłopi przekonają się jaka jest 
wartość gospodarki zespołowej, że 
tylko przy niej można stosować me- 
chaniczną uprawę, można korzystać 
z tych wszystkich ulepszeń, jakie 
wprowadza nowoczesna wiedza rol- 
nicza. Wybrnąć z biedy to podnieść 
wydajność, a podnieść wydajność 
można tylko w gospcedarce zespoło- 
wej. Żeby nędzę ze wsi na zawsze 
wypędzić musimy pójść drogą, któ- 
rą nam wskazało rolnictwo radziec- 
kie. 
St. Maksymiuk 

Bokinka Pańska, pow. Biała Podl. | 


LEON WAWRZYŃCZYK 


FTP wą 


D. A. Szmarinow — „Na oOswobodzonej 


ziemi* (1944 — 1945) 


M. I. Toidze — "Pieśń zwycięstiwa* (1948 r.) 


PRZEKONAŁEM SIĘ BEZ RESZTY 


YJECHALIŚMY na 
Północny Kaukaz i 
tam zwiedzaliśmy 
sowchozy i kołchozy. 


Jednym z nich był 
sowchoz „Kubań': 
był on zorganizowany w ro- 
ku 1933. Sowchoz ten na prze- 
strzeni swej w 50 proc. u- 


prawia zboża, a resztę pastewne i 
warzywa. Robotnik pracujący w 
polu zarabia 12 — 13 rubli na 
dzień, robotnik pracujący w fer- 
mie hodowlanej 20 — 25 rubli, a 
robotnik warsztatowy 25 — 30 ru- 
bli, natomiast robotnik budowla- 
ny 800 — 900 rubli na miesiąc. 
Każdy robotnik sowchozu ma swo- 
je gospodarstwo, to znaczy własny 
dom, ogród 25 ar, krowę, świnię 
1 — 3 owiec i drób. 

Administracja .sowchozu buduje 
pracownikom domy . mieszkalne. 
Starcy i niezdolni do pracy w sow- 
chozach jak i w kołchozech otrzy- 
mują pensję wynoszącą 225 rubli 
na miesiąc. Ludzie pracują tylko 
do lat 60. 

W sowchozach i kołchozach zwie- 
dzaliśmy żłobki dziecięce i przed- 
szkola, sierocińce po poległych na 
wojnie. Dzieci tam były otoczone 
troskliwą opieką i pełno miały róż- 
nych zabawek. Gdy zwiedziliśmy 
zakłady doświadczalne i instytuty 
naukowe zrozumiałem wówczas 
jak one pomagają kołchozom w o- 
siąganiu dużych plonów. Z doś- 
wiadczeń tych instytutów wynika, 
że radzieccy agrotechnicy mogli już 


z 1 ha wyprodukować 22 do 32 m 
pszenicy na przestrzeni 16 ha. Prze- 
ciętne zbiory są 25 do 32 m, ale 
to tylko zawdzięczając pracy ze- 
społowej i stosowaniu uprawy ma- 
szynowej i odpowiednich  płodo- 
zmianów. Przekonałem się tam, że 
w gospodarstwie indywidualnym 
w żaden sposób nie da się tej u- 
prawy zastosować. Ludzie radziec- 
cy przy zwiedzaniu kołchozów i 
sowchozów, wszystko nam otwar- 
cie pokazali. Nęciło mnie zobaczyć, 
jak żyją chłopi we wsiach oddalo- 
nych od centrum sowchozu lub koł- 
chozu. Nadarzyła się okazja. Pew- 
nego dnia przejeżdżając z jednego 
do drugiego kołchozu w odległości 
50 km. zatrzymaliśmy się przed 
starą wioską o krytych strzechą 
domach. Poprosiliśmy naszych kie- 
rowników, aby nam pozwolono 
podczas powrotnej podróży zoba- 
czyć jak w tej „zabitej deskami“ — 
jak się u nas mówi wiosce — lu- 
dzie żyją. Gdy wszedłem do jed- 
nej z chałup zdziwiłem > się, jak 
mnie przyjmowali i częstowali je- 
dzeniem, była tam słonina, chleb 
czysty własnego wypieku, herbata, 
cukier w kostkach. Gospodarz wy- 
jaśniał, że słoninę ma z własnego 
prosiaka i jaja oa własnych kur. 
Rozmawiałem z nim długo roz- 
glądaj c się po mieszkaniu. Wi- 
działe. „ że mieli ładne firanki w 
oknach, na ścianach „pełno maka- 
tek i widoków, jak również były i 
obrazy. Mieszkanie jego składało 
się z przedsionka, kuchni i dwu 


pokoików dość dużych. Na szafce 
stało radio (lampowe). Po krótkiej 
gościnie zaprowadził mnie do obo- 
Ty, 
krowę z przychówkiem, ładne stad- 
ko królików, 11 szt. gęsi, kury i 
prosiaka, który ważył około 40 kg. 
Zaprowadził mnie do śpiżarni i 
tam dopiero zobaczyłem „jego u- 


bóstwo“, widziałem około 12 m. 
pszenicy, 3 m. kukurydzy i duży. 
stos  makuchu słonecznikowego, 


miał też i parę litrów oleju. Gdy 
rozmawialiśmy żartując żona jego 
wyniosła z szafy ubranie świątecz- 
ne i ładne buty z czarnej skóry. 
Byłem jeszcze i w innych domach 
i też to samo zabaczyłem. Wtedy 
przekonałem się bez reszty, jak ży- 
je chłop radziecki. Rozmawiałem 
też i z dziećmi szkolnymi, młodzie- 
żą i dorosłymi, którzy są bardzo 
zadowoleni z obecnego ustroju i 
życia. Oto co, zginęła tu już na za- 
wsze nienawiść i kłótnia do Bąsia- 
da i brata za przeoranie miedzy 
czy bruzdy, zginął żal za niepra- 
widłowe rozpisywanie ziemi przez 
ojca pomiędzy dzieci. 


Teraz dziękuję i jestem szczerże 
wdzięczny za wysłanie mnie do 
ZSRR po te doświadczenia. Życzył- 
bym sobie , aby po naszych wsiach 
rozkwitła  spółdzielczość produk- 
cyjna, wtedy to człowiek by miał 
wesołe i szczęśliwe życie. 


Leon Wawrzyńczyk 


Wawrzyn, p-ta Przęsław 
pow. Jędrzejów 


tam widziałem dużą piękną 


FRANCISZKA DUTŁOWIAK 


TAM DO LEPSZEGO ŻYCIA 
ZNALEZIONO DROGĘ 


A skutek Wielkiej Rewo- 
lucji Październikowej w 
Rosji miliony chłopów 
bezrolnych i małorolnych 
otrzymało ziemię odebra- 
ną dziedzicom. Przez 
podział ziemi między chłopów 
nie zlikwidowano całkowicie wy- 
zysku, pozostała na wsi klasa 
kułaków, którzy tysiącznymi 
sposobami wyzyskiwali biedotę 
wiejską i średnich chłopów, 

'Tę sytuację wsi widzieli jasno 
wodzowie Rewolucji Lenin i Stalin. 
Wyjście jest w przejściu od drob- 
nych i rozproszonych gospodarstw 
chłopskich do wielkich i zjednoczo- 
nych gospodarstw o . społecznej 
uprawie ziemi — uczył Stalin. Chło- 
pi coraz liczniej wstępowali do koł- 
chozów. Kołchozy stały się potęgą 
gospodarczą, zdolną do decydującej 
walki z kułactwem. 

Od roku 1929 Władza Radziecka 
zaczęła likwidować  kułaków jako 
klasę. Kułacy zostali. wywłaszczeni, 
środki produkcji służące im do wy- 
zysku mas chłopskich przeszły na 
własność kołchozów. 

Tym sposobem znikła ostatnia 
nadzieja reakcji rodzimej i zagre- 
nicznej na możliwość odrodzenia 
się kapitalizmu w ZSRR. 

Na pierwszym Zjeździe Kołchoź- 
ników Przodowników Pracy Stalin 
wykazał, że po dokonaniu olbrz$- 
miego wysiłku w celu zjednocze- 
nia drobnych gospodarstw w wiel- 
kie gospodarstwa kołchozowe mo- 
żliwy. jest. stały wzrost zamożności 
i dobrobytu kołchozów i koałchoźni- 
ków. 

Rolnictwo radzieckie jest dziś 
najbardziej nowoczesne w Świecie, 
coraz bardziej zaciera się różnica 
między. pracą w mieście | na wsi. 
O tym właśnie w jaki sposób po- 
wstaje kołchozowe bogactwo uczy- 
liśmy się, zwiedzając kołchozy na 
Kubaniu, z których każdy jest ży- 
wym obrazem ciężkich walk, zma= 
gań i bohaterskiej pracy chłopów 
radzieckich, 

Pierwszy kołchoz, z którym się 
zetknęliśmy w rejonie siewierskim 
nosi nazwę „Droga do komunizmu”. 
Kołchoz powstał w 1930 r. i skupił 
wtedy 25 członków. Przewodniczący 
kołchozu Siemion Kuliczkowski pa- 
mięta pierwsze ciężkie lata w Koł 
chozie. Był jednym z pierwszych 
organizatorów kołchozu, jako prze- 
wodniczący pracuje już od 20 iat. 


STANISŁAW GŁASER 


Nie myślcie, że było łatwo, opo- 
wiada tow. Kuliczkowski, prowa- 
dziliśmy zaciętą waikę z kułakami, 
którzy szkodzili nam na każdym 
kroku, borykaliśmy się z tysiącami 
trudności, 

Kiedy wróg napadł na naszą Oj- 
czyznę, trwały 7 'miesięcy w na- 
szym rejonie zacięte walki fronto= 
we. Kołchoz nasz został doszczęt- 
nie zniszczony. Nic nie zostało z na- 


szej pracy, trzeba było zaczynać 
wszsytko od nowa. 

Pierwsze lata po wojnie były 
niezwykle trudne, dzisiaj stoi. ty 


już dobrze, a w pewnych dziedzi. 
nach nawet lepiej jak przed wojną. 
Każdy kołchoźnik żyje dzisiaj do- 
statnio ij kulturalnie, Slaramy się 
aby nazwa naszego kołchozu mia- 
ła pokrycie w rzeczywistości, re- 
alizujemy marsz dg komunizmu. 

Pszenica, którą tu widzieliśmy 
to nowy gatunek, specjalnie wy- 
chodowany na Stacjach Doświadczal 
nych, przystosowanych od tamtej- 
szych warunków glebowycn i kiima- 
tycznych. Odmiana nos; nazwę „„No- 
woukraińka"', która daje plon do 
okolo 40 m z ha. 

Teraz kołchoźnicy kubańscy pra- 
cują nad przystosowaniem do tam. 
tejszych warunków pszenicy : -za* 
czastej, która podwoi zb.ory z hek- 
tara. Oglądałam dziesiątki hekta- 
rów ziemi uprawnej, której nie 
dotknęła ręka człowieka. Wszystko 
począwszy od orki, nawożenia, 
zasiewów, skończywszy na SPrZĘPIĘ 
wykonują maszyny. 

A taka jedna maszyna np. ko. 
bajn, który jednocześnie żniwuje, 
młóci į oczyszcza, potrafi w cią- 
gu 10 godzin uprzętnąć 18 do 20 ha 
pola. 

Przykład kołchozów "uczy chło- 
pów Polski Ludowej „którzy wkra- 
czają na nową drogę spółdzielczości 
produkcyjnej, że zwycizstwa osią- 
ga się tylko w nieustęrpliwej walce 
z bogaczami, w wiernoścj zasadom 
idei Lenina Stalina, które uczą 
jak życie tworzyć lepszym i szczę- 
śliwszym. 

Ja chłopka przeżyłam 47 lat, ma- 
rzyłam stale o lepszym życiu dla 
wsi, w Związku Radzieckim zoba= 
czyłam, że tam do tego Życia zna- 
leziong drogę. 

Franciszka Dutkowiak 
Kuklinów gm. Kobylin 
pow. Krotoszyn 


NIE PRZYSZŁO TO ŁATWO 


TÓŻ nie pamięta, jaką 

nienawiść, ile pogardy 

wkładała reakcja pol- 

ska w słowo „kołchoz”. 

Ile kłamstw, ile bredni, 

ile niesamowitych hi- 
storii rozsiewano dovkoła życia koł- 
chozowego. Stawka była przecież 
bardzo ważna. Kolektywizacja — to 
upadek ostatniego źródła kapitalile 
zmu, to ostatnia łopata ziemi na grób 
schodzącego ustroju, 


Jadąc z 242 osobową delegacją na 
Ukrainę, pragnąłem gorąco jednej 
rzeczy — pragnąłem zdobyć prawdę 
o kołchozach, o życiu radzieckiego 
człowieka, zobaczyć ją oczami bied- 
nego chłopa, który 5 miesięcy wstecz 
wstąpił na drogę nowego życia, na 
drogę spółdzielczości produkcyjnej. 


Nie zatarte wrażenie wyniosłem z 
kołchozu pod nazwą „Rok Wielkie- 
go Przełomu". Historia jego rozwo- 
ju, opowiadana przez kołchoźników 
świadczy o potędze człowieka rzdzie- 
ckiego. Przed Rewolucją Paździer- 
nikową były tu 3 wsie o obszarze 
4.725 ha, obszarnicy posiadali 2.600 
ha, kułacy 1.700 ha, średniacy i bie- 
dniacy zaś tylko 452 ha. Inwentarz 
tych ostatnich wynosił tylko 96 krów. 
Dzięki zwycięstwu rewolucji i poli- 
tyce kołehozowej prowadzonej przez 
Partię į Rząd powstały tu trzy rejo- 
ny spółdzielcze, Początkowo odezu- 
wano brak maszyn, z czasem zaś, 
dzięki uprzemysłowieniu Kraju Rad, 
można już było stworzyć jeden po- 
tężny kołehoz. Wojna narzucona 
przez niemieckich zaborców zniszczy- 
ła całkowicie potężny dorobek koł- 
choźników. Gdy w roku 1943 ludzie 
wrócili do wyzwolonego kołchozu, nie 
było tu nie. Z setek kon:, bydła i dro- 
biu zostało zaledwie dwa woły, je- 
dna krowa i jeden koń. Przeszło lat 
sześć. Olbrzymie łany pszenicy, któ- 
rej wydajność z 1 ha wynosi 32 q, 
olbrzymie połacie innych upraw 


składają się dziś na krajobraz tego 
kołchozu. Dziś kołchoz ten posiada 
600 krów, 500 świń, 120 koni, 170 
wołów roboczych, 4000 drobiu, 4 tra- 
ktory i 3 wspaniałe kombajny. Nie 
przyszło to łatwo, Trzeba było wiele 
włożyć w to rzetelnej pracy, trzeba 
było mądrej gospodarki — planowej, 
przemyślanej — aby z nizin nędzy 
wyjść na wyżyny powszechnego do- 
brobytu  kołchozowego.  Kołchozu 
„Rok Wielkiego Przełomu“ nie moż- 
na nie pamiętać, Ładne domy, świe- 
tlica, kino, dzieciniec, szkoła, dom dla 
starców, wszystko” to zelektryfikowa= 
ne i zradiofonizowane, świadczyło 0 
codziennej trosce o człowieka pracy, 
o jego wygodę i odpoczynek. 


Wszystko to jest dorobkiem ludzi, 
ludzi z kołchozu. Socjalistyczny sto- 
sunek do pracy tych ludzi, walka o 
zwiększenie wydajności pracy stwa- 
rza typ człowieka radzieckiego nie 
znoszącego wegetacji i beznadziejno- 
ści. Ludzie, jakich spotykałem, nie 
umieją żyć inaczej, jak tylko pełną 
piersią. Spotkaliśmy się tu z niezwy- 
kle braterskim przyjęciem, wszędzie 
pokazywano nam, co tylko chcieliśmy 
zobaczyć i co nas najbardziej inte- 
resowało. Naród radziecki pomaga 
chłopu polskiemu uczyć się i korzy- 
stać z dośw:adczeń, które wykuł w 
ciężkiej i ofiarnej pracy. 


Stanisław Głasek 


Wiczyska, gm. Mysłów, pow. Łuków, 
woj. Lublin 


*) Drukujemy wypowiedzi chłopów, 
którzy latem 1950 roku zwiedzili 
kołchozy radzieckie. Całość tych wy- 
powiedzi znajdzie się w obszernym 
tomie w nakładzie „Książki i Wie- 
dzy. 
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PISARZ, KORESPONDENT 
DZIAŁACZ, CZYTELNIK 


A. M. 


JAN KOPROWSKI 


Gierasimow — J. W. Stalin i A. M. Gorkij (1932 r.) 


Pisarz — nauczyciel 


D CHWILI, gdy -sam 

zacząłem pisać, | tera- 

„ura radziecka dała mi 

pewne konkretne wska- 

zania, co to jest pisar- 

stwo, jaka jest jego ro- 
la w społeczeństwie i co, musi ono 
realizować. 

Pierwszym pisarzem, który ugrun- 
tował we mnie przekonanie o donio- 
słości literatury jako czynnika spo- 
łeczno-politycznego, był „Maksym 
Gorki. Godziny spędzone nad lekturą 
jego książek były godzinami wiel- 
kich wzruszeń i dobrej, niezapomnia- 
nej nauki. Cechą tej literatury jest 
walka. Walka o wychowanie nowego 
człowieka w nowym ustroju. O wy- 
zwolenie wszystkich sił twórczych w 
proletariacie. 

Utwory pisarzy radzieckich po- 
zwoliły mi w sposób zupełnie kon- 
kretny uchwycić różnicę między roz- 
kładowym pisarstwem zachodu, a 
socjalistycznym, opartym na wierze 
w postępowe siły ludzkie, pisar- 
stwem naszego wschodniego sąsiada. 

Od pisarzy radzieckich nauczyłem 
się również właściwego pojmowania 
zawodu pisarza. Aleksy Surkow nie 
tylko pisze piękne wiersze, ale rów- 
nież artykuły i recenzje, ale również 
wygłasza świetne przemówienia. I 
tak dzieje się z każdym radzieckim 
pisarzem. Sądzę, że to właśnie sta- 
nowi ideał socjalistycznego twórcy, 
który nie żyje wąskim wycinkiem 
swojego gatunku literackiego, lecz 
ogarnia swoim pisarstwem i swoją 


STANISŁAW MIKULSKI 


Czego uczy nas powieść 


działalnością jak najszersze tereny 
życia, który biorąc czynny udział w 
budownictwie socjalistycznym, umie 
przenieść doświadczenia tego budow- 
nictwa na język aktualnych potrzeb 
literatury. Taka działalność nie po- 
mniejsza jego pisarstwa. Wprost 
przeciwnie: wzbogaca je i pomnaża o 
nowe treści i nowe, tak ważne dla 
każdego literata, doświadczenia war- 
sztatowe. Miałem możność uczestni- 
czyć osobiście w wystąpieniach ta- 
kich pisarzy radzieckich jak Wsiewo- 
łod Wiszniewskij, Borys Gorbatow 
i Walentyn Katajew i rozmawiać z 
nimi. Zdumiewa mnie ich wszech- 
stronność. I to jest ten nowy typ 
pisarza socjalistycznego, który nie 
stoi na uboczu, ale przeciwnie: który 
włącza się w najbardziej gorące nur- 
ty życia swojego narodu, któremu 
nieobca jest znajomość zachodzących 
procesów politycznych, gospodar- 
czych i socjalnych, nie mówiąc już o 
kulturze į sztuce. Spójrzmy na naj- 
nowszą literaturę radziecką — lite- 
raturę ostatniego roku. Jaka obfi- 
tość utworów ji jaka wielość tema- 
tyczna. Do tego dochodzą odbywają- 
ce się ciągle dyskusje na temat poe- 
zji i prozy. Na temat reportażu 
i krytyki literackiej. I tu należy wy- 
razić żal pod adresem naszych pism 
literackich: że niedostatecznie infor- 
mowały nas o przebiegu tych dysku- 
cji. Że pisały o nich niewiele, a i to, 
co zostało napisane, nieodpowiadało 
doniosłości poruszanych problemów. 
* Jan Koprowski 


SZR 


Ostrowskiego 


a początku XX wieku w 

carskiej Rosji dokonał się 

wielki przełom Upadł sta- 

ry zmurszały kapitalis- 

tyczny porządek a po- 

wstawało nowe państwo— 
państwo socjalistyczne, pierwsze w 
historii świata. Przełom ten nie 
dokonał się łatwo. Carska  burżu- 
azja obszarniczo - kapitalistyczna nie 
chciała się poddać, nie „chciała 
wyrzec się wyzysku, grabieży ludu 
rosyjskiego, Kurczowo czepiała się 
wszystkich środków, aby utrzymać 
władzę. Młodym bolszewikom i kom- 
somolcom nie łatwo było wprowa- 
dzić rządy robotniczo - chłopskie. 
Wśród tej zawieruchy dziejowej wy- 
rastali nowi ludzie — wielcy ludzie, 
zahartowani w ogniu walk i pracy 
nad wielkim socjalistycznym dzie- 
łem. Zwłaszcza dla młodzieży rosyj- 
skiej był to okres przełomowy. Nie- 
którzy załamywali się i odpadali od 
ogółu. Niektórzy obojętni z początku 
w stosunku do tego. co się działo, 
zostawali porwani entuzjastycznym 
patriotyzmem młodych komsomolców. 
Młodzież ta hartowała się w wal- 
kach z caratem budując socjalizm 
pomimo trudności i przeszkód, jakie 
stawiała jej carska burżuazja. Czło- 
wiek staje się wartościowym tylko 
przez doświadczenie w pracy i w 
walce. Takimi ludźmi są ludzie ra- 
dzieccy, którzy budowali swe pań- 
stwo wśród ataków z zewnątrz i dy- 
wersji wewnątrz kraju, wznosili je 
z ruin wojny z koalicją europejską 
i wojny domowej. Wszystko to zo- 
stało ujęte w literaturze radzieckiej. 
Książki radzieckie pisane są przez 
tych właśnie ludzi. którzy to wszyst- 
ko przechodzili. przeżywali, którzy 
w walce wychowywali siebie i in- 
nych. Literatura radziecka uczy nas 
jak należy pracować i walczyć o no- 
we życie Książka Mikołaja Ostrow- 
skiego „Jak hartowała się stal“ jest 
dla nas — budowniczych a zwłaszcza 
dla młodzieży wielkim przykładem. 
doświadczeniem i wzorem. Opowia- 
da nam jak młodzież komsomolska 
pracowała z samozaparciem się przy 
budowie socjalizmu. A jaka to mło- 
dzież? Paweł Korczagin — bohater 


powieści „Jak hartowała się stal“ 
pochodzi z robotników. Mały chło- 
pak. a już rozumie, kto jest jego 


ciemiężcą, dlaczego dzieje mu się 
krzywda i kto może go obronić. Już 
jako dziecko zostaje skrzywdzony 
przez popa, który go wypędza ze 
szkoły za to, że chciał dowie- 
dzieć się prawdy. Później też 
doznał niemało krzywdy, Wy- 
rzucony z bufetu kolejowego- 
zbity, rwie się do walki i do wspól- 
nej pracy, bo rozumie. że jednostka 
nie nie zrobi a gromada — wszyst- 
ko. Rwie się do walki z białymi, ra- 
niony kilkakrotnie nie wraca do do- 
mu, ale dalej walczy, wytrwale, nie- 


zmordowanie idzie naprzód, Zostaje 
komsomolcem chciwie ucząc się od 
starszych historii partii i jej znacze- 
nia. Początkowo nie widział, do cze- 
go dąży partia i jakie są jej założe- 
nia, talk samo jak i jego brat Artiem, 
ale obaj z. całą gotowością służą 
partii. Na pytanie, co sądzi o 
sprawie bolszewickiej i o partii 
ten prosty  nieuświadomiony ro- 
botnik — ślusarz rzekł: „W partiach 
tych słabo się orientuję. Lecz jeśli 
zajdzie potrzeba zawsze gotów je- 
stem pomóc, Możecie na mnie li- 
czyć". Wierzył, że cokolwiek partia 
zrobi, to zrobi w tym celu aby jemu 
i wielu innym było lepiej. Obaj bez 
wahania stają w obronie krzywdzo- 
nych, Artiem wystąpił przeciw het- 
mańczykowi, który uderzył jego ko- 
legę. za co Artiem został aresztowa- 
ny. A mały Sieroża Bruzżak bez wa- 


hania rzuca się przed  petlurowca 
zasłaniając starego Żyda, którego 
biały bandyta chciał zabić. Wiele 


można podać przykładów bohater- 
skiej postawy ludzi prostych, wystę- 
pujących w obronie słabszych, To 
jest charakterystyczna cecha ludzi 
radzieckich. Nie namyślają się i nie 
wahają stanąć w obronie pokrzyw- 
dzonych jak to się trafia nieraz 
u nas np. na wsi, gdzie nasi zetem- 
powcy nie mieli dość odwagi wystą- 
pić w obronie parobka, albo wyco- 
fali się przed atakiem kułaków, Czy- 
tając książkę Ostrowskiego nabiera 
się odwagi, śmiałości i zdecydowa- 
nia. Ale w kraju socjalizmu bohate- 
rami są nie tylko mężczyźni ale tak- 
że kobiety i dziewczyny. Wala—sio- 
stra Serioży, komsomołka, poświęciła 
się pracy dla ojczyzny, Aresztowana 
przez piłsudczykowskich Polaków, 
bestialsko katowana nie załamała 
się, nie ugięła. Jak przystoi na bo- 
hatera zginęła za sprawę ludu. Czyż 
może być piękniejszy przykład mę- 
stwa dla naszych koleżanek z Z.M.P. 
Tacy oto są bohaterowie kraju ra- 
dzieckiego, bohaterowie socjalizmu, 
ludzie prości Wszyscy oni miłują 
swoją ojczyznę, wyraża to się w ich 
czynach i pracy. Choć który z nich 
stracił siły i zdrowie. choć mógłby 
odpoczywać spokojnie, bo mu się to 
należało, po zasługach, jakie poło- 
żył dla kraju, to jednak nie odpoczy- 
wa na laurach. Nie, Człowiek ra- 
dziecki — Pawka Korczagin nie 
mógłby wyżyć bez pracy pomimo 
słabego zdrowia. pomimo kalectwa. 
Choć jest całkiem obezwładniony, 
Ślepy, nie chce siedzieć bezczynnie. 
Oto w czym przejawia się patrio- 
tyzm ludzi radzieckich: w nieustan- 
nej walce i pracy dla szczęścia in- 
nych. Zadajmy sobie pytanie, czy 
u nas jest tak semo. Jeszcze nie. 
Ta książka jest bodźcem dla wielu 
z nas, szczególnie młodych do lep- 
szej, usilniejszej pracy. 
Stanisław Mikulski 
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Radziecka i 


wrogu mówimy, o 
przyjacielu zapo- 
minamy*. Tak ktoś 
kiedyś napisał. W 
naszych  stosun- 
kach nie miałby 
dziś racji Nie ma bowiem je- 
dnego kroku  uczynionego przez 
Związek Radziecki w jego po- 
lityce zagranicznej i życiu wew- 
nętrznym, abyśmy go nie śledzili 
i nie omawiali, biorąc jednocześnie 
z każdego uczynionego kroku jego 
twórczą treść i naukę. Słuchamy 
wypawiedzi każdego stamtąd czło- 
wika pracy. Patrzymy na budowni- 
ctwo naszego przyjaciela w każdym 
jego osiągnięciu, w każdym zwycię- 
stwie widząc i nasze także zwycię- 
stwo w walce o pokój światowy i 
lepszy świat. 

Podany chleb w potrzebie, można 
spłacić chlebem, pożyczkę jej odda- 
niem. Ale czym i pokąd trzeba 
spłacać krew daną za naszą wol- 
ność? 

Mając to w pamięci, śledzimy 
każdy puls życia naszego przyja- 
ciela. 

Wszystko tam wspiera się o ma- 
sy i wyrasta z dołów. Masy walczą, 
budują. 

W powieści „Światło Nad Ziemią“ 
Babajewskiego rozwija się zbioro- 
wy wysiłek nie tylko o lepszy kot- 
choz i zbudowanie elektrowni wod- 
nej w  Ust-Niewińskiej. Młodego 
pokolenia to nie zadawalnia. Elek- 
tryka do domu to nie wszystko, 
trzeba zrobić wielki plan i przebu- 
dować kompletnie Rodnikowską, 
Roszczeńską i inne miejscowości i 
kiedy właśnie Sergiusz przedkłada 
taki plan zebraniu, a stary jego 
ojciec usiłuje wstrzymać syna od 
rzekomo  szaleńczych zamiarów, 
chce do Moskwy pisać — nie ma 
komu kłaść podpisów bo zebranie 
uchwala, że „przyroda“ będzie 
zmieniona. 

Pisarz radziecki nie czekał, aż go 
masy przerosną, on szedł z tymi 
masami od pierwszych dni rewolu- 
cji i poprzez lat 30 ani na krok je- 
den za masami w tyle nie pozostał. 
On wiedział i wie, że tylko w syste- 
mie socjalistycznym może rozwinąć 
w najdalej idących możliwościach 
swoją pisarską zdołność i jest tego 
pewny, że jego praca nie tylko bę- 
dzie zrozumiana, ale i wykorzysta- 
na przez masy, dla których pisze. 

Jeszcze przed rewolucją Lenin u- 
czył, że pisarstwo jest jednym z na- 
rzędzi, które burużazja światowa 
wykorzystuje dla umacniania swo- 
jej władzy, Nie trzeba się chyba 
o to spierać, czym dla chłopa, ro- 
botnika, chłopki, robotnicy, pra- 
cownika biurowego i dzieci, były 
takie książki jak  „Męczennica w 
Koronie“, „Hrabia Bandyta“ i tym 
podobne. Takie „powieści“ także 
miały swoją rolę w sytemie burżu- 
azyjnym. Nie dając czytelnikowi 
nic, dodatkowo zabierały mu roz- 
sądek ludzki i logikę myślenia. 

Dlatego Lenin wskazywał, że je- 
szcze w większej mierze i wierniej 
pisarz ludowy, pisarz robotniczy i 
chłopski, pisarz rewolucjonista, pi- 
sarz postępowy, winni swoje pisar- 
stwo poświęcić: dla dobra swojej 
klasy, bitej i wyzyskiwanej. A gdy 
rewolucja wybuchła i przeszła zwy- 
cięsko, wtedy Lenin powiedział — 
pisarze, przed wami wielkie zada- 
nie. Od dziś pióra wasze są pióra- 
mi budującego się socjalizmu. 

W ciągu lat 30 pisarz radziecki 
wiedział jak i co pisać. I on budo- 
wał człowieka i zbudował. Dziś w 
Związku Radzieckim nie ma takiej 
pracy, której nie podjąłby się ra- 
dziecki człowiek. Trzeba rzeki co- 
fnąć w górę — on to robi. Trzeba 
posuchę zwalczyć olbrzymimi lasa- 
mi — zwalcza. Trzeba północ zmu- 
sić do rodzenia owoców południo- 
wych — zmusza. Trzeba atomem 
olbrzymie góry walić — wali. Trze- 
ba pięciolatkę skończyć w cztry la- 
ta — kończy. I tak ten radziecki 
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YŁ czas, gdy wydawało 
się, że losy mojego po- 
kolenia potoczą się po 
błędnych drogach, kiedy 
nieliczna garstka, or- 
ganizacyjnie powiązana 
w Związek Walki Młodych napotyka- 
ła jeżeli nie na obojętność, to wro- 
gość mas młodzieży inteligenckiej 
(bo o niej tu mowa). Rozdźwięk ten 
w dużej mierze podtrzymywały gło- 
szone naonczas hasła solidaryzmu 
narodowego jako wynik odchylenia 
prawicowego w kierownictwie par- 
tii. Nauczyć młodzież zrozumienia 
walki klasowej i praktycznej jej rea- 
lizacji w życiu znaczyło przestawić 
tę młodzież na właściwe tory, spo- 
wodować jej przełom ideowy. 

Poza — rzecz oczywista — lektu- 
rą klasyków marksizmu wielką po- 
mocą w walce o ten przełom stała 
się literatura radziecka. W niej szu- 
kaliśmy swych bohaterów, w niej 
dopatrywaliśmy się obrazu przyszło- 
ści. Jaka szkoda, że tak kapitalne 
dzieło o bohaterze 'proletariackim 
Ostrowskiego „Jak hartowała się 
stal* zostało dopiero przetłumaczone 
i wydane w ubiegłym roku! Jakiż 
straciliśmy wzorzec w naszej, trud- 
nej walce! Jeśli poznawaliśmy późno 
Majakowskiego, to poznajemy go 
tym głębiej! „Cichy Don“ i „Zaora- 
ny ugór“ stały się książkami nasze- 
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człowiek wyprzedza dni i lata aby 
szybciej znaleźć się na drodze do 
komunizmu. 

Czyż tu nie ma wielkiej zasługi 
pisarza radzieckiego i ogółu litera- 
tury radzieckiej? A dlaczego ta za- 
sługa jest tak znaczna i wielka? Pi- 
sarz radziecki umie faktom w oczy 
patrzyć i samemu sobie prawdę 
mówić. On jest czujny tak samo jak 
partia i jak Stalin, i pisarza obo- 
wiązek, którego się podjął — tego 
oczekują. Nie pisze on domyślnika- 
mi i zagadkami — rozwiązuje pro- 
problemy zrozumiale i bynajmniej 
nie stara się o oklaski, a o skutek. 
Bo nie buduje gmachów na lodzie. 
Dlatego chce i może cię zakochać w 
życiu. 

Literatura ta dziś już nie jest 
tylko radziecka. Dotarła w licznych 
przekładach do każdego zakątka 
świata, gdzie tylko bije serce ludz- 
kie i pragnienie nowego, lepszego 
życia. Każdy uczciwy człowiek się- 
ga po nią, chcąc wiedzieć jaka to si- 
ła buduje narody w szesnastu jed- 
mostkach związkowych i nadzieję 
wielu narodów świata. 

Czas pokazuje, że nie tylko nasz 
polski pisarz, ale także nasz kores- 
pondent robotniczo - chłopski roz- 
wija się w oddawaniu zdolności 
czytelnikowi swojej klasy, narodo- 
wi ludu pracującego. Świadectwem 
tego są nasze korespondencje we 
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„Wsi“, „Chłopskiej Drodze“, „Gro- 
madzie* czy „Rolniku Polskim“. 
Wartość tych korespondencji jest 
dziś nieporównanie wyższą niż 
przed dwoma laty, a wołanie o kad- 
ry pisarskie i o opiekę nad młody- 
mi talentami, to nic innego tylko 
należyte zrozumienie nauki Lenina. 
Rozdanie państwowych nagród mó- 
wi, jakich pisarzy dziś nam potrze- 
ba. Czy to nie nauki płynące z li- 
teratury radzieckiej? Nikt nam li- 
teratury radzieckiej nie narzuca, 
my sięgamy po nią jak po elemen- 
tarz dziecko, ażeby człowiekiem zo- 
stać. 

W okolicy mojej, nie ma takiej 
młodzieży, która nie interesowała- 
by się literaturą radziecką. „Noce 
i Dnie" Simionowa wypożyczane 
były przez nią w tym roku z miej- 
ścowj biblioteki 16 razy. „Matka“ 
Gorkiego bez przrwy krąży z ręki 
do ręki. Tak samo „Jasny Brzeg“ 
Panowej ma wielkie powodzenie. 
Czytelnicy pytają o Erenburga, Pu- 
szkina, Fadiejewa, Tichonowa i in- 
nych. Biblioteka miejscowa nie za- 
wsze ma książkę, o którą pyta czy- 
telnik. 

Dzisiejsza nasza młodzież, mając 
przed sobą szanse do kształcenia się 
a następnie do awansu społecznego, 
chce sięgać po wartości literackie 
dla społecznej i osobistej korzyści. 
Młodzież ta pamięta czasy przed- 
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wojenne i okupację największego 
wroga wolności, polskości i jedno- 
cześnie Ł4wiązku Radzieckiego. I wie 
ta młodzież o tym, że wszystkie 
możliwości jakie przed nią widnie- 
ją, zawdzięcza potędze Związku 
Radzieckiego. Czyż dziwować się 
jej można, że chce poznać narodów 
tego Związku nie tylko pracę, nie 
tylko walkę ich o nasze wyzwole- 
nie, nie tylko przewodnictwo w 
walce o światowy pokój, ale i lite- 
raturę tych narodów, pisarza ra- 
dzieckiego. My powinniśmy to n=- 
szej młodzieży ułatwiać. 

Liczmy się z tym, że spośród tej 
młodzieży, sięgającej po literaturę 
radziecką wyrosną nowe pisarskie 
kadry. Wyrosną one z rodzin chłop- 
sko - robotniczych. Taki młody ta- 
lent pierwszą opiekę ideologiczną 
znajdzie w literaturze radzieckiej. 
Pisarz radziecki przyszedł z frontu 
walki o nowe życie, przyszedł z 
rontu pracy od pilnika i z kołcho- 
zu. I nasz młody talent wyrośnie z 
walki o pokój, z walki o realizację 
sześcioletniego planu, z walki o bu- 
spółdzielni produkcyj- 
nych. 

Ale i ze spotkań z pisarzem ra- 
dzieckim, z obcowania z literaturą 
radziecką, zwierciadłem życia so- 
cjalistycznego, o które również wal- 
czą nasz pisarz i nasz korespondent. 

S. Skulski 


Z gminy Łaznów patrzę 


na Ziemię Kużźżniecką 


ZYTAŁEM ostatnio A. 
Wołoszyna — „Ziemię 
Kuźniecką“. wydaną w 
miesięczniku Literatura 
Radziecka. 

Autor „Ziemi Kużniec- 
kiej“ to młody pisarz wychowany 
całkowicie w warunkach społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Pochodzi z 
Syberii, kocha swoją rodzinną zie- 
mię, zna pracę górnika, gdyż sam 
pracawał w tym zawodzie, nim został 
dziennikarzem i pisarzem. Dlatego 
to „Ziemia Kuźniecka* jest dokład- 
nym opisem najdrobniejszych 
szczegółów pracy kopalni i codzien- 
nego życia górników. 


Wołoszyn ukazuje w swej książ- 
ce pracę jednej z wielu kopalń w 
zagłębiu  Kuźnieckim. Kopalnia 
„Kapitalna* przoduje w produkcji 
węgla w całym okręgu, przebija- 
jąc się przez konflikt socjalistycz- 
ny walki „starego z nowym“. Siłą 
do przezwyciężenia jest rutyniar- 
stwo i wynikające stąd zacofanie. 
Dyrektor Drobot, naczelny inżynier 
Filenkow, inżynier Starodubcew 
oto przedstawiciele starego systemu 
pracy, systemu przechodzącego w 
rutynę. Z tymi „rutyniarzami” to- 
czy walkę młody inżynier Rogow. 
Nie jest sam. Za nim są górnicy 
Niekrasow, Woszczyn, Dubińcew i 
inni. Z nimi trzyma nowy partorg 
kopalni, Bondarczuk. 4 walki wy- 
chodzi zwycięsko to co młode, po- 
stępowe. Dyrektorem „Kapitalnej“ 
zostaje Rogow i przeprowadza cy- 
kliczność w pracy kopalni, stosuje 
nowe metody pracy, których wy- 
nalazcami są górnicy. Przechodni 
sztandar; symbol przodującej ko- 
palni wraca z Prokopiewska do 
„Kapitalnej”. Zasłużyli na to i ro- 
botnicy i inżynierowie. 

Książka Wołoszyna uczy, że trze- 
ba być zawsze czujnym, nawet na 
najlepiej zorganizowanych  odcin- 
kach pracy. Rutyna, samo uspoko- 
jenie, wynikające z osiągniętych 
sukcesów to również wróg pracy, z 
którymi należy toczyć zdecydowa- 
ną walkę. Sił do tej walki jest du- 
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go pokolenia. Z kart tej wielkiej li- 
terabury nauczyliśmy się dostrzegać 
pełny obraz człowieka, walczącego 
o przyszłość, swoją j swego narodu. 
Z kart tej wielkiej literatury poję- 
liśmy, że wolność to nie tylko świa- 
domość, ale i konieczność wyboru 
drogi życiowej, Humanizm Szołocho- 
wa, Ostrowskiego i innych pisarzy 
Radzieckich korzeniami swymi się- 
gał do klasowego podłoża zagadnień, 
tym samym dawał mu najpiękniejszą 
barwę i treść. Nam wychowanym w 
latach, które określano „czasami po- 
gardy“, literatura radziecka przy- 
niosła ukochanie i wiarę w człowie- 
ka wyzwolonego z ucisku, budujące- 
go nowy ustrój. Nam, pisarzom mło- 
dego pokolenia, literatura radziecka 
pomogła w odnalezieniu prawdziwej 
drogi pisarza, którą określamy naz- 
wą realizmu socjalistycznego. Ta li- 
teratura powiodła nas w stronę prze- 
łomu; dobrze pisać dla nas młodych 
pisarzy, znaczy pisać jak Szołochow! 
Czy w tym sformułowaniu nie kry- 
je się najpiękniejsze słowo, jakim 
poeta może się podzielić z kimś dru- 
gim? 

Pisać jak Szołochow, myśleć poe- 
tycko jak Majakowski oto znaki 
przełomu, ku któremu zmierzają pi- 
sarze -polscy. A przecież tyle rzeczy 
jest dp napisania! . 
Lesław M. Bartelski 


żo w każdym człowieku. Trzeba 
tylko umieć je mobilizować sku- 
piać i umiejętnie nimi kierować. 
„Ziemia Kuźniecka”, której te- 
matem jest praca twórcza, walka z 
rutyną i życie, jednoczące zespół 
robotników i inżynierów jest no- 
wym dowodem pracy pokojowej 'lu- 
dzi radzieckich, budujących swoją 
socjalistyczną. ojczyznę. Książka ta 
dla czytelnika polskiego jest źró- 
dłem wiedzy o społeczeństwie ra- 
dzieckim i źródłem przykładów dla 
naszego społeczeństwa, realizujące- 
go wytyczne planu sześcioletniego. 
Dlatego czytać ja powinni wszys- 
cy, a każdy znajdzie w niej dzie- 
siątki problemów, o które potyka 


się w życiu “codziennym «"które=—stab anara 


dają się rozwiązać sposobem Rogo- 
wa z „Ziemi Kuźnieckiej“. 

W pracy i przez pracę rozwija 
się człowiek. Takim jest Woszczyn, 
komunista i racjonalizator, głęboki 
znawca ludzi i najdzielniejszy rę- 
bacz kopalni „Kapitalna“. Podobnie 
w pracy dojrzewa i rozwija się 
Czerepanow, Dubincew, Daniłow i 
dziesiątki innych. Dobrze zorgani- 
zowana praca i kolektyw ludzki to 
prawdziwa szkoła nowych ludzi, to 
baza rozwoju sił wytwórczych. 

Bohaterowie „Ziemi  Kużźniec- 
kiej“ to prości ludzie, którzy łamią 
się ze słabościami, ale nie poddają 
się. Motorem postępu w kopalni 
jest inżynier Rogow. Z uporem dą- 
ży on do zmiany metod pracy w 
imię rozwoju „Kapitalnej*. Nie 
waha się usunąć nawet swego ko- 
legę Starodubcewa, szefa transpor- 
tu. Jest bezkompromisowy, rewo- 
lucyjny, zdecydowany. Nie odłącza 
się od robotników, przeciwnie, zży- 
wa się z nimi zbliża się do nich i 
od nich czerpie wskazówki i wy- 
tyczne pracy. Wielkość i piękno 
Rogowa- tkwi w jego umiejętności 
mobilizowania ludzi wkoło planu 
kopalni i w wychowaniu nowych 
kadr górniczych. 

Dużo miejsca poświęca autor ko- 
bietom. Stają one na równi z męż- 
czyznami do pracy. Technik Ania 
Wiermołajewa, inżynier Halina 
Woszczyna, Zinaida Iwanowna, Ka- 
tarzyna Tochinowna i inne — to 
dzielne towarzyszki swych mężów, 
braci, kolegów górników. 

Ciągła czujność konieczna jest 
każdemu z nas. Ileż to razy dostrze- 
gam jak na wsi w codziennych za- 
jęciach szkolnych utrwala się ru- 
tyna, rozleniwiające samozadowo- 
lenie przy nie ulepszonych meto- 
dach nauczania i nie podnoszo- 
nych wynikach. Rozpocząć należy 
każdemu z nas od siebie, aby nie 
podzielić losu Drobota. 

W „Ziemi Kuźnieckiej* górnicy 
przekraczają normy, uczą się, stają 
kolektywnie do bitwy o wykonanie 
planu, są zwycięzcami, przodowni- 
kami. Trzeba aby u nas na wsiach 
problem ten wyszedł już z powija- 
ków, aby ruszyli się już masowo 
gospodarze,. gromady, gminy. Pla- 
nem kopalni „Kapitalna* żyje każ- 


dy górnik, planem gminy żyć u 
nas winien nie tylko prezes spół- 
dzielni, przewodniczący i kilkuna- 
stu aktywistów. 

Ale i wiele w naszych wsiach 
idzie już po drodze wzorów jakie 
ukazuje literatura radziecka. Wy- 
rabiają się z dnia na dzień ludzie, 
którzy mają wiele cech Rogowa. 
Takim człowiekiem,  przodowni- 
kiem pracy w Gminie Łaznów (da- 
ję przykłady z bliskiej mi dziedzi- 
ny oświatowej) jest nauczyciel Jó- 
zef Surosz z Popielaw, którego na- 
zywają „wędrownym  nauczycie- 
lem“. Dzięki jego codziennym, ezte- 
rokilometrowym wędrówkom do 
wsi Bronisławów zlikwidowany zo- 
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okolicy. 

Uosobieniem niezmordowanej 


pracy jest również dyrektor szko- 
ły średniej w Rokicinach ob. Teja 
Józef i przewodniczący Komitetu 
Rodzicielskiego ob. Sonta Marian. 
Jest więc aktyw, który wiele zro- 
bić może w gminie na lepsze, usu- 
wając rutynę i zacofanie. 

Kiedy czytałem w „Ziemi Kuż- 
nieckiej* o partorgu Bondarczuku, 
myślałem czy długo jeszcze wy- 
padnie nam czekać na podobnych 
kierowników życia politycznego 
gromady czy gminy, Przecież par- 
torg Bondarczuk z „Żiemi Kuż- 
nieckiej* partorg Załkind z książ- 
ki „Daleko od Moskwy“, to jakby 
ojciec, opiekun, przyjaciel. Wycho- 
wawcza i kierownicza rola partii w 
społeczeństwie _ radzieckim cieszy 
się uznaniem całego narodu. I u 
nas na gminach, i gromadach trze- 
ba nam szukać Bondarczuków į 
Załkindów. Oni są, rosną, rozwija- 
ją się. Aktywni zetempowcy to 
przyszli kierownicy życia partyj- 
nego. Na nich powinny spocząć 
oczy obecnych działaczy politycz- 
nych z terenu. Więcej uwagi na 
młode kadry! 

W literaturze radzieckiej w 
książkach Ażajewa, Babajewskiego, 
Wołoszyna widać niezwykły opty- 
mizm i wiarę w człowieka w jego 
siły stale się rozwijające. „Czło- 
wiek buduje szczęście własnymi 
rękoma“ — mówi Rogow. „Odby- 
wa się to przez walkę. Walka ta 
jest codziennym zjawiskiem. Jest 
nam tak samo potrzebna jak od- 
dech. Widzimy swoje szczęście w 
tym,- że za kilka dni na przykład 
w. „Kapitalnej“ wygłosi dla inży- 
nierów referat młody rębacz; prze- 
cież to jest właśnie nasze wielkie 
życie.“ 

O to wielkie życie ludzi radziec- 
kich i całego świata podejmują 
walkę matki radzieckie. Zinaida 
Iwanowna tak mówi: „Chcę was 
widzieć mądrych,. pracujących, 
szczęśliwych. Żywych. Wszystkie 
matki na świecie tego pragną. i 

O to walczy i tego pragnie cała 
'literatura radziecka. 


Stanislaw Krakowiak 
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